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P o s trze że n ia  n a d  p o s tę p e m  i r e w o lu c y - 

a m i  f ilo zo fi i  w  R zy m ie .

(Dokończenie)

Z  Augustem zaczęła się tak dla filozofii iako i 
rodzaiu ludzkiego nowa ex-a , którey sympto- 
ttiata stały się widocznieyszemi, szczególniey 
pod Tyberyuszem.

Pod czas panowania Augusta, umysły znu­
żone niezgodami domowemi, lecz nieusposobio- 
ne do iarzma, zaymomowały się szczególniey 
tą pracą wewnętrzną, którą człowiek około 
siebie podeymuie dla ustalenia siebie dogodnie 
i znośnie w położeniu drażliwem; a którato 
praca bywa mniey luj) więcey długa, w nnar<ł 
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iak ludy  są m n ie y  lub  więcey upodlone . P o ­
m im o powszechnego zepsuc ia ,  p am ią tka  i wło­
żenie  się do wolności zachowały  nad R zy ­
m ianam i dosyć ieszcze m ocy, aby  w 45. la t  
m ieli zupełnie się upodlić.

W p o ś rz ó d  tey  walki pom iędzy  tern co 
iest sz lachetnem  w c z ło w ie k u , , i tern co m u  
up rzy iem n ia  życie pod  uciem iężen iem , z w y ­
kło  się nadewszystko szukać ro z ry w e k ,  fito- 
zofiia stała się w R zy m ie  r o z ry w k ą ,  zabawą i  

rodzaiem  ukon ten tow ania  m niey nad  inne  u -  
p o d la iący m , ale również igraszkow ym . R z y ­
m ianie  uczyli  się iey  pod ówczas h is to ryczn ie ,  
to  iest: pragnęli wiedzieć raczey  co m yślano 
p rz e d  n ie m i ,  niżeli Co oni myśleli. Nie wi- 

dz iem y ich p rzyw iązu iących  się do żadney  
zasady, prócz do tey , o k tó rey  w k ró tc e  m ó­
w ić '  będziemy. N ie  pochodziło  to z t ą d , że 
ro zb ió r  su row y  przekonyw ał ich o n iedosta­
teczności wszystkich  za łożeń; lecz że obięcie 
o g ’łu  wymagało pew ney  zdolności, a te u m y ­
s ł y  pracuiące nad ich ścieśnieniem nie posia­
dały  go iuz bynaym niey . K a ż d y  stosownie 
do t ra fu  stosował się do u r o ie n ia , czasem 
chw ilow ey po trzeby  i u łom ków  o d rę b n y c h  
iak iey  nauki. Zastanowienie nie należało do 
w y b o r u ,  kap rys  p rz y y m o w a ł  i ą ,  b ron ił  lub
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porzucał zasady wprawiające w poruszenie u- 
*nysly powierzchownie rzeczy biorące , a któ­
rych podstawa iuż była martwa. August, 
którego praktyczna filozofiia zasadzała się na 
zamordowaniu lego co mu był groźnym , a 
ludzkość na zachowaniu tego, czego się me 
obawiał; Mecenas, pyszny z rozsądku i bie­
głego rozumu, które złożył u stóp mocniey- 
szego, z a c h ę c a l i  do tego zatrudnienia szczą­
tki klassy oświeconćy, a co było ważnem dla 
n i c h  widzieć ią próźnuiącą, a przyiemną rze­
czą kosztować słodyczy ich dowcipu.

Jednakowoż sekta iedna uczyniła znaczne 
postępy, albowiem właśnie przedstawiała Rzy­
mianom t o , czego im było potrzeba w tym o- 
kresie czasu , to iest ustawę roztropności i pra­
widła rozkoszy. Byłato, iak się domyślaią, 
sekta Epikura. Chciano wynaleźć w tey łilo- 
zofii przyczyny upadku wolności, ale daty 
dowodzą przeciwnie; że ona była owszem ie- 
dnym z iey skutków. Widziemy nayzna- 
cznieyszych Rzymian wieku Augusta, zada- 
iących sobie gwałt nieiako' aby się do niey 
skłonili. Horacyusza można liczyć w rzędzie 
nayświetnieyszych Epikureyczyków; wystawia 
on ciekawy przykład usiłowania, które po- 
deytnuią dusze wyniosłe pod despotyzmem. 

/  i o #
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Musiał on uledz przeznaczeniu tak ,  iak m u 
wszystko ulega. T ry b u n  woyskowy pod B ru ­
tusem , stał się późniey , pochlebcą Augusta i 
klientem Mecenasa. Ale um ysły  maiące pe­
wne piętno, czuią potrzebę odniesienia swego 
sprawiania się a nawet i swych słabości do 
wyobrażeń ogólnych. Przeto Horacyusz w y­
chwalał epikureizm uniewinniaiący iego ule­
głość. Jednakowoż widzieć m ożna, że bardzo 
często źałuie, iż wyższa nauka iest m u zabro­
niona. Przytacza bez ustanku krótkość ż y c ia , 
lako taiemną pociechę i wymówkę w swych 
oczach. Zrzeka się wolności publiczneyj lecz 
odzyskuie uporczywie swą gatunkową nie­
podległość. Szuka ustron ia ;  strzeże się k re­
d y tu ;  wymyka się Mecenasowi z narażeniem 
ściągnienia iego niełaski na siebie.

T o co uczynił Horacy z ulitowaniem , inni 
dokazali lego z łatwością, albowiem posiadali 
roniey talentu a więcey podłości. Filozoiiia Epi­
ku ra  stała się nauką panuiącą.

Stary przywłaszczyciel k tó ry  uwielbiał iey 
postępy, dopóki wydała m u się właściwą do 
oderwania ludzi od wolności, przeląkł się 
skoro dostrzegł, że ich także odstręczała 
od reszty wszystkiego, i że samolubstwo było 
równie usposobione poświęcić się dla pana ia-
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ko  i dla wolności. Chciał się u dać  do śrzod-  
ków u c isk a iąo y ch , lecz nie iestto własnością 

/  skazicieli ro d u  ludzk iego , aby  zostać m ogli 
iego poprawiaczam i. O prócz  teg o ,  niebo go-, 
towało R z y m ia n o m  n a u k ę  surowszą ieszcze. 
T y b e r y u s z ,  K a l ig u la ,  K lau d y u sz  i N e ro n  n a ­
s ta l i ,  aby  iak to kon ieczn ie  ustąp ić  było po­
w in n o ,  zebrać owoce zwycięztw  C ezśra  i po­
l i ty k i  .Augusta : a słabość iako dzielność, w y ­
stępek i c n o ta ,  m ęztwo równie iak podłość 
doznało n ieznacznie  ciosów. R zy m ian ie  d o ­
wiedzieli s ię ,  źe pod  sam ow ładcą nie dosyć  

b y ło b y  źyć sp o k o y n ie ,  być pod leg łym  lu b  
p o d ły m  ab y  zostać oszczędzonym. U c iem ię­
żen ie ,  gdy  p rzyb iera  n a  siebie kształty  ł a ­
godne  i  o b łu d n e ,  zniewieścia i  ro b i  bezsil­
n y m  rodzay  lu d z k i ,  ale k iedy  iest dostate­
cznie dzikie i o k ru tn e ,  podówczas staie się ie­
go su ro w y m  i uży tecznym  założycielem. O k r u ­
cieństwu p o n u re m u  syna L iw i i ,  szaleństwu ie­
go następcy, niedołężności m ężowi A g ry p in y ,  
i  w yrodzen iu  k rw aw em u iako i k ap ry śn em u  
iego s y n a , R z y m  hy ł w inien  odrodzenie  się 
s to icyzm u. W s z y s c y  filozofowie w ty m  czasu 
okresie by l i  stoikami. Scep tycyzm  może b yc  
znośny  w  c iągu pom yślności lub  odpoczynku , 
L u b ie m y  tw orzyć  wątpliwości będąc s z c z ę ś ć
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wem i; lecz  kiedy się cierpi, potrzebuiemy ko­
niecznie s ta łe y  opinii.

S to ic y  p o p r a w ie n i  n ie szc zę śc iem ,  n ie  b ł ą ­
ka l i  się b y n a y m n ie y  iak  f ilozofowie g r e c c y  w  

m e ta f iz y ce  c ie m n e y  i  n ie p o d o b n e y  do zasto­

so w an ia .  P r z y w i ą z y w a l i  się ie d y n ie  do  m o r a l ­
n ośc i .  S en ek a  u w a ż a ł  z p o g a rd ą  zaw iłe  d r o b n o -  

sLki, k tó r e m i  się z a y m o w a l i  C h r y z y p  i in n i .  

J ip ik te t  lu b o  n a u c z a ł  p u b l ic z n ie  filozofii w N i -  

k o p o l i s ,  a za ty tn  b y ł  w i e m  sa m e m  szczegó ło -  

Wern p o ło ż e n iu  co i  s to icy  g r e c c y ,  w y z n a w a ł  

p i z t c i ę z ,  ze ce lem  n a u k  iego  by ło  p o z n a n ie  i 
w y p e łn i e n ie  c n o ty ,  i że d y a l e k ty k a  by ła  i e d y -  

-n ie  ś rz o d k ie m  s łu ż ą c y m  do  lepszego ob ia śn ie -  

m a  i  u p o rz ą d k o w a n ia  w y o b r a ż e ń ,  śrfcodkiera 

k tó r e g o  „aduży .c iów  c h r o n ić  się s ta ra n n ie  n a -  

ezy. Z e . w t e n c z a s  d o p ie ro  n ie  będzie  d o w c i -  

p e m  sz u k a ią c y m  w id o w n i ,  n a  k ló r e y b y  m ó g ł  

J " i n ą ć  ca łą  św ie tność  w ładz  s w o ic h ,  ale 

f p i a g u ą c ą  s c h r o n ie n i a ,  i i e d y n ą  m o r a ł -  
-cię, m o g ą c ą  m u  g o 1 w skazać .

S to ic y  R z y m s c y  w y p ro w a d z i l i  w n iosk i 

w y b o r n e  z n ie k tó r y c h  z a sa d ,  a k tó re  w  G r e c y  i  
b y ły  sofizrnami i w y b ieg a m i .  N a k o n i e c ,  a b y  

p o g o d z ić  w o lność  l u d z k ą  z p r a w e m  p o trz e b y , 

i n . m iow ie  Z e n o n a  u t r z y m y w a l i ,  że cz łow iek  

aby  b y ł  w o ln y u n , p o w in ie n  ie d y n ie  chc ieć  te-
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g o  C O  m u  p o trz e b a  nak a zu ie .  S to ic y z m  R z y m ­
ski c h w y c i ł  się tego  w y o b ra że n ia  na u tw o ­

rz e n ie  r o d z a iu  w o ln o ś c i ,  k tó rą  iak  w  ś w ią ty ­

n i  u m ie śc i ł  wr s e rc u  lu d z k ie m .  N ie  m o g ą c  w y ­
p r o w a d z ić  ie s les tw a z w ielk iego  ła ń c u c h a  w y ­

p a d k ó w ,  bez z e r w a n ia  tegoż  ła ń c u c h a  i  z n i ­

w eczen ia  p o r z ą d k u  n a t u r y  i w iadom ośc i  pizy 

c z y n  i s k u tk ó w ,  u m y ś l i l i  u c z y n ić  go n i t z a  
W isłym  od  w y p a d k ó w  p rz e z  m y ś l  i .uczucie ,  
a to  z a ło ż en ie ,  k tó r e  o dda la ło  w G r e c y i  sam e 

ty lk o  dz ie lne  z a r z u ty ,  s tało  się za sadą  si­

ł y ,  b e z p ie c z e ń s tw a ,  h e r o iz m u  p o g a rd z a ią c e g o  

w sz e lk ą  srogośc ią  ty r a n ó w .

T o ż  sam o b y ło  i  z z d a n ia m i  p r z y ię te m i  od  

t e y  s e k ty  w e  w zg lędzie  m o d łó w .  A b y  o t r z y ­

m a ć  od bogow  to  czego c h c e m y ,  p o w ia d a n o ,  

iż  p o t rz e b a  ic h  ie d y n ie  p ros ić  o t o  czego  o n i  

p r a g n ą .  T a k  w ięc  p rz e k s z ta łc o n e  za łożen ie  
to  b y ło  p r a w ie  ż a r te m  z d o b r o c i  B oga i s k u te ­

cznośc i  m o d łó w .  P rz e c ie ż  taż  su b te ln o ść  p o s łu ­
ż y ł a  w y b o rn ie  do  p rz e d s ię w z ię c ia ,  iak ie  m o d ły  

za n o s ić  p o w in n i ś m y  do  w ład z có w  p r z e z n a c z e ­

n ia m i.  M ę d rz e c  n ie  spodz iew a  się od  bogow  

w zg lę d ó w  ia w n y c h  i  p o w ie r z c h o w n y c h .  N ie  

w z y w a  i c h  p rz e c iw  w y p a d k o m  n a t u r a l n y m ,  

lecz  p rz e c iw  sw o ie y  s łabości .  B łaga i c h  m«

I
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o  posiadłość bogactw  ale o ich  po g a rd ę ;  ni# 
0 przedłużenie życia lecz o męztwo w chwili 
śmierci. Podobnież rozum ow ali i o is tn ien iu  
złego. Niepodobieństwo rozw iązania  tego za­
gadnienia  w sposobie zaspaka ia iącym , poddało 
nieraz stoikom greckitp m yśl i tw ierdzenie  
śm ia łe , ze nie masz złego. St./icy R zy m scy  
nadali tem u tw ierdzeniu  postać ro zsądn ieyszą , 
n ie  tak s tanow czą , a nadewszystko obfitszą w 
skutki wyższe. N ie  m asz , m ó w il i ,  innego  złe­
go iak w ystępek , a innego dobra iak c n o ta :  
może więc każdy człowiek u n ik n ą ć  z łeg o ,  
albowiem w iego m ocy  iest być  cnotliw ym .

T a k ą  zasadą um pen iony  K an iusz  Ju liusz  
oczekiwał śmierci bez obawy pod K a lig u lą ,  a 
zw racaiąc  na siebie samego w tey chwili u ro -  
czysley  wzrok ciekawy, p rz y p a try w a ł  się sto­
p n io w a n ie m , przez które  p ierwiastek  życia  
pozbyw a się sw ych  organów  i oddziela się 
od ciała. T raseasz da ł p rzyk ład  u m ysłom  
naysłabszym  wzruszenia chwilowego lecz zb a ­
w ien n eg o ,  a późna odwaga Seneki nadała m u  
nieiokie p raw o do szacunku  pomięszanego z 
litością.

N adarem nie  uciemjężyciele R z y m u  po­
dwoili swą srogosć i gw ałty  przeciw ko tey  si-
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le m ora lney , k tó ra  pogardzała ich  donosicie­
lami , zw olennikam i i setnikami. N ero  Wygnał 
z  R /.ym u filozofa M uzon iusza ;  lecz pod Dhn 
m ieyanem  pochw ały  tego wygnania b rzm ia ły  
po  wszystkich u s ta c h ,  a iako zwykle ty ran iia  
z pom iędzy in n y c h  nosi to p ię tno , po k to rem  
łatwo ią W każdym  czasie poznać  m o żn a ,  to 
iest źe prześladuie t y c h , k tó rzy  bronię  obw i­
n i o n y c h , i k tó rzy  nawzaiem staią się obw i- 
n ionem i za t o ,  źe  in n y c h  bronili  * tak i D o- 
m icyan  kazał uka rać  śm iercią  iednego filozo­
f a ,  k tó ry  w ychw ala ł  M uzouiusza ,

T y m  sposobem filozofiia wzniosła się do 
nayw yższego s z c z y tu , do iakiego iey  ieszcza 
u m y s ł  ludzki n ie  podn ió s ł ,  i to właśnie pod 
m o n a rch am i n aym niey  zdolnem i cenić i ą ,  i  
nąyw ięcey  usposobionem i do iey  w ygnania .  
Lecz  w k ró tc e  spadła z tego szczebla pod ce­
sa rzam i,  k tó rzy  iey swe szczególne okazyw ali  
względy. T y le to  iest rzeczą  p raw d z iw ą ,  żo 
rozum  ludzki nie potr.zebuie względów władzy, 
i  że g d y b y  obierać w ypadało , podobno z w i ę ­
kszą by łoby  dla n iey  ko rzyśc ią  prześladow a­
nie niżeli opieka.

A d r y a n ,  d u m n y  albo raczey  napuszony  
z sw y ch  w iadom ości w l i te ra turze  greckiey,
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zgromadził do siebie to wszystko, co mogło 
dwór iego zamienić na akademiią, i  obsypał 
dobrodzieystwy wszystkich granimatyków i 
retorów, którzy zbiegli się na pierwszy znak 
dany na złożenie dla niego orszaku filozofi­
c z n e g o .  Obsypywał ich nie tylko skarbami i 
posadami, lecz co było ieszcze droższego przy- 

' puszczał ich do swoiey przyiazni. Siedząc przy 
stole, rozumowali przed nim lub też z nim o 
przedmiotach za kresem zmysłowym położo­
nych. Lubił się im przypatrywać upieraiących 
się zawzięcie i ucinaiących się syllogizmami. 
Chęć podobania się władcy świata, zapalała 
ich gorliwość. Często mięszał się do ich spo­
rów. Obarczał swych mądrych wpółbiesiadni- 
ków zapytaniami podchwytliwemi i zarzutami 
liłahemi. Lecz wiadomo iest, że 3o. pułków 
nadawało wielkiey wagi iego rozumowaniom i 
dowcipu iego żartom.

Wówczasto filozofiia zmieniła swóy cha­
rakter: stoicyzm zniknął, duch sekty zdawał 
się nabywać dzielności, iokiey nigdy nie miał 
W Rzym ie; ale to nie był iuż więcey ów duch 
sekt greckich, trwały w swoich badaniach, 
szczery w swey stałości i wydaiący sobie wal- 
J i  Śmiertelne o przedmioly rouiey ważno dla
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teg o ,  H  im  w d o b re y  wierze wystawiał w a­
żność u ro ioną . Byłto  d u ch  sekty fak cy y n ey ,  
W yrachow any przez sofistów chc iw ych  dla u -  
bawienia  sofisty ukoronowanego.

T u k  iak naysław nieysi albo nayszczęśli- 
wsi czyn il i  na  d w o rz e ,  postępowali sobie p o ­
dobnie  m n iey  znan i  z m nieyszą  świetnością w 
pa łacach  bogaczów. Naśladowanie  u tw orzy ło  
razem  dwie klassy, to iest opiekunów  i po trze -  
b u iący ch  opieki. W id z ia n o  wszędzie ludzi o- 
k ry ty c h  płaszczami podartem i albo przepyszne-  
m i  sza tam i,  z których iedni udawali ostrość 

D yogenesa ,  in n i  rozm yślan ie  Pitagoresa albo 

powaźność Z e n o n a ,  lecz wszyscy byli do sie­
bie w ty m  punkcie  pod o b n i ,  i i  znosili cierpli­
wie obelgi, szafowali pochw ałam i ro z rz u tn ie , 
i  zebrali darów  a naw et i o b ia d u ,  —  tento  by ł  
cel chw ilow y sk ro m n ey  ich  dum y.

Praw dziw a filozofiia powstała na  n o w o , 
ale ty lko  na  c h w i lę , ,poc* M ark iem  A u re l iu ­
szem. O n to  ieden służyć  może za przyk ład  pa­
na  władzy beż g ra n ic ,  a k tó ry  iey  nie n ad u ­
żywał. Zresz tą  nag rody , zapłaty, cześć w y rzą ­
dzana f i lozo fom , ustanow ienia  publiczne n a  ich 
korzyść  założone od A utoniuszów , dow odzą, 
iż filozofiia zbliżała się do zgonu. W  czasach W

f
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k tó rych  św ietniała, podobne zachęcania b y ły  
zbyteczne. S tały się bezskutecznymi skoro się 
bez n ich obeyść nie można było.

N a tern kończę to szybkie w yłożenie; 
albowiem po A ntoniiuszach, filozofiia opuści­
ła  nieiako stolicę świata dla przeniesienia się 
do A le*andryi.
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D Z I E I E
w  Xięztwie* Mazowieckiem.

(Dalszy ciąg.)

K o n r a d  I.

P o  zeyściu Kazimierza sprawiedliwego, syn 
iego Leszek biały królestwo polskie sprawo­
wał (i). Konrad brat iego młodszy, dorósłszy, 
dopominał się działu; do czego nie tylko z wro* 
dzoney huci, ale i namową szukaiąoych prze-? 
to wdasnego wywyższenia, był p o b u d z a n y m ‘ 
złożono więc seym w Sandomierzu r. 1207. 
gdzie Xiężna matka obócli X iąiąt mieszkała. 
Pełka Biskup Krakowski, Gedeon Biskup Pło­
cki i znakomitsi wszystkich Xięst.w panowie, 
po różnych kilkodniowych namowach, przy­
znali Leszkowi iako^starszemu i panuiącemu, 
veiut monarcha, Ziemie i Xięztwa Krakowskie, 
Sandomirskie, Lubelskie, Sieradzkie, Łęczy-; 
ckie i Pomorskie. Konradowi Xięztwo Mazo-J 
wieckie z ziemią Chełmińską, Kuiawską i Do-4 

brzyńską. Takowy dział od Xiążąt przyięty.

( ł )  D łu g o sz  K się . YI>
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przez Panów i Baronów słownie (a) zaręczos 
ny, klątw;* nawet na gwałcicieli założoną, u- 
t wierci zony został. f

P o n i e w a ż  pod panowaniem Konrada l. 
długiem i obfitem w zdarzenia , o Prusach A. o 
Chrystyarrie Cystersie B. i o Krzyżakach C. wie­
le mówić przypada; przeto krótką o nich wia­
domość przyłączemy.

Ji. Prusy od Bolesława Chrobrego zawo­
jowane i do "królestwa polskiego przyłączone, 
lubo wielekrotnie (3) a mianowicie w latach 
1069. 1091. n o 3. i 1119. usiłowali z pod pano­
wania wybić się, w każdym atoli razie poko-

(2) „  Nie mamy oryginału ani kopii te'y um owy; iuż

ona za Kazim ierza W . w składzie papierów nie znay- 
dowałą s ię , kiedy ie'y w sporach z Czechami i K rzy­

żakam i ten król nie przywodzi. Zawierać ona miała 

w arunki uznania pierw szeństwa X iążąt Krakowskich, 
i nieoddzielania ziem od ciała Rzeczypospolite'y i po­
wrotu' tychże, w przypadku wygas’nienia linii Xią- 
żąt. Mamy przykład  podobnego działu i warunków 
za synów Bolesława krzyw oustego. Zakazu tylko 
oddzielenia prowincyi do innego m ocarstwa nie do­
strzegam y.”  Czacki w rozpraw ie  o M azowieckich  
p ra w a c h  r.  1811. w K rzem ieńcu wydaney, lecz nie 
dokłada z kąd w yczerpnął wiadomość warunków  

w przytoczonych dziełach zawartych.

(3) D ługosz Księ: II. III. i IV.
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“ a n i ,  do posłuszeństwa i płacenia  dan i zn ie­

woleni zostawali. K o rz y  staiąc z okoliczności (4) 
W czasie d o m ow ych  zam ięszań, pom iędzy Sy_ 
nam i Bolesława k rzyw ous tego ,  nie ty lko  z po­
słuszeństwa i dan i w yłam ali się i pod w ła­
sn y m  rzędem  ż y l i ;  ale naw et ziemię M azo­
w iecką i C hełm ińską  naiezdźaiąc łupili  i pu ­
stoszyli. Bolesław I. kędzierzaw y zaspokoiwszy 
C esa rza ,  k tórego się z pow odu  synów  W ł a -  
dys ław ow ych  obawiał (5), a od in n y c h  sąsiedz-s 
k ich  na rodów  zabezpieczywszy s ię ,  p rzedsię­

w zią ł  odzyskać P ru ssy ,  a dla u g ru n to w an ia  
panow ania  swego i ich  posłuszeństw a, do wia­
r y  chrzesciianskiey  nawrócić .

Zm ów iw szy  się więc z bracią  i synow ca­
m i  , p o t ró y n y m  zastępem  do P ru s  w kroczy ł  
r .  1 1 64.- ogniem  i  mieczem pustosząc ,  zawo- 
iował. C lęk n ien i  poganie poddali  się i wia­
r ę  chrześciiańską p rz y ię l i ,  k tó ry m  kościoły  
n a d a ł ,  kap łanów  zostawił i dozorowi B isku­
pa Chełmińskiego (6), iako naybliższego, poru-.

(4 )  G asp ari S ch u tz ii I leru in  P ru ss ica ru in  p . 3 6 . E d it, 

G ed am  1 7 4 9 *.
(5 )  D łu g o s z  K się . V .

(6 )  Ś w iad ectw o  i  d o w ó d , ż e  z iem ia  C h ełm iń sk a  n ie  na» 

le ż a ła  do d y e c ez y i P ło c k ie y , m aiąc sw eg o  osobne-, 
go  B isk u p a .
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czyi. Lecz  ci w k ró tc e  wiarę p o r z u c i l i (7), ko-= 
ścioły z b u r z y l i , x ięży odesłali i do Bolesława 
w y p raw ili  poselstwo z przeproszeniem  i zape­
w n ie n ie m , że krom  bałwochwalstwa, k torego 
odstąp ić  nie m o g ą ,  wreszcie zostaią m u  po- 
s ł u s z n e n i i  i dan inę  płacić przyrzek li .  U łago­
dzony  Bolesław przebaczył. Jednakże  nie do­
trzym ali  tego P ru ssa c y ,  i n ied ługo  p o tym  Z ie­
m ię  C hełm ińską  i M a zo w ieck ą  naiechali.

Poszedł znow u na n ich  Bolesław w ro k u  
1167. z pospolitem ru s z e n ie m ,  lecz zd rad ą  
przew odników  n a  n iedostępne mieysca n a p ro ­
w a d z o n y ,  od P ru sak ó w  porażony , wszystko 
w oysko  utracił .  H e n ry k  X iążę  Sandom iersk i 
z g in ą ł ,  a sam Bolesław z M ieczysławem  X ią -  
żę t iem  Poznańskim  ledwo żywo uszli z n ie­
dobitkam i. „  D ługo  pamiętna by ła  w Polszczę 
„  ta k lęska , m owi D łu g o sz ,  w k tó rey  sława, 
n potęga i kw ia t  ryce rs tw a  wygasły. ' W y r a -  
„  zić n iepodobna , ile piękney m łodzieży, wa- 
„  lecznych  ry ce rzy ,  k o n i ,  b r o n i ,  dostatków, 
„  m aiątków , pochłonęła .”'

Pom ścił  się tey klęski K az im ie rz  sp ra ­
w iedliw y r. 1192. zawoiował Prussaków  i tak  
w yn iszczy ł  (8) i w y tę p i ł ,  że m ałey  liczbie

(7) Historia Prussiae Leonis, 
(8 ; Leonis L. I.
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pozostałby i upokorzoney, gdy zalegle dani­
ny zapłacili, posłuszeństwo przyrzekli,- sto sy­
nów znakomitych dali w zakład, więźniów 
polskich uwolnili i chorągwie W poprzedzaią- 
cych woynacli zabrane wrócili; wreszcie ży­
cie darował, lecz do wiary chrześciianskiey 
nie dali się nakłonić. Ostatnito z królów pol­
skich , mówi Leon, co zPrussakami woiował, 
albowiem odtąd aź do woien krzyżackich k iu — 
cyaty (9) na nich zbierano,

J5. Nie zasięgaiąc dawnieyszego apostoł- 
*twa Czechów i Niemców w Prusiech, z stro­
ny  Polski pierwszy krok do tego uczynił Bo­
lesław krzywousty (to) wysławszy kilku kano­
ników, dla porozumienia umysłów lego naro­
du , którzy porobiwszy sobie W  ziemi Cheł- 
minskiey pustelnicze chaty, przechodzili do 
pruskiey ziemi dla nawracania pogan, co im 
się poniekąd powodziło. Lecz Prussacy pod- 
mowieni od naywyźszego swego kapłana, po­
rzucili wiarę r. n o 8 . xięży częścią pozabiiali, 
częścią na wozach odesłali. Woiował ich po- 
tym Krzywousty, ziemię ich kitkokrotnie na-

(9 ) M ilites C ruce  s ig n a ti ,  czyli k rzy io w n icy , ró ż n i od  

zak o n u  k rzy żak ó w  C ru c ig eri albo C ru c ife ri z w a n y c h .

(10) L eonis L . I.

1820. Luty. T. X F I. \ \



ieżdźał i niszczył, lecz zdaie się nie prz ywiód 
ich do zupełnego posłuszeństwa, i owszem po 
śmierci iego iarzmo polskie zupełnie zrzucili ,  
in n y  dąb ku czci powszechttey usposobili i no ­
wych K iyw ów  czyli kapłanów ustanowili.

W  początku panowania Konrada I. wzbu­
dził ducha nawracania pogan Prussaków C h ry -  
styau herbu Rawa (11), rodem ze W schow y 
(Fraustaclt) , k tóry  w młodości wstąpił do za­
konu cystersów w Oberżynie ( C olnitz) (12), a 
potym  został Opatem w Oliwie. Konrad za­
lecił go Celestynowi Papieżowi do Biskupstwa 
w Prusiech , co w czasie papieztwa Celestyna, 
to iest między 1191. 81197. rokiem, przypaść 
snusiało. Hartknoch ( i 3) odmiennie i późniey 
to zdarzenie naznacza. „  Na początku wieku 
,, XIII.,  mówi, zakonnicy Cystersi a raiano- 
,, wicie Chrystyan i Filip z towarzyszami przy- 
„  szli do P rus  dla nawracania pogan.’’ Z k ą d  
i  od kogo przysłani, nie zgadzaią się pisarze: 
iedni mniemaią, że Chrystyan będąc zakon­
nikiem klasztoru OJiwskiego, albo z własney

(11) D ługosz  pod r  ,245 .

(12) Leon nazywa Colnitz Opactwo Cystersów kilka mit 
od Wschowy Oberskie zwane.

< i3) Preussische Kirchen -  historie, Lipsiae 1686. pay. 
39. <t«.
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o ch o ty  p o sze d ł ,  albo od Opata i zak on n ik ów
b y ł posłany, in n i  (co podobnieysze do prawdy)^  

r o z u m ie ją , ze b y ł  p osłany z R z y m u  od In n o -  
cencyusza  111. Papieża z tovVJi'zyszami s w e -  

rni, nie w ym ien iają  iednakźe iakiego byli n a ­
rodu . Zaczęli nawracać r. 1 2 0 9 . w ziem i C h e ł-  
m iń sk iey  ( i 4 )  i  L u baw sk iey  tak p o m y ś ln ie ,  
że C hrystyan  nie m ogąc . w ydołać  z to w arzy ­
szam i sw e m i ,  udał się z 1'ilipem do R z y m u ,  
p r o s z ą c  Papieża o  p om ocników . N apisa ł  zaraz  

P apież  r. 1 2 1 0 . do A rcyb isk u p a  G n ieźn ień sk iego  

zz a le c e n ie m , ażeby pom agał takow em u  przed­

sięwzięciu ( i5 ) .  L ecz  in n i  C ysters i P o lacy ,  c z y  

z z a z d r o śc i , c z y  z in n e y  iak iey  p obu dk i ob*  

w iniali  C lirystyana i  tow arzyszów  ie g o ,  ia k o b y  

w y ła m u ią c  się z pod ic h  z w ie r z c h n o ś c i , p rze­
ciw k o  przepisom zak on n ym  w y k r a c z a l i , p r z e i  

raziło to n iek tórych  tow arzyszów  C h ry sty a n ą  
i przeto go  porzucili. Skarżył się o to C hry«

( ’4) Ziemia Chełmińska za Mieczysława nawróconą 

. ,m ała swee° Biskupa , i ak 0 wyi(ly dowiedziono ; byń 
może po klęsce Polaków r. 1167. Biskupstwo u p a ­
d ło , a mieszkańcy po CZę5' ci bałwochwalstwa 
wrócili sie.

<i5) Preussisch* Kirchen . Historie ». Hartknoeh p. 2 » .

11*
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styan przed Papieżem r. 1212., który znowtt 
pisał do Opatów i zakonników Cystersów w 
Polszczę, Morawach i Pomeranii, zakazuiąc 
itżeby się w czyn Chrystyana nie mieszali i ie- 
n u  nie przeszkadzali, zalecaiąc aby mn owszem 
pomagali (16). Około tego roku zdaie się po­
stanowił go Papież Biskupem pruskim (lubo 
kronika Montis sereni mówi, że w r. i a i 5* al­
bowiem nie mógłby był przyiąć i posiadać) 
będący mnichem ziemi Lubawskiey i Lazań- 
skiey, które nawróceni i ochrzczeni pod imio­
nami Pawła i Filipa dway znakomici Pruso-; 
wie w r. i a i 4. iemu darowali.

C. Po opanowaniu przez Łaciników Je­
rozolimy (17), ieden cnotliwy Niemiec z io n ą  
założyli tam swoim kosztem szpital dla ubo­
gich i chorych współziomków, któreu wła­
snym nakładem i z iałinuiny utrzymywali. Za 
tym przykładem poszli i inni, zrucali świeckie 
suknie czyniąc slub opatrywania chorych. Ry­
cerze i szlachta krzyżowi przystępowali także 
do tego ustanowienia.

Pobożność ta odnowiła się w czasie oblę­
żenia miasta Akry (Plolemaidy) w r. 1190. Nie-

(16) T am że Ust P ap iezk i.

(17) Histoire Ecclesiastiqne p . Fleury . L ir. LXXIV. 
cb. i3.



Łtórzy N iem cy z Bremy i L ubek i, z podobne­
go uczucia lu d zk ości, założyli szpital w obo­
zie pod żaglem z okrętu wziętym . Ztąd przy­
szła m yśl ustanowienia to e c ie g o  zakonu ry ­
cerskiego na podobieństwo tem plaryuszów i 
szpitalnych S. Jana Jerozolim skiego (18), k tó - 
ren Papież C elestyn 111. (19) r. 1192. potwier­
dził pod im ieniem  rycerzów  niem ieckiego na-

(1 8 ) Znaydowałi się w Polszczę tem plaryuszow ie , któ­

rych głów na osada była w Opactwie Sandom irskiem , 

n ie  wiadomo od kogo i k iedy zaprowadzona. H en­

ryk brodaty X iążę Szląski opiekun Bolesław a w sty­

d liw ego m ałoletniego X iąźęcia  K rakow skiego i San- 

dotn irsk iego, odebrał im  w r. 1227 kośció ł i dobra 

do B iskupstw a Lubaw skiego nadał. D łu g o sz  k s i f .  
VI. kart .  658.

Szpitalnych zaś H enryk X iążę Sandomierski w Za- 

gościu nad Nidą r. 1154. Jaxa w M iechowie r. 1160. 

i  M ieczysław  stary X iąźę  W ielkopolsk i w P ozn aniu  
1170. założyli. z>lUgosz ksi(_ V. T ych W P ozna­

niu W ładysław  O donow icz, w nuk  M ieczysław a vy 

r. l_ o 5. podniósł i uposażył. D ługosz  k s i f ■ VI.
(19) D uisburg w historyi P ru sk iey  pow iada, i e  C ele­

styn III. leez znaydowała sie w archiwum koronnym  

w  K rakow ie K ro i .  Ducatus P rusiae, Bulla oryginal­

na z  wytartą datą Klem ensa IV. w  r. 1791. zm arłe­

g o ,  w k tó rey  przyiął ten  zakon pod protek cję  sto­

licy  A postolsk iej z posiadłościam i które dzierźat j 
Z czasem nabyó mógł.
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rodu  Panny Maryi Jerozolimskićy (20) w bia­
łych  płaszczach z krzyżem czerwonym , nada­
jąc im tez same przywileie co szpitalni i tem - 
plaryusze mieli. Pierwszym ich mistrzem byl 
W a lp o l  w obozie pod A krą  obran\r, po którey 
zdobyciu kupił w mieście ogród i założył ko­
ściół ze szpitalem. H erm ann de Salza czwar­
tym  mistrzem w r. 1211. obrany, w tak nikcze­
m nym  stanie początki tego zakonu znalazł, 
| e  oświadczył zgromadzeniu „ chętnie poświę- 
,, ci iedno oko za to ,  gdyby za rzą'du swego 
„  do liczby dziesięciu rycerzy zbroynych 
„  mógł zgromadzanie pomnożyć (21).”

W  czasie szóstey krucyaty  r. 1218. krzy­
żacy (bo ich odtąd podług zwyczaiu tak nazy ­
wać będziemy) znaydowali się z krzyżowuikarjń

(20) Których potym kawaleram i Teutońskiem i, albo ry ­
cerzami niem ieckiem i, a zwyczaynie krzyżakam i 

Zwano; w r. 1215. Innocencyusz III. ponowił potw ier­
dzenie Celestyna III. z wyliczeniem posiadłości tego

_ Zakonu w ziemi świętey, Cyprze i Arm enii. Oryginał 
przez samego Papieża z siedmiu K ardynałam i pod­

pisany, znaydował się w archiwum  koronnem  N ro2. 
D ucatus Prussiae.

(21) Pe tri de D uisburg Ordinis Theutonici sacerdotis 
chronicae P ru ssiae , edftore Chsistophoro Hartknocbs 
Jenae 1679,
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pod A k rą  (22), a po stracie D am ietty  w r . 1221. 
Wielki m istrz tego  za k o n u , p ierw szym  b y ł c*  

< tę  w iadom ość p rzy n ió sł ze w sch odu  F ry d ery ­
k ow i II. C esarzow i zn ayd u iącem u  się w  A p u -  

lii ( 2 3 ), gdzie p rzy ią ł go Cesarz z ca łym  za ­
konem  w sw oie u słu g i (24), p r z e z naczaiąc ic h  

do rozszczepiania  w iary ch rzeseiiau sk iey  » 

rozszerzania gran ic Cesarstwa (a 5)«

(22) Histoire des Ćroisadei p. M aimbourg, P a ris  168^ 

T . III. pag. 241.

(23) T ain ie  T. IV . karta  22.
(24) „  Eanilcm sacram Domuin et ab ipsa quoslibet de- 

rivatos F ratres et Confratres ipsorum  sub speciali 

protectione ac defensione nostra recipim us.”  Sło­
wa przyw ileiu F ryderyka II. Cesarza danego Her­

manowi de Salza , T aren ti A. 1221. Im perii p rim o , 
m ense A p rili, znayduiącego się w dziele Henriei Le- 
onardi Schwefleischii Historia Ensiferorum  Ordinis 
Livonorum  Vitem bergae l 58l .  pag. H - D iplomato- 
rum  Subiecłoruip.

(2o) „  Profitebantur studim n amplificandi re lig io n s*  
christianam  et propagandi Liinites Iinperii, rjuibus 
in  rebus multos per ailnos Europae utiliter seiwie- 

ru n t. Consiiio Vero Prutenico  prim um  undecim* 
anno post eventum (adventum ) suum  acoesserunt.”  
J o a ch im i C uraei g en tU  siles ia ca e  a n n a le s . V itcm -  
bergae  1671. 61. Co właśnie zgadza się w rolne
kiedy pierw sze działanie przeciwko Prusakom  roz­

poczęli.
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W r a c a m  się do dzieiów panow ania  Kon* 
rada  I. O k ropne  zdarzenie, o k tó rem  m am  m ó­
w i ć ' ^ ) ,  w ydało  skłonność K o n ra d a  do ty r a n i i ,  
n a  k tó rą  odważywszy się w m łodośc i,  okazał 
czego po n im  w dalszym wieku  lękać się n a ­
leżało. Z a c n y  pan i s ław ny  ry ce rz  im ien iem  
K r y s t y n ,  dziedzic na  G ozdow ie , szlachetnego 
r o d u ,  używ aiącego  w herb ie  l i l i i ,  b y ł  W o i e -  
w odą P łóck irn ,  zn akom ity  czynam i i cno tą  
W  działaniu  i w ykonyw an iu . P rzez  niego z rzą­
dził  Róg Polakom  zw ycięztw o pod Z aw ich o ­
stem nad "R om anem  K iąźęciem  R u sk im  (27). 
Za  iego s taraniem  i radą  kw itną ł  pokóy w M a­
zowszu i K id a w a c h ,  d o c h o d y  X iąźęce  p o m n a ­
ża ły  s ię ,  w ystępn i karan i  a cnotliwi w posza­
no w an iu  byli. Samego naw et K o n ra d a  o b y -  
czaie zniewieściałe, n a  w-szelkie wszeteczeństwa 
rozpasane ,  g ro m ił  na osobności, a p o ty m  n a

w  roku  1222. A edrzey kro'1 W ęgierski nadał 
Hermanowi de Salza i braciom tego zakonu ziemie 
a raczey stepy B u r tz a  zwane vr T ransy lw an ii, dla 
odpierania K um anów ; lecz gdy kilka zamków za­
budowali i kray z a lu d n ili, odebrał im w r. 1232. 
B ried erich  von B rew er C o d ex  P om eraniae v ic ina -  
rum qi/e t erra ru m  D ip lo m a tic u s .  Nro L V i-L X X G r

( 26 )  D łu g o s z  k s ię .  V H .  p o d  r. 1217.

(27) 0  czem w historyi Polskiey, •
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-zgromadzeniu senatorów karci!  i  n a w ra c a ł ,  
ażeby porzuciw szy złe na łog i,  do cno ty  się 
skłonił.

N ie  zcierpiał X iązę  n apom nien  lubo  zba­
w iennych  i poży tecznych , ale zapalony gnie­
wem , poym ał K r y s ty n a  i do więzienia w trą ­
cił. N ieprzyiaciele  i zawisni K r y s ty n a ,  a mia­
nowicie Czapla K anclerz  X iąźęcy , u ży tku iąc
Z pory , donosili sk łonnem u  do okrucieństwa p a ­
n u ,  rozmaite obwinienia i p o tw a rz e ,  k tó rem i 
uw iedziony  i ro z ią trzo n y  K o n r a d ,  nap rzód  o -  
ślepić a p o ty m  zabić go rozkazał} rodzinę  ie -  
go z kra iu  w y w o ła ł ,  pozwolił iednakźe pocho­

wać ciało przys toyn ie  w kościele P łockim .
K r y s ty n  tak  by ł dz ie lnym  i  w alecznym , 

ze P rusaków , L itw inów  i in n e  n a ro d y  poko­
naw szy , X iążę tom  Polsk im  zho łd o w ał ,  a oręż 
swoy zwyciężki za m orza  przeniósłszy, taką  
sobie sławę u  swoich i u  obcych  naro d ó w  
z jedna ł ,  że gQ powszechnie W ie lk im  W o i e -  

w ooą M azowieckim n azy w an o :  nie m ógł stra­
wić tak wielkiey sławy K o n r a d ,  obaw iaiąc  
s ię ,  ażeby z czasem iego samego lub  synów  
iego nie zgnębił.

P o  śmierci K ry s ty n a  , św ietny stan X ię -  
sttffa Mazowieckiego i Kuiaw skiego  ćmić się i 
do u p a d k u  chylić  począł. U rad o w a ły  *



tego zdarzenia pogańskie pruskie narody, mó­
wiąc: „P o la c y  zgładziwszy Boga i wybawcę 
swoiego, otworzyli nam wrota do sławy i d» 

Polski.”

Od r. 1192. kiedy Kazimierz sprawiedli­
w y  poskromił Prusaków i do posłuszeństwa 
p r z y m u s i ł ,  spokoynie zachowali się, w czem 
Duisburg daie im wyraźne świadectwo: „ w p ra ­
wdzie Iuboto byli poganie i rozmaitych bo­
gów czcili , iednakże z sąsiedzkiemi chrześcija­
nami w pokoiu się zachowywali, obrządkom ich. 
nie przeszkadzali i wcale ich nie napastowali.”

% Kecz n i e p r z y i a c i e l  l u d z k i  i  pokoiu, mówi 
D uisburg , niecierpiąc tego długo, zasiał ką- 
ko lu ,  podburzył prześladowanie. Nieprzyia- 
cielem tym był duch nawracania pogan, zdo­
bywania kraiów, przy złem obchodzeniu się -z 
nowochrześciianami (28).

(28) Ganił to Papież panom  Polskim  i Pomorskim w 
lis'cie do nich r. 1211 pisanym : „D oniesiono nam , 
źe niektórzy z w a s , skoro się zwiedzą, źe poganin 
łaskę odrodzenia się pozyskał, zaraz go niewolni- 
czemi uciążliwościami obarczaią i do sinutnieysze- 
go stanu przybyszów do swobód wiary-chrześciiań- 
skiey przyw odzą, niż w dawney swey niewoli by« 
jnogli.”  Codex D iplom at. Dogiela. T .IV . N ro  1.



Skoro K onrad I .  obiął wyznaczoną sobie 
n a  seymie w Sandomierzu dzielnicę ( 2 9 ) ,  C h ry -  
Styan na żądanie iego zaczął ogłaszać przeci­
wko poganom krucyatę, Prusacy dowiedzia­
wszy się o śmierci K ry s ty n a , którego bogiem 
nazyw ali, ośmieleni t e m , wpadli do państw 
Konrada i znaczną część ziemi Chełminskiey 
przez zdradę tamecznego Woie'wody (3o), roz­
kochanego wnieiakiey panience pruskiey, opa­
nowali , a Mazowsze ogniem i mieczem prze­
biegłszy, stolicę iego Płocko spalili i proca 
tego dwieście pięćdziesiąt kościołów i kaplic 
złupili i spalili. Posłali Litewą, Prelocha i K o- 
rata do Konrada z żądaniem pew ney liczby 
sukien farbowanych i k o n i , w czern chcąc im 
Xiążę zadosyć uczynić , zaprosił z Polski i Ma­
zowsza sąsiedzką szlachtę z żonami na ucztę , 
których  zapoiwszy, zabrał im suknie i konie 
i Prusakom wydał (3i).

(29) Leon Ł. I.
(30) Naruszewicz rozum ie,  źe tym Woiewodą był Źyre 

czyli Zyrosław, bywszy opiekun Leszka Xiaiecia 
Mazowieckiego, o którym wyżey mówiono; być mo­
że , że mu za to Konrad imiona zabrał i do Biskup­
stwa Chełmińskiego n a d a ł ,  „  omnes villas (juas Co- 
mes Zyro circa Culmen habuit .”  C odex Diplorn 
T . IV . N ro  11.

Duisburg toż samo powiada.
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Nie mógł się i tem dokupić pokoiu Kon- 
r a d , nie przestawali Prusacy znymować ludzi i 
bydła, a nie mogących is'ć, bez różnicy płci 
i  wieku zabiiali, daiąc przyczynę tych gwał­
towności, że im K onrad nie nagrodził przy-; 
s łu g i , którą mu w woynie przeciwko Leszko­
wi białemu uczynili (32), gdzie nad jeziorem 
Kłodawą szesnaście tysięcy ludzi stracili.

H enryk  A rcybiskup Gnieźnieński i C h ry -  
styan Biskup prusk i,  donieśli tę uciemiężenia 
do R zym u (33). H onory  III. Papież, nieinniey 
gorliwy iak poprzednik iego o oswobodzenia 
państw chrześciiańskich z pod iarzma pogan, 
popierał wledy krucyatę przeciwko Saracenom, 
ną którą wielu Polaków brało krzyże; wszak­
że widząc potrzebnieyszą obronę Polski od 
p o g a n , napisał do H enryka i Chrystyana z 
rozkazem, ażeby śluby krzyżowników, w przed­
sięwzięciu podróży do ziemi świętey uczynio­
n e ,  na obowiązek woiowania przeciwko P rus-  
som zamienili, i wszystkim coby się tey woy- 
n y  podięli, krzyże brać pozwalali (34).

( 3a) O ley woynie pomiędzy b raćm i, nie wspominaią 
Długosz ani D uisburg.

(33) Historya narodu  polskiego Naruszew icza T. 4 - 
księ. II.

( 34) b o k u  1222. podług K rom era i Leona. Lubo D łu­
gosz mówiąc o zabiciu K rystyna pod r. 1217. dodai*:
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P rzod k ow ali t e y  W yprawie r. 1 2 2 2 , L eszek  

M onarcha P o ls k i,  H en ry k  X ią źę  S z lą sk i, B i ,  
sk up i W r o c ła w sk i i L u b a w sk i, k tem u w ie le  

sz la ch ty  P o lsk iey  m o źn iey sz ey , za k tórych  m ę­
stw em  i  d z ie ln o śc ią , g d y  K onrad ziem ie C h eł­
m ińską i  L u baw sk ą o d zy sk a ł, C hrystyana B i­
skupem  C hełm ińsk im  (35) p ostan ow ił; w n a d «  
grod ę zaś p r z y s łu g i, że k rzyżow n ik ów  (36) 
sk ło n ił do napraw ienia zam ku C hełm ińskiego

„  z» tę zbrodnię Konrad opuszczony od Boga, wy» 

z u ł  państwo swoie z wszelkiey obrony, które, gdy 

j> poganie ustawicznie naieżdżaiąc, bezkarnie ni« 

„  szczyli i pustoszy li, m u s ia ł wezwać na  pom oc  

,, H e n ry k a  X e ia  W ro c ła w sk ieg o , za  którego ra - 

„  dą  o d p a r łs z y  n ie p r zy ia c ió ł  i o d zy sk a w sz y  z ic -  
„  mię C h e łm iń sk i , b ra c i k rzyżaków  n a  pom oc  

w zyw a  i p o ru c za  im  obronę t e y  ziem i. I tak  
„  Bóg sprawiedliwy słusznie ukarał łakomstwo tego 
„  X iążęcia” . Kie trzeba mniemać z tych.wyrazów, ia- 
ltoby okoliczności te współczesne w iednymże r. 1217. 
w ypadły ; ale należy uważać iako przedstawienie i 
połączenie obok zbrodni skutków  i ukarania Boskie­
g o , które z czasem dopuszczał; albowiem nie mógł 
mowie Długosz pod rokiem  1217. o krzyżakach i  
o radzie wezwania ich , kiedy ieszcze byli w S yry i, 
iako się powiedziało i ieszcze mówić będzie.

(35)  Podług Długosza r. 1220.

•(36) Należałoby dodać słowo sprow adził-, czego ie d n i ' 

Łowo TT nadaniu listowym brakuie.
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przez  P rusaków  z ziemią zrównanego. N ad a l  
do tego biskupstwa część ziemi chełm ińskiey  
a z reszty  dziesięcinę n aznaczy ł (37 ). Gedeon 
Biskup P łock i z kanonikam i zrzekli się wła­
dzy  d u chow ney ; tudzież T a rn o w a  czyli T o ­
ru n ia  i Papow a z p rzy leg ło śc iam i, które  w te y  
ziemi do nich  należały, odstąpili (38).

Lecz  i k ru cy a ta  nie poskromiła Prusa-t 
k ó w ; n ie  przestawali naieźdźać i  niszczyć z ie­
m i  Chełmińskiey.

K o n ra d  nie będąc w stanie bronien ia  i 
zabezpieczenia państw  sw oich , za ra d ą  C h r y -  
s lyana  i  n iek tó rych  panów  (3g) , u s tano ­
w ił zakon rycerzam i C hrystusow em i m iliłe s  
Christ i  zw any, w białym  płaszczu mieczem 
czerw onym  i gwiazdą o znaczonym , iakowi 
w tenczas znaydow ali  się w Inflanciech (4o),

(3 7 ) Codex Diplomaticus T. IV. N. II.

(38) Tamże , znaydował się tak ie  w Arch: koron: per 

transum ptum  N .  8 . P ru ssia e .

(3g) D uisburg nie wymienia ro k u , którego się d z ia ło , 
wypada iednak około 1226 .

(4o) Zakon braci kawaleram i rpieczowemi albo k rzy ża­

kami Inflanckierai zwany, dawniey ustanowiony niże­
li krzyżacy do zieini Cbełmińskie'y przyszli. „ Z a k o n  
„  braci de m ilit ia  C hristi zwany, mówi D ługosz  ,  

„  ktoiy-piętno m ieczyka czerwonego w suknią wszy.



3o  którego B runona  znakom itego męża % trzy-. 
Mastą innem i C h ry s ty an  wyświęcił. W y b u ­
dował im K o n rad  zamek D o b rz y ń ,  od k t ó r e ­

go nazwisko Braci Dobrzyńskich  wzięli; i nadał 
im  dobra  w ziemi K uiaw skiey Cedelicze zw a­
n e ,  w ym ów iw szy sobie , ź e  k ra ia m i ,  k tó reby  
n a  poganach  p rz y  pom ocy Boskićy z d o b y li ,  
dzielić się z n im  obowiązani będą (4i). D łu ­
gosz odm iennie  pow iada , iakoby K onrad  we­
zwał braci Inflanckich i ziemię D o brzyńską  
im  n a d a ł ,  z obowiązkiem woiowania P ru sa ­
k ó w , ^ ) ;  lecz pod ług  zdania H a r lk n o ch a  p r z y -

, ,  tego n o szą , ustanow ił w Inflanciech Albert III, 

9, Biskup R ygski w r. 120)5 . któren Papież w r. 12O7.

potw ierdził i pod zwierzchność Biskupów Ryskich  

„  p od d ał, nadał im Albert trzecią cześć dóbr B i-  

, ,  sk u p ich , ażeby za to nawróconych bronili.”  Lecą 

oni prócz tego wiele kraiu na poganach , dodaie 

D uisburg wierze chrześciiańskiey zdobyli. t
W  rekopiśm ie zaś starodawnym krzyżackim  na 

zam ku Rumborskim w Inflanciech znalezionym , (któ­
ry Stryykow ski w ksie . VII. kroniki nazywa k alen­

darzem) p ow iedziano, i e  ten zakon zaczął sic w In­
flanciech r. 1111.

( 4 1) Patrz niżey przypis (69).

(42)  Godzi N aruszew icz te dwie p o w ieśc i, dodaiąe* 

, ,  ze mnisi D obrzyńscy zaprosili na pomoc mieczo* 

i ,  wych z ln ia n i” —  lecz  m ylnie pod rokiem 1217-
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zwoiciey wierzyć Duisburgowi bliższemu o*
Wych czasów.

Rozdrażnieni tćm ustanowieniem Prusa-* 
cy  (43), tym  bardziey zamek Dobrzyński na­
pastowali i tak go ścisnęli, że bracia wychy­
lić się z niego nie śmieli, i do tey zuchwałości 
przyszli,  że samoczwart lub sanaopiąt, tuż 
pod zamkiem łupić ważyli się; „ a pierwszym 
„  zaraz boiem, dodaie K ro m e r ,  k tóry  dwa dni 
„  trwał (44), tak ich porazili, że tylko piąciu 
,, braci uszło, którzy ziemi Dobrzyńskiey od- 
„  biegłszy, az wlnflanciecli oparli się.”

W  tak trudnych  i n i e b e z p i e c z n y c h  znay- 
duiąc się K onrad (45) okolicznościach, z ł o ż y ł  

radę ze swoiemi, i za namowę Chryśtyana 
przedsięwziął wezwać braci rycerzów niemie­
ck ich , którzy pod imieniem zakonu P anny  
M aryi, świętą woynę przeciwko poganom ślu­
bowali, i niedawno z Syryi od Saracenów wy­
gnan i ,  pod opieką i w usłudze Fryderyka II. 
 ----------------------------------    Ce-

stanowienie braci Dobrzyńskich naznacza, co dopie­
ro w r. 1 2 2 6 . nastąpiło. H is t. N a r . P ols. T o m  IV .  
ksi(. 2 . R o z• 44.

(43) Duisburg.

( 4 4 ) "  inieyscu gdzie potom Krucbourg zbudował*#. 
L eo n  H is t. P ruska .

(4  5) Tamże. ■/



Cesarza, iako w y ż ć y  p ow ied z ian o ,  zostawali.  
W y p r a w i ł  w ięc  poselstwo do R z y m u  (46), '  
(n a  k tórego  czele C hrystyan  (4 7 ) zn aydow aj  
s i ę )  do mistrza wielkiego Herm ana de S a lza , 
w zy w a ią c  zakon iego i  obiecuiąc rau z ie ­
m ię  Chełm ińską n ad ać ,  zam ki niektóre zbu­
dować i podług m ożności przeciwko Prusa­
k om  p om agać, k tóry naradziw szy  się z bra­
ćm i zakonnfemi (za nam ow ą przytem  P apier  
ża i  F r y d e r y k a  II. Cesarza i  X iąźą t  n iem ie­
ck ich  pom oc m u  o b iec u ią c y ch )  (48) p r z y c h y -

(46) Gratiani powiada, źe sam Konrad król Mazowie- 
cki jeździł do Rzymu i tym podobne baśnie o Pru­
sakach i Krzyżakach pisze. L a  vie du C ard in al 

Commendoni L. 11.. ch. 1 2 .
(4 7 ) Duisburg.
(48) Fryderyk II. Cesarz pozwolił Hermanowi wchodził

w  żądane układy z Konradem i nadał zakonowi pra* 
wein lennem kraie, które podług tych układów otł 
Konrada pozyskaó i na poganach pruskich zdoby­
wać m ieli, listem danyiii wAriuinium r. 1226 . znay- 

duiącyin się w zbiorze dyplomatycznym Dogiela T . 
IV. N. 4- Znaydował się także ten przywiley w ar* 
chiwutn koronnein N . 3. P r u s ia ; tudzież potwier­

dzenie iego w r* 1277- przez Rudolfa Cesarza N . 36* 
tamie'-, lecz Ja*1 XXIV. Papież na zadanie W łady* 

sława Jagiełły i Witolda odwołał r» i4 24 w Konstah* 
cyi takowe przywileie Cesarzów pozwalaiace krzy*

* 8 2 0 . L u ty .  T .  X V I .  i a



l i i  s ię  do  żąd an ia  K ią z ę c ia  P o lsk ie g o  (4 9 ) i  w j i  

siał brata L a n sb erg a  i brata O tton a  a S a lid en  

e o śm n a slą  r y c e r z a m i z a k o n n e m i do zr o b ie n ia  

t im o w y  ( c o n tr a c t io n ) (5o) ż e b y  z ie m ię  C h e łm iń ­

ską p r z e y r z e l i i  p rzek o n a li s i ę ,  c z y li  p o se l­

stw u  z w o li sam ego  X ią £ ę c ia  w y p r a w io n e  b y ­

ło .  K tó r z y  (5 i) g d y  w n ie b y tn o śc i X ią ź ę e ia  

p r z y b y l i  r . 1228. z n a y d o w a l s ię  a lb o w iem  w  

d a lek ich  stro n a ch  (5a), w pad ło  p ru sk ie  w o y sk o  

d o  P o lsk i (53 ) ,  n is z c z ą c  k ra y  za b o ra m i i po-?

lakom  n a ie id iać  i zabierać ziemie Litewskie i P ru* 
Skie pod pozorem wytępiania pogan i odszczepień- 
cow.’’ Bulla* ta znaydowała się w archiwum koron­
nym , N ro  65. Sam ar. P on tiJ

(49) Dn! sburg nazywa Konrada Xią£ęcjem Polskim dla 
•tego, ze będąc opiekunem Bolesława wstydliwego i 
zastępuiąc panowanie małoletniego używał tego ty­

tu łu ,  i Długosz tak go nazywa w kilku m iejscach. 

"W bibliotece \Poryokiey znaydował się traktat w o r  
ryg inale , w którym Konrad Xiaieciem  Krakowskim 
pisze się. C zacki w rozpraw ie o M azow ieckich  
p ra w a c h .

(50) Leon Lib. II,

(51) D uisburg.

(52) Snadź był wtedy zatrudniony woyną o opiekę 
Bolesława wstydliwego, o którey woynie zaraz się 
mówić będzie.

(53) Tenże Konrada X iaieciem  polskim  a państw a i«. 

go P o lik ą  nazywa.
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bogami. B rac ia  r z e c z e n i ,  na  żąd an ie  A g a z y i  
ż o n y  x ią ź ę c e y ,  w z iąw szy  w ielką l iczbę  Pola-? 
k ó w ,  u d e r z y l i  m ężn ie  n a  Prusaków,  lecz  c i  

do b rze  s taw iw szy  s ' ę ,  P o lak ó w  p o k o n a l i ,  b ra c i  
k r z y ż a k ó w  śm ie r te ln ie  ran i l i ,  wodza  Polskie-? 

g o  p o y m a l i  i wi e l u  żo łn ie rz y  na p la cu  położyli .  
X ię ż n a  kazała sprowa dz i ć  brac i  na  pó łzyw ycU  
n a  pobo iow isku  pozo s ta ły ch  i le k a rzo m  o p a t i y -  
w a ć , a la k  w ygo iw szy  s i ę ,  pose ls tw o swoio 

j n ą d r z e  dopełnili-
S k u t k i e m  pose ls tw ^  L a n d sb e rg a  b y ły  p ie r ­

wsze n a d a n ia  pod  r. 1 2 2 8 . w zb io rze  d y p lo m a ­

ty c z n y m  z u a y d u ią c e  s ię ,  iako to :  z iem i Cli ł?  

m iń s k ie y ,  D o b rz y ń s k ie y  (54) i m iasta  O r ło w a  

W K u ia w a c h  (55) dzies ięc in  w z iem i C h e łm ió -  
sk iey ,  k tó r y c h  C h r y s ty a n  B isk u p  u s tą p i ł  (56)^

(54) W  nadan iu  ziemi D obrzyńsk iey  dołożono iest m o r»  
L iv o n ic o , co b a ru sz e w ie z  tłotnaczy: praw em , iako- 
wein b rac ia  mieczowi D obrzyiisk iem i z w a n i ,  posia­

dać mieli ;  luboby  także  t lómaczyć m ożna: n a  wzór  

kaw alerów  Inflanck ich ,  k tó rzy  do woioWania p ogan  t  

rozszerzenia  w ia ry  ch iześci iausk iey  us tanow ien i  i 
obowiązani byli .

(55) L is ty  K onrada  pod  r .  1 228 . w  zbiorze D yplom aty­

cznym  T .  IV. N. 5. i 7 . znaydow ały  się także  w a r­

chiwum ko ro n n em  N .  4. i 5. F ru s ia e .

(56) Codex. Diplomaticus T . IV. N. 6.

ia * .

\
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dziesięcin w  ziemi Dobrzyńskiey, wyspy  
praw* do miasta W y s s y n a ,  które im Biskup 
pi i kanonicy Płoccy nadali (57).

Z  n a d z w y c z a y n ą  iak widziemy hoynością  
obdarzali krzyżaków X ią ię ,  Biskupi i Kanoni­
c y ,  nadawali im posiadłości i dochody, któ­
rych w ziemi od Prusaków zniszczouey i za-  
ię ley  w dzierżeniu nie mieli, troskliwi o uca-  
lenie reszty nie oszczędzali straconych; nio 
dziw tedy, źe żadney ostrożności wyłączenia,  
n a  przypadek -odzyskania ziemi Chełmińskiey  
lub zuwoiowania pogańskiey, w zachowanych  
dokumentach nie zuayduietny.

Tymczasem Konrad (58) b u d o w a ł  twier­
dzę dla spodziewanych gości,  (którą on* po-  
tym Vogelsang nazwali) wziemi C h e ł m i ń s k i e y ,  

w m ieyscu  cztery morgi przestroiłem drzewami 
obsadzonem, wśrzodku którego stal dąb sta­
rożytny zbutwiałj; który za sprawą czarta, 
dodaie L e o n , mamiącego swoich naboźnisiów 
przywidzianym cudem w lo c ie  i w zimie li­
ściem był okryty.

W pośrzód tych okoliczności zabito Le-r 
*zka b iałego, X iąźęcia P o lsk iego , brata K o n -

(57) T am ie N. VII,

(58) H .storia P ru s iae  Jo. L eo n ii. D łu g o iz  nazywał to 

tnieysce in  arbors y te rcu s.
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radowego (59); z lego powoda zapaliła się 
Woyna domowa między Konradem a H en ry ­
kiem brodalym Xiążęciem Szląskim, o opie­
kę małoletnich dzieci Leszkow ych; za tam tym  
bliskość krwi, za tym doyrzałose wieku sta­
wały, którego tak ie Xięźna G r z y tn i s ł a w a  wdo­
w a, ' Marek Krakowski, Pękosław Sandomiei- 
ski Wojewodowie z  krewuemi swoiemi strong 
Grzymisławy trzymający, a tyranue Konrada 
obawiający się, zapraszali i p o b u d z a l i .

Obadwa Xiąźęta przedsięwziąwszy prawa 
swoie orężem popierać, przybyli zw oyskam i, 
i poboiowisko pod Krakowem założyli (r. 1228). 
K onrad  w dwóch nieszczęśliwych bitwach (gdzi« 
syna Przemysława uhracił) porażony i odpę­
dzony, schronił się do Mazowsza dla zbierania 
indu  na nową w yprawę; lecz nie wiele ocho­
ty  i powolności pomiędzy swoiemi znalazłszy, 
przy tern gdy lato zeszło (pora  woiowania} 
zwrócił przemysł swóy do zdrady i pod­

stępów.

H enryk  mniemaiąc Konrada pokonanym, 
a przeto siebie bezpiecznym w Krakowie /  o- 
desłał syna z woyskiem do Szląska, dla u l-

(5g) Długosz ltsię. VI.
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zenia  ludowi oboyga narodu. Dowiedziawszy
się o tern K o n r a d ,  p rzy p ad ł  do ziemi K r a -  

•kpw skiey i w porozum ien iu  z niektóremi ta­
mecznego ry c e rs tw a ,  Jubiącemi nowości, p o y -  
łna ł H e n r y k a  mszy słuchaiącego w S py tko ­
wicach , i uwięził w P łockim  czyli Czerskim 
zam ku .

Syn H e n ry k a  zebrawszy ogrom ne woyska 
Z swego i zacięźnego lu d u ,  gotował się wkro­
czyć do Mazowsza dla wyzwolenia o y c a ,  lecz 
błogosławiona K unegunda , źoua H e n ry k a ,  zje­
chaw szy na M azowsze, za pornOcę Boźę p o -  
kóy  zjednała. U sląp ił  H e n r y k ,  z rzekł się i 
osobiście w yprzysiąg ł (60) wszelkiego praw a 
d o  opieki i m o n a rch i i ,  a dla ugrun tow ania  po­
krew ieństw em  p o k o iu ,  dwie wnuczki sy n o m  
K o n ra d o w y m  zaręczył.

Gdy nieprzestawgły trapić  kra iów  K o n r a -  
dow ycli,  a mianowicie ziemi C hełm ińskiey  (6 i) ,

(60) Ja n  Eisknp K rak o w sk i  lub  też kwoli H enrykow i 

b roda tem u ,  lub  sain dobrowolnie  obaw iaiąc .s ię  i nie* 

n a n id z ą c  K o n ra d a ,  poiec!taw«zy do Grzegorza  IX. 

P ap ieża  j ’29. rozgrzeszenie H enrykow i w y m u s z o n e j  
p rzys ięg i  wyiednał. K rom er.

(61) »  Haec iain poene in  par t ib u s  illis depopulato

n  a P®gan is  \ id e l ic e t  T e rń to r io  CuUnense.”  s łowa



zwyczayne Prusnków n#t*zdy, lupieztwa, po ­
żogi, zayrnowanie ludu , zatrudniania » innóy, 
strony, a niemożność dawani* odporu Pi Lisa­

k o m,  znagiiłi Konrada do csyńfrnU n «ywię­
kszych ofiar zakonowi krzyżackiem u, aby ty l­
ko pomoc ich uzyskać. Za przybyciem więc. 
w c. i a 3o wielkiego mistrza Hermana de Salza, 
nie zachowuiąc m iary i granic w opisaniu
dzielności z w i e r z c h n i c t w a  i panowania, be* 
ż a d n e g o  w a r u n k u  i  obowiązku, prócz w yrazu  
p ro  s a l u t e  anim ae nostrae, albo pro defensio- 
n e  C h r i s t ia n ita tis , powtórzył ie i ponowił 
K onrad  poprzedzające nadania (62), i n ad to ,  
zamek Nieszawski z czterema miastami p rzy -

Chrystyana w nadaniu N. VIII. w a b io r* . dyplom*: 

tycznym.
„  Cum enim jam Culinensis te rra  finale e s i-  

„  tium  esset passa ab incursibus P ruthenorum  *
, „  jam M asovia, Cujavia et ceterae terrae adjacentee

ab eorum tirannide inciperent demoliri”  słowa W 
potw ierdzeniu Kazim ierza Konradowicza nadań o j ­

c o w s k i c h  krzyżakom . Historia Ensiferorum  Schwei- 

fleischi p. II- Dipłom.
(62) Codex D ip t  N. X . XII. w archiwum zaś koronneua 

IV. 21. P r u s ia e  znaydcwało się to nadanie per tran - 
aumptum  w bulli Alexandra IV. P ap ieża , znayduie 
sie także w zbiorze dyplomatycznym Dum onta nieć* 
odmienne w wysłowieniu od zachowanego w D ogieI**



dal, ażeby się mieli gdzie l im knąć, gdyby s i f  
» a  drugim brzegu W is ły  utrzymać nie m o -  

• gU (63), a Biskupi Chełmiński (64) i Płocki z 
Kanonikami ( 6 5 )  wszystkiego się c o  w ziemi 
Chełmińskiey posiadali, wyrzekli. Układy te 
Papież Honoryusz III. potwierdził (66), i szcze­
gólną bullą polecaiącą Konradowi Krzyżaków  
pochwalił (67).'

Powiada wprawdzie Długosz (68), że Her*. 
tnan i zakon Krzyżacki obowiązali się urzędo-

(63) Tamże N. X III. znaydowała tlę tak ie  w archiwum 
koronnein N. 8. Prusiae.

(64) Tam że N. VIII; IX . XVI.
( 65) T am ie N. XI.

(66) T am ie N. III. XIV. XV. znajdow ały  sic „ k * .  „  
archiwum  kor. N. 6. Prusiae.

( 67) T am ie N. XVII.

(68) Powiedziano w yiey w przypisie (34) iako Długos* 
nam  enił t> iko pod r. 1217. i e  Konrad za zabóystwo

y yna z dopuszczenia Boskiego do tćy ostateczno* 
ci b j ł  Przywiedzionym , ie  m usiał Henryka Xiecia 

W rocławskiego na pomoc przeciw  Prusakom  w e. 
«wac i za ra j a j,racj kryżaków sprow adzić, i

ziemię Chełmińską obronie ich porzucić. Odtąd za* 
milczał Długosz spraw pruskich  i krzyżackich , kto* 
te  się zhistoryi p ru sk ie j Leona i z kroniki Krom era 
dopełniło. Dopiero pod r. 1230. wraca się do nich 

p łu g o sz  i ogólnie opow iada, co sprostować i obią*
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wnie listami (które ladzie i wiary godni, w 
archiwum Xiąźąt Płockich widywali), źe zdo­
bytą na Prusakach lub innych poganach zie­
m ią, mieli się dzielić z Konradem albo z śyną-

ln ic  należy. C onradus D u x  Septem  f r a t r t s  cru-. 
cifer'os miała ich dwudziestu osiniu i sto iazdy 
zbroyney, podług rekopismu whistoryi pruskiey Le­
ona przytoczonego de D om o T h eu ton ico  ó r d in i t  
t a n c t i  sep u lchri D o m in ic i H iero so lim ita n i, dwa 
zakony różne Doinus Theuloąica i ordo. Sańcti se .  

pulchri wieden połączone, quorum  Herm cinus B a i­

lie  de S a lza  P rim icen sis  et m ag ister  habebatur.. 

Herman de Ballie czyli Balke pierwszy mistrz p ro .  

wincyońalny p ru sk i , a Herman de Salza czwarty 
mistrz naywyższy zakonu. In  p r im a r io  quoque eo- 
ru m  advert,!u in  c a stro  D o b rzy ń , a  quo f r a t re* 
D o b rzy n en ses  a p p e lla ti su n t  eos loca t, powiedzian* 
wyżey o ustanowieniu i rozproszeniu braci Dobrzyń­
skich; i źe krzyżaków nayprzód w twierdzy dęb«, 
in nrbore rprereus riaypierwey Konrad osadził , którą 
oni Vogelsang nazwali. dum  autem ' a liq u o d  se­
tup, d is  p re liis  u su s , a d ju va n tib u s  illu m  fra tr ib u *  

c ru c ife r is  stropem  ingen tem  in  P ru th en o s edi- 

d isse t;  nie używał dawniey Konrad krzyżaków próca 
do) ywczóy posług i , którą Landsberg z towarzyszami 
poselstwa swoiego w r.  1228 na żądanie j'gacyi, 
nieszczeslivv.emi jednakże uczynił ,  p ra ec ib u s  a ss i-  

d u is  H en ric i cum  B arba  V ra tis la v ien sis  et S ilesia*  
JDucis p e rsu a su s;  w tym czasie Konrad miał woynę 
z Henrykiem o opiekę Bolesława wstydliwego* r**
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m i iego , a Chełmińską » Lubawską ziemie po­
wrócić. Kromer także tw ierdzi, źe widział i 
ttiiał w ręku stare księgi w Niem ieckim  ięzyku  
pisane, na zamku Lubawskim zachowane, któ-r 
re mu H ozyusz Biskup W arm iński u ży czy ł, a z 
litóry li podobneż obowiązki wypisał (69), (Sar- 
nicki zaś i Stryykow ski, co o tem piszą z Kro­
mera pobrali). Lecz oryginały, mówi Kromer, 
przy wileiem i pieczęciam i koronnemi warowane,

d z i ł  m u  s n a d ź  d a w n ie y , k ie d y  w sp ó ln ie  k r u c y a tą  

n a  p o g a n  z e b ra n y  P r u s a k ó w  w o io w a li ; i z a  k tó -  

. re g ó  r a d a  b ra c i  m ieczo w y ch  u s ta n o w ił  i  z a m e k  
D o b rz y ń s k i  iin  n a d a ł .

< 6 9 ) K ro m e r  w y p is a ł  t a k i e  im io n a  i  p o rz ą d e k  ś w ia d ­

k ó w , w k tó ry c h  obecnos 'c i te  rz e c z y  o d p raw o w an ®  

i p rz y w ile y  p ie c z ę to w a n o ,  z  w y ra ż e n ie m  m ie y s c a  i 
d a ty . Co ^zupełn ie  zg ad z a  &ie z  im io n a m i i  p o rz ą d *  

k ie m  ś w ia d k ó w , w y ra ż e n ie m  m ie y s c a  i d a ty  l is tu  

n a d a ją c e g o  z ie m ię  D o b rz y ń s k ą  ( w k o d e rń e  d y p lo ­

m a ty c zn y m  T . IV . N . 7 . z n a y d u ią c e g o  »ie ) .  B yc m o -  * 

ż e , ia k  l la r tk n o c h  m n ie m a  w  p rz y p is a c h  do  D u is ­

b u r g a  k  38 . „  P is a rz e  p o ls c y  p o m ie s z a li  u k ła d y

k rz y ż a k ó w  p r u s k ic h ,  z  u k ła d a m i b ra c y D o b rz y ń s k ic h  

ie d n e  za  d ru g ie  b io r ą c ,  a lb o w ie m  ty m  ia k o  o d  s ie ­

b ie  p o s ta n o w io n y m , m o ż n a  było. tw a rd e  p rz e p is a ć  

o b o w ią zk i, ia k o w y ch b y  ta m c i m o ż n i i w ie lk ie  d z ie r ­

ż aw y  p o s iad a ią c y  n ie  p rz y le l i .”  P a t r z  p rz y p is  w y - 

i e y  <4i>-
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■częścią lat starożytnością j a niedbalstwem na-  
•z y c h , wproch obrócone, a częścią od sam ych- 
Ze Krzyżaków um yślnie zatracone (7°)» zagi-;

n$y (7  0 *

      i

(yO) Dow ód takowego zatracenia  znayduie  się w historyi 

P ru s k ie y  aitno 1416. „ C o n v e n t io n  Crucigeri  B runs-  

„  bergae  fecerunt,  ub i  etiain m m li i  Gerinanorutn  a» 
L ivoniensium  C ruc igero rum  erartt. A dluerun*

, ,  q u o q u e  Episcopi Prussiae ,  tum nobilitas ac cizi- 
„  tatuin plenipotentes. Pe tebu i tu r  quoque in isto 

„  Conventu Chronica Prussiae ab incolis vafro qno- 

„  dam consilio, pro eisque pecuniam parałam offere- 

„  bant. JJatn cum laudem quaererent Crucigeri md*

,, ac gloriarentur, quod ipsi Terras Prussiae sihi ar-.
, ,  inis et virtute subjecissent,  a n n a b s  vern Piussia*.
, ,  c lare et contra os tenderen t .  factum i s tu d  fu iss*

,, auxilio et constantia Principuin Germ anise ,  hao 
„  de causfea conquirebant scripłos libros u t e o s  per- 
„  deren t ,  ne njeinoria talis rei superasset.” IJ istorim  
P ru ss ia e  J ° -  P ea n is  L ib: IV . p .  2 3 2 '.

(y l )  Nie wszystkie iednakże zaginęły, albowiem niektó­
re  za pamięci Krom era ,  iako na końcu księgi VII. 
powiada,  z Pruę dó Biblioteki kroleWskiey przenie­
siono. Znaydowały się potyin w archiwum koron— 
nein na zamku Krakowskim chowane, które za k a ­
żda zmiana panowania w Polszczę kommissarzę od  
geymu wyznaczeni spisywali. Oryginał jednego z ta -  
lłowych inwentarzy r- 1668. sporządzony ma W in­
centy Bantlsie, którego kopiia  ówczesna znayduie
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„  Z nadania  takowego, mówi D ługosz  ̂  
j ,  lubo w.swoim czasie zdawało się być uży te -  

,, czne, w yn ik n ą ł  z czasem straszny rozlew  
„  krwi (Jhrześciiańskiey, o k ru tn e  i n iew ypow ie- 
„  (Jziane klęski i m ordy , gdy  K rzyżacy  resztę 
„  k ra iu  Królestwa Polskiego zagarnąć  usiłowa- 

l i ,  a Polacy oyczystych  siedlisk bronili. Ża-  
„  den zX iąźą t  Polskich większey klęski i z a r a -  
,, zy  na królestwo to nie ściągnął, iak K o n rad  
,, wezwaniem K rzyżaków  i nadan iem  im  ziemi 
„  C hełm ińskiey  i Nieszawskiey.”

Zaw arłszy  um ow ę (7a) H e rm a n  de Salza 
m istrz  k r z y ż a c k i ,  nie chciał r z e c z y  puszczać 
\ f  odw lokę , ale wszystkiego starania do łoży ł ,  
ażeby obietnicę bronienia  M azurów  i Polaków, 
a  wydarc ia  poganom  P rusk ićy  ziemi w y k o n a ł ,  
j  u fności połozonćy w sobie i w swoim zako­
nie  zadosyc uczynił.  N ie  m ogąc  zaś wielkiey 
liczbie pogan podo łać ,  musiał zbierać zkąd i -  
n ą d  posiłki. Ze zaś N iem cy  naygorliwszefni 
by li  w wierze katolickiey, do n ich  udał się z

s ię  w  B ib lio tece  W illa n o w s k ie y , tu d z ie ż  d ru g a  k o -  

p i ia  p o d o b n e g o  in w e n ta rz a  r .  1730, s p is a n e g o , k tó -  

r e y  w p rz y ta c z a n iu  d o w o d ó w  z  a rc h iw u m  k o ro n n e g o  
u ż y w a m y .

(7 2)  L e o n  L ib : U.
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p ro ź b ą '  o pomoc. W s p ie ra ł  go legat apostol­
ski ogłaszaniem k ru c y a ty  w Niemcze, h pr./ e z  
Czterech kaznodzieiów, z k tórych F.rnest i H e i-  
d e in y k  D o m in ik a n ie ,  A nzelm  i A rlber t  inn i  
kaznodzieie byli (73). Powiodło się mistrzowi. 
W N iem czech ,  lak pom yśln ie ,  źe potężną sd$  
z  pobożnych  ochotników  zgromadziwszy, wy­
słał pod dowództwem H erm an a  Palkę  p ie rw sze- ,  
go mistrza prow incyonalnego P ru sk ieg o ,  na  
rozpoczęcie w oyny , przydawszy m u brata DL- 
t r ieh a  a Beruheirn M arsza łk a ,  K onrada  a F u -  
t lem kom in en d a to ra , B. H e n ry k a  a Bergen 
kom m endatora  dom ow ego, B. H en ry k a  a Zeit 
szpita lnego, B. H e n ry k a  Fe iryna  ko m m eu d a-  
to ra  i n iek tó rych  in n y c h ,  ogółem dwudziestu, 
ośmiu kaw alerów , ze stem konnicy z b ro y -  
n ey , k tó ry ch  Swialopełk P o m o rsk i ,  K o n rad  
M azow iecki,  Laskonogi W ie lkopo lsk i ,  Z iem o­
w it K ujaw sk i,  H e n ry k  L e g n ick i ,  K az im ierz  
Gnieźnieński i S am bor P o m o rsk i  Xiążęta  p o ­

siłkowali.
P okonan i Prussowie widząc się być  zna-, 

cznie zw ątl°nem * * obawiaiąc ostatniego zagła-*

(75) P o  zaw ojow aniu  P r u s s , gdy k ra y  n a  b isk u p stw *  

w i* 1241- ro zd z ie lo n o , E rn e s t zosta ł P om erąńsk im  ,  

H eid tich  Śainbjew skim , A nzelm  W arm iń sk im , a C iu f -  

sty an  p rz y  C hełm ińskim  pozostał.
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dzenfa, w ypraw ili  znakomitszych', p om ięd zy  
siebie w poselstwie _do X iążąt  N iem ieck ich  i 
P olsk ich  i do sam ychże K rzyżaków  z p r o i b ą ,  
ażeby ich  szczątki oca lono ,  oddaiąc się w pod-* 

daństwo, obiecuiąc daninę płacić i wiarę Chrze»  

Ściiańską przyiąć. X iążęta  C hrzesiiańscy  la-* 
skawie na to zezw olili ,  i rozkazali, ażeby Krzy*» 

la k o m  zostali posłusznym i s a c i  obiecali łago-r 
dnie się  z niemi o b c h o d z ić ,  póki nie w y p a -  

dtiie w y r o k ,  czy li  pod K rzyżaków , czy li  Pa­
pierkiem panowaniem  zostawać rnaią, a lbowiem  
kości. .ł  R z y m s k i  Lakowy zvryczay w p row ad z ił  
b y ł ,  że k r a i e  w ypraw ą krzyżow nik ów  za w o io -  
Wone, do iego rozporządzenia należały  (74 )

(7Ą) R. i 24r>. Innocenryusz IV. Papież ziemię P ruską  

przez Krzyżaków zawoiowaną, Swięlemu Piotrowi 

przysądź wszy, Krzyżakom darował , Gerarda Mi­
strza Prowincyonalnego Pruskiego pierścieniem w po­
siadłość wwiązał, i nadał wszystko cokolwiekby ie- 

szcze zawoiować mogli, zachowawszy stolicy Apo- 
Stolskiey władzę urządzenia i uposażenia kościołów, 

Biskupów i duchowieństwa, tudzież pewien czynsz ro­
czny. Znaydowała się oryginalni bulla w archiwum 
koronnem N er  I I , Pruss iae .  Alexander IV. w r. 
1258. przyiał za własność stolicy Apostolskiey P r u ­
skie ziemie od Konrada Krzyżakom nadane, przez 
tychże z-awoioWane lub nabyte i nabyć • się mogą- 

«e. Bulla w Archiwum ko/onnćm N er 21 P russia* .
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Pozw olili im także X ią żę ta ,  ażeby prawa Pol-* 
skiego u żyw ali  i p odług  tego od K rzyżaków  
sądzeni b y l i ,  co im także Krzyzary przyrze-^ 
kii,  lecz nie dotrzym ali,  narzuciwszy im w krot­
ce prawo Chełmińskie. Takowetn zw y  ię-a 

ztw em  nad poganam i zadow oln ien i .Kiążęta d a  

doniow  p o w r ó c i l i ,  oprócz M azurów i H en ryk *

Xiążęcia M isnii.
Konrad potym z pom ocą Krzyżaków (75) 

i  innych przybyłych cudzoziem ców um ocnił |  
obwarował nie dawno założoną W gaiu D ę­
ba (76), o którym się wyżey m ó w i ło ,  twierdzę 

Krzyżakam i i swoim ludem osadził; założył 
tam także i miasto T o ru ń , które polem na do- 
goduieysze m ieysce przeniósł (77). . N a prze­
ciw temu postawili także Prusacy trzy zam ki.

U rb a n  IV . r .  1260 p o d o b n ie ż  p rz y w ła s z c z y ł  s to lic y  

A p o s to lsk ie y  z aw o jo w a n e  p rz e z  K rz y ż a k ó w  z ie m ie  i  

d a ro w a ł ic  z a k o n o w i , z  o s trz e ż e n ie m  ie d n a k ż e ,  ie ż e -  

li  n ie  b y ły  C h rz e ś c iia ń sk ie iu i  a lbo  do  C h rz e ś c i ia ń -  

sk ic li. X ią ż ą t n ie  n a le ż a ły . B u lla  w  a rc h iw u m  k o ro n *  

n e m  IV er II- 3 ^. Prussian, co w sz y s c y  p ra w ie  P a ­

p ie ż e  n a s tę p n ie  p o n a w ia l i  i  p o tw ie rd z a li  B u l la m i ,  

k tó re  sie  l ic z n e  w  a rc h iw u m  k o ro n n e in  z n a y d o w a ły .

( 75) D łu g o s z .

(76) In a r b o r t  ęuercus.
(77) D u is b u rg  na karcie 64. przypisui* to Hermanowi 

E a lk e .



które Polacy z Krzyżakam i w  k i l k u  dniach zdo­
byli , i Pipina P r u s a k a , nayzacięlszego C hrze- 
ściian n i e p r z y j a c i e l a ,  poym aw szy okrutną śmier­

cią zgładzili.
v T y m c z a s e m  Bolesław  w stydliw y w y sz e d ł-  

g z y  z  n ia lo le tnośc i  r. 12 3 3 . ( k o ń c z y ł  b o w ie m  
r o k  p ię tn as ty )  (78),  z n a m o w y  i p o d u s z c z a n ia  

n ia tk i  sw o ie y  G rz y m is ł a w y ,  tu d z ież  P a n ó w  

K r a k o w s k ic h  i  S a n d o m ie r s k ic h ,  a m ia n o w ic ie  
W i s ł a w a  B isk u p a  K r a k o w s k ie g o ;  p rze d s ięw z ią ł  

z r z u c ić  z siebie i z  P a ń s tw a  sw ego n ieb ezp ie ­

c z n ą  i szk o d liw ą  s t ry io w sk ą  op iekę .  Żal b y ­
ło  K o n ra d o w i  s t rac ić  i ą  i z n a c z n e  z ląd  d o ­
c h o d y ;  za p ro s iw szy  więc G rz y m is ła w ę  z B o­
le s ław em  n a  z jazd  p r z y ia c ie l s k i , pod pozorem  
n a ra d z e n ia  się o sp ra w a c h  I ip l te y ,  p ó y u ia t  i c h ,  

w  z a m k u  C z ersk im  o sa d z i ł ,  w y m aw ia ią c  i a k o -  

b y  za w cześnie rz ą d ó w  za p ragnę l i .

Przeniósł ich  polem  do zamku Sieciechów-* 
skiego nad W isłą  i p ilney oddał straży. Ze 
skarbców Bolesława wszystkie dostatki zabrał, 
a  nawet Państwa iego opanować i życia go po­
zbawić zamyślał. Przeniósłszy go potyra do 
Czerska pilnie strzedz k aza ł, a X ięztw a iego

za-

(78) Narodzenie Bolesława wstydliwego dwa razy poło­
żone w Długoszu pod r. 1221 i  122Ó.
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zaczął na siebie obeymować. Lecz W ład y *  
sław Xiążę Gnieźnieński (za namową i prożbą 
Marka W  oiewody Krakowskiego), wstawił 
do K onrada, ażeby łaskawiey z synowcem ob­
chodzić się raczył i na życie Bolesława lub 
przyiaciół iego nie następował. On też , iako 
był łatwo powoduiącym się, posłuchał go i  
przeniósł ich do klasztoru Sieciechowskiego, 
dla trzymania pod strażą do dalszego na*i 
Inysłu.

Jednakże Bolesław syn starszy K onra­
da (79) opanował iuż był ziemię Sandomir- 
sk ą ,  p rzychy lnych  darami i obietnicami uią-  
Wszy, przeciwnikom śmiercią zagroził, maią- 
tki ich zabieraiąc i trw oniąc , iednych do u -  
cieczki na R u ś ,  drugich w in n e  strpny p rzy -  
haglił. Lecz wstrzymała Konrada od dalszego, 
prześladowania synowca nowa krucyaLa na, 
Prusaków, listami okólnemi Grzegorza IX . P a­
pieża do wszystkich Niemieckich kraiów ro -  
zesłańemi pobudzona (80), k tóryto Papież zle-

( 7 9 ) N aruszew icz dow iódł i e  n ie  B olesław  s y n ,  ale sani 

K o n ra d  te  g w ałtow ności w ziem i S ando in irsk iey  po­
p e łn ił .

(80) H isto ria  P ru sś ia e  jo :  L eonis D e c a n i , tu d z ież  hi* 
sto rya  N arod ti P o lsk iego  N aruszew icza ,

i8a0i L u ty , T , x n ,
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c i i  także D o m i n i k a n o m ,  ażeby K onrada z B o ­

lesławem  w :. t j d l i w y n l  p ° g oJzili  c « o .
P o ł ą c z y l i  się więc w r. 1234 . K onrad M a ­

zow ieck i i K uiawski X iąźę la  (82), H en ryk  W r o ­
c ł a w s k i ,  W ła d y s ła w  O d o n o w icz  W ie lk o p o l ­
s k i ,  Swiatopełk  i Sam bor P o m o r sc y  X ią ż ę t a ,  
Z tak l iczną  iazdy i p ieszych  p otęgą ,  ia k o w ey  

n ig d y  ieszcze w  Pru siech  nie widziano. P r z y ­
brawszy K rzyżak ów  ( 8 3 ) ,  n a y w yższe d ow ód z­

tw o  S wiatopełkow i p o ru czy l i  ( 8 4 )  i  do P ru s

( 8 1 ) R o c z n e  dzieie kośc ie lne  K w iatk iew icza .
( 8 2 .) H arlknoch  w p rzyp isach  do D u isb u rg a  dodaie M ie­

czysław a K oszysko  X iążę  K u ia w s k i, k tó ry  i u i  w  

tenczSs n ie  ż y ł ,  a K az im ie rz  b ra t iego X ieztw o K u ­

jaw sk ie  p o s ia d a ł , co dow odzi p rzyw iley  tegoż r.
, 1233. po lw ierdzaiący  K rzyżakom  n ad an ia  oyca sw o­

jego K o n ra d a , znaydow ał się w a rch iw um  k o ro n ­

n y m  N er 9 . P ru ss iae , W y d r u k o w a ł  go tak że  S chw ein- 

fle isch , w d o d a tk ach  M istoriae E n sife ro ru in  L iv o n iae , 

łecz  r . 1223 m ylnie położy ł, albow iem  w tym  ro k u  a- 

n i K rzyżacy , an i H erm an  B alke pom iędzy św iadkam i 

z rp isa n y , n ie  znaydow ali się ieszcze w Polszczę.

(8 3 ) D u isb u rg  m ó w i: su p e rv e n e ru n t m ulti p r in c ip es  et 
m ulti alii mobiles v iri et p o te n te s , qu i h ab itab an t a 
flum ine O dere u sq u e  ad  fluv ium  V ise lle  e t a fluvid 

B obere u sq u e  ad lluv ium  N etze. P a r s  III. cap. to.
(84) D u isb u rg  p rzy p isu je  dow ództw o m istrzow i k rz y ­

ż a c k ie m u , assu m p tis  p e reg rin is  p raed ic tis . Tb. c. II.
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przez rzekę Ossę zim ową p°rą wkroczyli, Lecz
gdy Prusacy pokazać się i p ° la stawić nie 
śm ie li , ziemię ich przez parę miesięcy ogniem  
i mieczem zniszczywszy pięć tysięcy pogan  
u bili ,  zamek R adzyń nayniebezpiecznieyszy  
dla Chrześciian opanowali, swym ludem ob -  
sadzili, miasto Kwidzyn za łożyli ,  zdoby­
w szy  obficie niewolnika i p lonu , do domów  
powrócili (85).

Bolesław z Grzymisławą (86) wysiedzia­
wszy dłużey niż rok w Sieciechowie, umknął  
z więzienia za pomocą Mikołaia Galla (87) o -  
pata tamecznego. Poddały mu się zaraz zam­
ki Saudomirski i Zawichoslski, które załogami

(85) Hoc facto pereg r in i  oranes cuin  gaiidio ad  p ro p r i a  

reversi.  Gdy rozgłosiła  się w Niemczech sława tego 

p ierwszego zwyeięztwa K rzyżaków  n a d  P r u s a k a m i , 

wiele szlachty i pospóls twa tego n a r o d u ,  w ynieś l i  

się do P ru s s  i p o d  opieką z a k o n u  osiedli ,  m iasta  

Chełmno i M arienw eder  zabudow ali ,  a lbowiem K rzy­

żacy  budow an iem  twierdz  i  m iast  mocno się zalel i  

b y l i ,  w n ad z ie i ,  ze  im Papież  G rzegorz  I. te k ra ie  

nada .  Hist. P ru s :  Leon:  Lib: I ł ,

(86)  D ługosz .

(87) Nicolai Gallici, k tórego Błazo.Wski f r a n k i e m ,  N a r u ­

szewicz F ra n c u z e m  n a ż y w a ią ,  być  może podobnym  

sposobem inko L en g n ich  M arc ina  Galla k ro n ik a rza  

naszego F ra n c u z e m  także  zrobi):.
»3*
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swoiemi osadziwszy, n ie tusząc się w własnym 
państwie od powtórnego uwięzienia bezpie­
cznym , udał się znowu do H enryka  broda­
tego Xiąźęcia Szląskiego, z proźbą o pomoc, o- 
biecuiąc nagrodzić wszelkie koszta i trudy , al­
bo część państwa swego udzielić.

Przy ią ł  go mile i łaskawie H e n r y k , a 
efebrawszy całą swoię potęgę, p rzybył z Bole­
sławem pod K raków , od panów Krakowskich 
i  Sandomirskich przyięty, miasto Kraków z 
zamkiem i inne twierdze od starostów K on- 
radowych popoddawane, łatwo przęszły pod 
iego i Bolesława panowanie.

Zaniechawszy K onrad  pruskiey woyny,' 
k tórą tego r. ia35. zamyślał ponowić, obrócił 
wszystkie siły przeciwko Bolesławowi i iego 
opiekunowi, wkroczył do ziemi Krakowskiey 
z własnym i posiłkowym ludem , w nadziei źe 
i tiow u niektóre miasta i zamki do niego p rzy­
stać miały, do czego niektórych panów i sta­
rostów darami i obietnicami przemawiał. Lecz 
gdy wszyscy nim samym i obietnicami iego 
wzgardzili) z zapalczywością do klórey był 
skłonnym postępować począł. Kościoły S. J ę -  
drzeia pod zamkiem Krakowskim znayduiący
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*ię (88) w G rę d o c in ie ,  w Skalm ierzu i Jęd rz e -  
iowie w zm ocniw szy i osadzi wsay, p ie rw szy  z> 

pom iędzy  Xi,jźąt po lskich  odważył się d o m y  
poświęcone skazić i na  usługę w oienną u i y c .

H e n r y k  ch c ą c y  go przetrw aniem  p o k o ­
nać  , zasadzkami ty lko  w  u p a trzonych  rniey- 
scach i okolicznościach bez w alney b itw y  t i a -  
p i ł  go i u ryw ał.  Jakoż z n u d zo n y  trudnośc ia ­
m i  K o n ra d ,  straciwszy wiele swoich i wiel­
k ie  szkody i spustoszenia w ziemi K rak o w sk ićy  
zbroiwszy, pow rócił  zg ryz iony  do Mazowsza. 

P o  ktorego oddaleniu  się kościół S. Jęd rze ia  

tak  ściśle ob lęźono , że za łoga , w ycierpiaw szy 
p rzez  k ilka  m iesięcy wiele nędzy , poddać  się 

m usiała, ,
' "Wdali się oboiey s t ro n y  panow ie  p om ię­

d z y  woiuiące X ią ię ta ;  i  po k i lku  zjazdach p o ­
godziła ich  i  z robili  p o k ó y  w te h  sposób: S z k o ­
dy  z oboiey s t ro n y  n a d g ro d z o n e , ieńcy u w o l­
n ien i i Bolesławowi zostawiona w o ln o ść  w y ­
bran ia  sobie o p ie k u n a ,  k tó ry  w obecności 
wszystkich H e n ry k a  tyybra ł sobie i  zapros ił  
na  opiekuna. U tysk iw ał K o n ra d ,  iakoby  prze­
to pokrzyw dzonym  i u p o k o rzo n y m  zo s ta ł ,  ier

(88) Ta cześć miasta Krakowa nie była ieszcze nate»* 

•za? wgrodzona w m ary miasta.
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d n a k i e  s k r ę p o w a n y  z a p r z y s i ę ż o n ą  u m o w ą ;  u -  

l e d z  m u s i a ł  i z a ł o g i  s w o i e , k t ó r e  s i ę  j e s z c z e  w 
k o ś c i o ł a c h  w a r o w n y c h  t r z y m a ł y ,  w y c i ą g n ą ł .

S a m i  z a ś  X i ą ż ę t a  z j e c h a l i  s i ę  w  D a n k o ­

w i e  ( 8 9 )  w  m i e s i ą c u  C z e r w c u  t e g o ż  r o k u  123 7 .  

g d z i e  i  X i ę z n i c z k i  w n u c z k i  H e n r y k a  s p r o w a ­

d z o n o ,  k t ó r e  s t o s o w n i e  d o  u m o w y ,  d a w n i e y  w  

P ł o c k u  z a w a r t e y ,  d w ó m  s y n o m  K o n r a d o w y m  

Z a r ę c z o n e  z o s t a ł y ,  u r o c z y s t o ś c i  z a ś  w e s e l n e  n a  

i n n y  c z a s  o d ł o ż o n o ,  m i a s t o  W r o c ł a w  k t e m u  

p r z e z n a c z y w s z y .  J a k o ż  w  k r o t c e  m a ł ż e ń s t w o  

B o l e s ł a w a  K o n r a d o w i c z a  z G e r t r u d ą  d o  s k u t k u  

p r z y s z ł o ,  a  K a z i m i e r z a  z  K o n s t a n c y ą ,  . d la  m a -  

l o l e l n o ś c i ,  o b o i e y  s t r o n y  i e s z c z e  w s t r z y m a n e .

D r u g i e g o  I n p c a  u c z y n i ł  ( 9 0 )  K o n r a d  d z i a ł  

p a ń s t w  s w o i c h  p o m i ę d z y  s y n ó w  s w o i c h ,  k t ó ­

r y  o n i  u t r z y m a ć  o b o w i ą z a l i  s i ę  P r z y s i ę g ą >

(89) D ł u g o s z  p o ł o ż y ł  z j a z d  w  D a n k o w i e  p o d  r .  1236. a 
u g o d ę  P a n ó w  p o d  r .  1 2 8 7 . O c z y w iś c ie  u g o d a  P a n ó w  

p o w i n n a  p o p r z e d z a ć  z i a z d  o s o b is ty  X ią ź a t .

( 9 0 )  R o z u m i e m ,  p o n o w i ł  i p o t w i e r d z i ł  d a w n ie y  p r z e d  

r .  1233. u c z y n i o n y ,  a lb o w ie m  K a z i m i e r z  s y n  iego 

p o s i a d a ł  i u ź  w  r o k u  1233 X ie z t w o  K u i a v y s k i e , k i e ­

d y  iak o  p a n u i a c y  X i a i o j  p o t w i e r d z a ł  K r z y ż a k o m  na* 

d a n ia  o y c a  s w o i e g o ,  o czć in  w  p o p r z e d z a i ą c y m  p r z y ­

p i s ie  (82) m ówiono*



199

Bolesław owi M a zo w ie ck ą  * K a z i tó ie rz o w i  K u -  

ia w sk ą  i  Ł ę c z y c k ą  (q i ) z»*n)ie Pr z e z n«czył.
P o d  ty m ż e  ro k ie m  w sp o m in a  D łu g o s z  

śm ie rć  M ieczysław *  K o n ra d o w ic z *  X iążęc ia  K u -  

i a w s k ie g o ,  k tó ra  p rz e d  k i lko  la ty  ia k o  p i z y -  

w i le y  K az im ie rz a  X c ia  K u ia w :  b ra ta  iego w spo­
m in a ,  p rz y p a ść  m usia ła .  O k o lic zn o ść  tey  s in ier  

ci D łu g o sz  o p isu ie :  „ M i e c z y s ł a w  ie d en  z sy  
n ó w  K o n r a d a  d la  n ie s p e łn y c h  zm y s łó w  C ho-  
c zy s lo  z w a n y ,  o b ią w szy  z d z ia łu  przez  K o n ­
r a d a  p o m ię d z y  s y n a m i  u c z y n io n e g o ,  X ię s tw o  

K u i a w s k i e , g d y  n ie k tó re  w d o w y  i s ie ro ty  n ie ­

sp raw ied liw ie  z łu p i ł ,  k r o w y  ic h  p o za b i ia ł ,  m a -  

ią tek  z a b r a ł ,  i  z tego  w sp an ia łą  u c z tę  p a n o m  

i  r y c e r s tw u  K u ia w s k ie m u  sp ra w iw sz y  do  b ie­

s ia d y  z a s ia d ł ;  z d o p u sz c z e n ia  Boga k a rz ą c e g o  
o g r o m n e  w y s tę p k i  iego d a w n e  i  t e r a z n ie y s z e ,  

w  czasie o b ia d u  z b ieg ły  się n ie z l icz o n e  m y s z y  
i g r y ź ć  go p o cz ę ły .  TJciekaiąc p i 'zed  oczew i— 
stem  n ie b ez p iec ze ń s tw em  M ie cz y s ła w ,  w siad ł n a  

łó d k ę  i n a  w o d y  i  r z e k i  p o p ł y n ą ł ;  lecz  to  n io  

n ie  p o m o g ło ;  śc igały  go m y sz y  po w szy s tk ich  

w o d a c h  i  m o r z a c h ,  z a g r y z ły  i  p o ża r ły .”

(91) Ziem ię Ł ęczycką p o łoży ł Długosz pod r. 1207. w 
dzielnicy Leszkow ey, niewiadom o kiedy pod pano­

wanie Konrada przeszła.
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Śmierć H enryka brodatego obudziła am- 
bicyą i gniew Konrada I. przeciw Bolesławo­
wi wstydliwemu, z którym zaraz pokóy zer­
wał i państwa iego naieżdżać i pustoszyć po­
czął; lecz Bolesław dla zasłonienia się potę- 
żnem pokrewieństwem, posłał Klemensa z Kli­
montowa i Janusza W oiewodę Krakowskich do 
Jłeli króla W ęgierskiego, prosząc o córkę K o- 
negunde za zonę. W idząc Konrad takowem 
małżeństwem wspartego Bolesława, przestał go 
prześladować i zostawił w pokoiu,

W strzym ane  dla tych okoliczności i dla 
taałoletnosci stron małżeństwo młodszego sy ­
na Konradowego, przyszło w r. 1239. do sku ­
tku. Kazimiei-z zaięty miłością młodey m ał­
żonki, nadto długo po weselu w domu Świe­
kra swoiego (92) we W rocław iu  przemieszki­
w ał;  przywoływał go oyciec przez posły i li- 
sty, on iednak posłuszeństwo rozkazom oycow- 
skim diużey niż przystało zwłóczył. K onrad  
jnaiąc podeyrzenie, iakoby Czapla scholastyk 
P łock i,  ochmistrz Kazimierza takowego nie­
posłuszeństwa dozwalał mu i dotuszał, z bo- 
la-zni, ażeby H enryk  mszcząę się uwięzienią

(9 2 ) W  domu H enryką poboinegp sy n a  Henryką bro< 
datego.
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siebie (93}, iakow ey przykrości państw om  iega 
nie w yrządz ił ,  rzeczonego C zaplę ,  zapew ni­
wszy m u sam i przez żonę swoię wszelkie bez­
p ieczeń s tw o , wezwał chy trze  i sprowadził n ib y  

to  na radę  względem pow ro tu  syna.
Za p rzy b y c iem  Czapli całą winę na n ie ­

go złożył i gniew sw óy w y w a r ł ,  bez ro z -  
trząśn ien ia  i w yw odu  spraw y do więzienia 
Wtrącił i  przez kilka d n i  mękami skatow ane­
go o b w i e s i e  kazał. Ciało iego gdy  D o m i n i k a ­

n i e  (g4) do miasta dla pogrzebania  p row adzi­

l i ,  A gacyą  X iężna wydrzćć ie m nichom  i pa­
rą  wołmi dla pogardy  wywieźć i powtórn ie  

powiesić kazała na szubienicy  przeciw  kościo­
ła D om in ikanów  postawioney,

P io tr  A rcy b isk u p  Gnieźnieński za ra d ą  
jnąd ry ch  i p raw n y ch  lu d z i ,  rzu c i ł  klątwę na 
całą dyeeezyą P łocką  za te Xiążęcia przes tęp­
s tw o , k tórey  Riskup z duchow ieństw em  i wszy­
stek lud  byli posłusznemi. R ozgn iew any  z ra ­
z u ,  lecz pogróżką  większych k lą tew  n as tra ­
szony K o n r a d , skłonił się nagle do p o k u ty ,

(g3)  Za uwiezienie  raczey  0ycą  sw oiego ,  o k tó ry m  pod  

r .  1228. mowumo; nie ma albowiem  wzm ianki,  ż e by  

H enryk  pobożny  b y ł  k iedy  więźniem K onrada .

(g4) K o n ra d  , sp row adził  D om in ikanów  z K rak o w a  i n a  
przedm ieśc iu  w P ło c k u  osadzi ł .
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i  w ypraw iw szy  posłów do A rcyb iskupa , prosił
aby się 'mógł z nitn z jechać;  co gdy w Ł ęczy ­
cy  naznaczono, p rzy b y ł  osobiście z A ndrze iem  
B iskupem  Płockim  i senatoram i,  w yznał sk ru ­
chę za popełnione zabóystwo pomazańca Bo­
sk iego ,  i zobowiązał się w ykonać wszelką zbar 
w ien n ą  pokutę  iakowąby nań włożouo.

Po takow em  u pokorzen iu  K o n ra d a ,  p o ­
stanowiono za ieduom yślną  zgodą, ażeby na za­
gładzenie i oczyszczenie się z tego oycobóystw a, 
wieś Łowicz z okoliczoemi lasami kościołowi 
G  nieźnieńskiem u wićcznem praw em  d a ro w a ł ,  
i  kościołom P łockiem u i K uiaw sk iem u pew ne  
s w o b o d y ,  prawa i nadania pom nożył.

Rozgrzeszenie  takowe Pap ież  Grzegorz IX .  
uchy li ł ,  i rozkazał Tom aszow i Biskupowi W r o ­
cławskiem u z G erardem  Scholastykiem K r a ­
k o w sk im ,  ażeby za dostateczmeyszem zadosyć 
uczyn ien iem  Xiązęcia rozg rzeszy li ,  k tóry  w y -  
m ógł-zy  potwierdzenie synów  K o n rad o w y ch  
wszystkiego tego co oyciec ich kościołom n a ­
d a ł ,  pierwszą ugodę potwierdzili  i  zupełne  da­
li rozgrzeszenie (g5).

W  tymże ro k u  ia4o  darow ał K oni’ad wieś 
w o lną  Służew o, z n iek torem i praw am i i p r z y -

(g5) K o m er w księdze , osm ey odm iennie op isu ie  oko li­

czności nabycia  i n ad an ia  pow iatu  Łow ickiego.
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ległośclam i G ota rd o w i,  synowi Ł u k a s z a ,  W o -  N 
iewodzie (Comi t f )  nadgradzaiąc dzielność iego , 
i e  mężnie  i serdecznie P russów  i Jad źw in gów  
w o iu iąc ,  s iedm iu  naw et wodzów ( Duc.es) J a -  
dźw ingskich  poym awszy, przyprow adził  i przed 
nim  staw ił ,  z k tó ry c h  każdy siedmset g rzy ­
w ien  czystego  srebra  o kupu  zapłacił (96).

S ław ny  C h ry s ty a n  Biskup C he łm iń sk i ,  
o k tó ry m  się na począ tku  tego panow ania  m ó ­
w iło ,  u m ar ł  r . i 2 4 i ze zg ryzoty ,  iak m ówi 
L eon  (97)1 widząc początki okru tnego  postę- 
powauia K rzy żak ó w  z P rusakam i. A lbow iem  
wielu z n ich  poddawali się dla tego , że ich  
Xiążęta  dow odzący  k ru c y a lą  (iako pod r. i 2 i i  
wyżey powiedziano), zapewnili b y l i ,  iż w y łą ­
cznie pod p ro tekcyą  Papieża poddanem i iego 
zostawać m ie l i ,  k tórego zastępcami ty lko m ie­
li być K rzyżacy ,  co im się bardzo p o d o b a ło ,

(96) P r z y w i l e y  , e n  p o k a z y w a ł  Uchańsk i  Arcyb iskup  

G n ie ź n i e ń s k i , ,  m  e n ią c  się  być potomkiem sw ego  Go- 

t a r d a  K r o m e r o w i ,  który w sp o m in a  w księ. osinćy. 

T ł ó m a c z  iego B łazow ski ,  w ytłum aczył łac ińsk ie  s ło ­

w a  C o m t s  Grabią  , D u c e s  Panow ie  a lbo  Xiąźęla .

(97) D łu g o 6,® śm ierć C h ry sly a n a  p o d  r . 1245. p o ło ż y ł, I 
pom inąw szy Ja n a  I., k t ó r y  p o  nim  p r z e z  p a r ę  la t by ł 

B i s k u p e m  C h e łm iń sk im , w ym ien ia  H en ry k a  iak  o b y  

n astęp cę  iego,
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i  dfa tego z ochotą pomagali Krzyżakom do 
budowania zamków i obwarowania miast. Lecz  
gdy Krzyżacy zmieniwszy początkową łago­
dność postępowania, uciążliwemi dia Prusaków  
być p oczę l i , i pewney zapłaty obiecaney im  
za owo pomaganie nie dotrzym ali, napominał 
o t o  Chrystyan mistrza prowincyonalnego, alo 
u  pysznego i zuchwałego człowieka nic nie  
wskórał, i owszem utracił dobra do biskupstwa 
Chełmińskiego należące, które e-nadż wtedy;  
odebrane zostały (98). Sprawował chwalebnie  
urząd biskupi przez Jat dwadzieścia sześć, ra^

(98) Dopiero wspomniany Jan I. Dom inikanin z Płock* 
następca C hrystyana, od zbuntowanych Prusaków  ty 
królce zabity, nie dopominał się zwrotu tych dóbr, 

przez wzgląd, iak mówi L eon, na trudne okoliczno, 
łcl, w których się krzyżacy znaydowali; lecz następca 

tego Henryk {ieden z czterech owych kaznodziei, co 
w r. 123i. krucyatę na Prusaków  w Niemczech ogła­
szali) dopomniał s ię , którem u m istrz krzyżacki od­
powiedział : , ,  £e powinien się obchodzić strawą 

!! ^ y c z a y n ą  żywiącym się z iałm pżny, nie żądaiąc 
,, bogactw X iążęcych; albowiem takowi, dodał, co 

V * 'ióinużrty żyć p rzy w y k li,'k ied y  bogatych prela- 
„  tu r dostąpią, którą się zazwyczay z panuiącem i 
„  dla wsławienia imienia.swoiego” :— udał się Biskup 
do R zym u, Otrzymał pom yślny w yrok , lecz pow ra- 
ęąiąc p tęną ł yy W iśle z listami. H ist. P rut.
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chuiąc w to lata na ogłaszaniu krucyaty stra­
wione , w Pruskim Języku do Prusaków kaza- 

' nia mówił, lecz bez pożytku. Zbudował nad 
ieziorem dla swego zakonu klasztor, kLory Colu- 
men  czyli dom kolumina nazwał, zakonników 
zaś tego zgromadzenia zamiast kanoników uży­
wał; pochowany w kościele, który potym z kla­
sztorem Krzyżacy spalili. Napisał o Prusakach 
książkę pod tytułem : L iber fd iorum  Belial tu m  
suis s u p e r  stitionibus Bmticae fa c tio n is , gdzm
wiele wiadomości o Chrześciianach um ieśc ił ,« 
wydał ią Jarosław Proboszcz Płocki (99) pod 
tytułem: Liber originis et fu riarum  gentis in 
domitae Brutorum in saguinem Chrislianorumi 
Gronovius wiele wybrał z księgi Cbrystyana o 
początkach Prusaków.

Po śmierci Henryka II. pobożnego W bi­
twie z Tatarami roku i 2 4 i zabitego, który po 
śmierci oyca swoiego opiekuiąc się Bolesławem 
w s t y d l i w y m ,  w  Xięztwach iego rządził, pano­
wie i rycerstwo Krakowskie i Sandomirskie 
niedobitki klęski od Tatarów poniesioney (too),

'  (99) P o d łu g  łla rlk n o eh a  Q ronovius p ierw szym  d z ie iop i-
sein P ru sk im  Ja ro sław a , a d rug im  po n im  Ć h ry sty a -  

na  być m ieni.
(100) T a t a r s k i e  n a i a z d y ,  k t ó r e  s i ę  w  r .  1240. z a c z ę ł y ,  m i ­

j a ł y  M a z o w s z e  n a u s t r o n i u ,  s z c z ę ś l i w y m  J>rźypS<t* 

k i e m  p o ł o ż o n e -
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poddali te ziemie Bolesławowi ły s e m u ,  syno­
wi H e n ry k a  zabitego. N ie  zcierpiał tego K o n ­
rad  , b i o r ą c y  sobie to  za wzgardę i przedsię- ' 
w zią ł z e m ś c i ć  się. W  ty m  celu zjechał się o- 
s o b i ś c i e  z Swiatopełkiem Xiążęciem  Pom orsk im , 
w z y w a i ą c  iego pom ocy, k tó ry  lubo z osobistey 
posług i róznemi p rzy czy n am i w ym ów ił s ię ,  
lu d z i  jednak przysłać o b ieca l i  w naznaczonym  

czasie do trzym ał.

Po łączyw szy  więc K o n ra d  z ludem  sw o­
im  P o m o rsk ie ,  P rusk ie  i  Litewskie posiłki, o- 
panow ał ziemię K rakow ską  i Sandom irską  bez 
opo ru  p ra w ie ,  albowiem nie spodziewano się 
już, żeby kiedy Bolesław w stydliw y, uiecliawszy 
do W ę g ie r  w czasie naiazdu T a ta rsk ieg o ,  po­
wrócić  m ia ł ;  chcąc uciążliwością i srogością 
u tw iedzić  panowanie swoie i lud w podległości 
u t r z y m a ć ,  n iezm ierne i n iesłychane, nie ty lko  
n a  mieszczan i ro ln ików , ale na duch o w n y ch  
j  rycerstwo, nałożył podatk i,  które bez wzglę­
du  i miłosierdzia wyciągać kazał. Rozlegał się 
na  wszystkie s t ro n y  ięk i narzekanie  lu d u ,  po 
nieszczęśliwcy klęsce T a ta rsk iey , gorzey p ra ­
wie niż od tam tych  uciśnionego i gnębionego. 
W y s y ła n o  ustawicznie do W ę g ie r  i M oraw y  
szukać Bolesława w styd liw ego , ażeby go spro-
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Wadzić n a  r a tu n e k  ’b ie d n e y  i  u c i śn io n e y  o y -  
c z y zn y .

Z n a l  K o n r a d  pow sze ch n ą  p rz e c iw k o  so­
bie n ie n a w iś ć ,  u w ia d o m io n y  że Bolesław w s ty ­

d l iw y  z W ę g i e r s k i m  lu d e m  p o w ra c a ł ,  u p r z e ­
d za ją c  g o ,  z jecha ł  do  K ra k o w a  r. 1243 . gdzie  
p rz y z w o ic ie  i z pos łu szeńs tw em  p rz y ię ty  zw o ­
ła ł  seym  do  S zk a lm ie rz a .  G d y  się w szy scy  z g r o ­
m a d z i l i ,  r o z k a z a ł  za d a n y m  p e w n y m  z n a k ie m  
p o b r a ć  i  p o c h o w a ć  sz lac h tę  K r a k o w s k ą  i do 

M azow sza  na  ścisłe w ięzienie o d es ła ł ,  K le m e n s  

ty lk o  W o i e w o d a  K ra k o w s k i  z b r a ć m i  i k i lk ą  

o so b a m i w y m k n ą w s z y  s i ę ,  p o ie c h a l i  do  B o le­

s ław a n a  W ę g r y ,  a d o w iedz iaw szy  się że w ię­

źn io w ie  p o  d w ó c h  m ie s ię c z n e y  n ie w o l i ,  u p a -  

t r z o n e y  n o c y  w sz y s c y  u c i e k l i ,  p o w r ó c i ł ,  z  

k tó r e m i  p o łą c z y w s z y  się,, z a m e k  K r a k o w s k i ,  
w y rz u c iw s z y  za łogę K o n r a d o w ą ,  o p a n o w a l i ,  
i  B olesław a p o w ra ca iąc eg o  z K u n e g u n d ą ,  za ­
je c h a w s z y  m u  d r o g ę ,  z w ie lką  rad o śc ią  i u r o ­

czys to śc ią  za P a n a  p rzy ię l i .  P o sz l i  za ty m  

p r z y k ła d e m  i n n i  sz lac h ta  i r y c e r s tw o  z iem i 

K r a k o w s k ie j ,  p o d d a ią c  z a m k i  i  tw ie rd z e  p o ­

w ie rz o n e  sobie od K o n r a d a , z z a p e w n ie n ie m  
sobie p rze b acz en ia  i życia .

D ow ied z iaw sz y  się o te m  K o n r a d ,  z e b ra ł  

M a z u r ó w ,  L i t w ę ,  J a d i w i n g ó w  i  i n n y c h  p o -
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gan i ruszył do Polski 5 ale źe Bolesław zam­
knąwszy się w knurach , bitwy stoczyć nie 
chciał, obwarował więc Konrad kościoły Sgo 
Jędrzeia i Sgo Jerzego, w których mocne 
załogi zostawiwszy, wrócił się do Mazowsza, 
dla zbierania vviększych sił. Po odieździe ie- 
g o ,  dowodzca twierdzy S. Jędrzeia Boguła 
poddawszy ią Bolesławowi, uczynił koniec nie- 
przyiącielstwu zagrażaiącemu stolicy.

Przybrawszy Znowu Konrad Mieczysława 
Opolskiego, Przemysława Poznańskiego X ią-  
żęta, tudzież Litwę i Jadźwingi na pOmoc, 
wkroczył do ziemi Sandomirskiey po nieprzyia- 
cielsku; zastąpił mu Bolesław pod Suchodołetn 
z K rakow skiem , Sandomierskiem rycerstwem 
i z W ę g ra m i ,  nieprzyiacioł lubo licznieyszych 
p o k o n a ł , rozproszył i samego Konrada z sy­
nem  Kazimierzem i Xiążętami dopiero wymie- 
niouemi do ucieczki przymusił.

•
Dla pomszczenia się tey hańby, znow Koii- 

r a d  ( r .  xa44) L itw ę,  P rusaków , Jadźwingi  
p r z e c i w k o  synowcowi swemu podburzył,  k tó­
rzy w wielkiej' liczbie iażdy i  piechoty ziemię 
L ube lską  naieehawszy, Cały kray po Wisłę* 
Pez żadnego odporu, srodze zniszczyli, kosćio- 
Jy wszystkie popalili, Powiat S i e c i e c l i o w s k i  i



209

Ł ukow ski sp u stoszy l i ,  i n iezm iern y  Jup vv]u _ 
d ziach ,  dobytku  i dostatkach zagarnęli.

Obawa p odob ney  od pogan klęski, skło­
niła Sandom irskie rycerstwo, w ie d z ą c y c h ,  £e 
K onrad owych pogan nasłał, iż odstąpiwszy  
własnego Pana, dobrowolnie mu się poddali^ 

prócz P randoty  Biskupa Krakowskiego; za 
któr^ Wierność Bolesławowi, z łu p ił  i popalił  
K onrad  wsie i d w o r y  b isku p ie ,  a łup do Ma­
zowsza odesłał. W yklą ł go za tp Prandota, co  

Arcybiskup Gnieźnieński, na syn odz ie  w Ł ę -  

c z y c y  zgrom adzonym , potw ierdził .

W szedł zatym z licznem woyskiem do 
ziemi Krakowskiey, zamki i twierdze, które się 
w niebytności iego popoddawały, odbieraiąc 
burzył a nowe budował, i wszystkiemi sposo­
bami sam i przez pogan trapił synowca swego 
i państwa iego. „ Nieszczęśliwyżto był stan zie- 
,, mi Krakowskiey, Sandomirskićy i Lubel- 
„ skiey, dodaie Długosz, zewnętrzną woyną 
„ od pogan a domową od rodaków dręczonych!’ 

Pod ten czas właśnie (r. I2't5) Prusacy u -  
raźeni na Konrada, iakoby im nie dosyć nad- 
grodził trudy w pustoszeniu źiemi Lubelskiey, 
dla przysługi iego podięte, widząc go Krakow­
ską woyną zatrudnionego, za poduszczeniern 
Swiatopełka Xiążęcia Pomorskiego naiechali 

1820. Luty T>
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P ańs tw a  ieg o ,  z lup iw szy  i  pozabiiawszy w ie ­
śniaków, miasta i wsie a ż po C iechanów  spa­

lili. Lecz  gdy  z ludem i bydłem  zabranym  po­
w ra c a l i ,  dognali ich  rycers tw o  M azowieckie i  
Ł ę c z y c k i e  p od  C iechanow em , i  m im o wale-r 
c zney  o b ro n y  dziewięćset u b i l i ,  dwieście p o y -  
u ia l i ,  resztę rozp ro szy l i ,  łu p  odbity  oddali 
w ie śn iak o m , k tó rzy  się także do tego sw y c ię r

ztwa przyłożyli.
N a  odwet K azim ierz  X iążę  K uiaw ski i Ł ę ­

czycki, syn  K o n ra d a ,  p rzybraw szy  K rzyżaków  
i  n iek tó rych  cudzoziemców' na hasło w o y n y  
k rzyżow ćy  p r z y b y ły c h ,  wpadł do P o m eran i i ,  
k to rey  X iąźę  Swiatopełk przeciwko K o n ra d o ­
w i ,  iako się powiedziało, pogan p o d b u rz y ł ,  i  
k r a y  ten p<zez dziewięć dn i łu p i ł ,  pustoszył i  
palił- Sw iatopełk  nie śmieiąo b itw y s to czy ć ,  

z a s ł a n i a ł  się ty lko wezwanemi na pom oc Pru-- 
s ak am i;  ale g d y  K azim ierz  z łupem  p ow raca ł ,  
u d e rz y ł  z ty łu  na i*-go ludzi i iuż  ich b y ł  po­
r a z i ł ;  lecz ci poprawiwszy się w iedney  chw i­
li  zgrom ili g o ,  pó łto ra  tysiąca  u b i l i ,  w reszcie 

p oym ali  i rozproszyli.
Zabezpieczywszy się ty m  sposobem K o n ­

ra d  z strony pogan, pow rócił znow u r. 12*6 
przeciw'ko B olesław ow i, który zastąpił m u z  
rycerstw em  Krakowskiem  i  S an d o m irsk iem , u



Zaryszewa czyli Jaroszyna, i mimo mnieyszo«<
ści sil, stoczył bitwę, lecz po wielkiey i 
źkiey walce został zwyciężonym. Legło wiela 
na  poboiowisku, wiele w niewolą zabrano, sam 
Bolesław, boiąc się wpaść żywcem W ręce stry-j 
iowskie, ucieczką się ratował.

Konrad zadowolniony, że tera zwycię- 
Ztwem klęskę Suchodolską zagładził, złtipiwszy 
okolice, powrócił ze zdobyczą do Mazowsza, 
W i d  ząc iednakże Bolesława bezsilnym , wrócił 
się w kró lce  z własnym tylko ludem do ziemi 
Krakowskiey, wziąwszy z sobą syna Kazimie­
rza i zięcia Xiążęcia Opolskiego, i nie bawiąo 
się zdobywaniem miast i zamków, poszedł pro-' 
sto pod Kraków. Nie śmieiąc Bolesław drugi 
raz bitwy kosztować, zamknął się w zam ku, 
K onrad  rzuciwszy tabor na przeciwko zamko-i 
w i ,  gdzie Rudawa z W is łą  się łączy, mieysce 
to okopał i obwarował, a widząc że się na d łu ­
gie oblężenie zanosiło, drugi zamek o milę od 
K rakow a, gdzie klasztor T yniecki stoi, zabu­
dował i ludem osadził; prócz tego ,  o dziesięć 
mil od Krakowa zamek w Lelowie obwarował, 
i  Mieczysławowi Opolskiemu zięciowi swoie-' 
m u  oddał. T o  urządziwszy powrócił do Mł-s 
aowsza.

-ił*



W  niebytności iego twierdza nad R uda­
wą poddała się, zamku Tynieckiego Bolesław 
dobył, osada zamku Lelowskiego dowiedzia­
wszy się o  śmierci Xiąźęcia Opolskiego, pod­
dała się, i tym sposobem wszystkie usiłowania 
i z  a  ma cby Konradowe zniweczone zostały.

Nakoniec um arł Konrad 1. r. 1247. ob­
ciążony laty i ustawicznemi wnynami strudzo­
ny- albowjem, iako d»daie Długosz, przez ca­
le życie usił wał monarcbiię Polską osiągnąć i  
o to niesprawiedliwe \VOyny z synowcem swo­
im toczył. Pochowany w Płocku w wielkim  
kościele} zostawił dwócb synów źyiąrych ; 
Kazimierza Xiążę<ia Kuiawskiego i Ziemowita  
Xiąźęcia Mazowieckiego.

L I S T Y
O Polskiey Literaturze.

II.

S m u tn a  rzecz, iż gdy zagraniczni, a osobliwie 
niemieccy pisarze, troskliwie i co r a z , więcey 
zaymuią się dzieiamj ludów Słowiańskich, gdy 
uczeni Czech i Rusi tak długo zagrzebane po-
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mniki w szczą tkach  u ch o w an e  w y d o b y w a ią ; u  
nas  po  w iększey  części p rz e d m io t ta k  w ażny , 
n ie  wię< ćy  ciekaw ości o h u d z a , ia k  dzieie n a y -  

da lszych  w ieków  i k ra iów .
Ja k k o lw iek  n ow sza J ite ra tu i’a P o lska  o b ch o ­

dzić m o że  d z ie iam i sw oiego  i in n y c h  n a ro d ó w , 
ta k  ić y  u b ó s tw a , co do w iedzy  o d aw n y c h  S ło ­
w ia n a c h , a osobliw ie sp ó łc ze sn y c łi b ra tn ic h  n a ­
ro d a c h  w y tłu m a c z y ć  n ie m ożna. N a ro d y , k tó ­
r e  n a y b liisz e ^ s lo su n k i m ia ły  z naszą  o y c z y z n ą ,  
k tó r y c h  obyczaie  i i ę z y k ,  ch o ć b y  w re sz c ie  d la  
d o b ra  sam ey  l i t e r a tu r y  m o c n o  n as  o bchodz ić  
p o w in n y , s ą ,  ieźe li n ie  z u p e łn ie  o b c y m , to  n a ­
d e r  o b o ię tn y m . d la c z y te ln ik ó w  p rz e d m io te m , 
N a y m n ie y sz e  szczegó ły  dzieiów  z a g ra n ic z n y c h , 
aż  do n a j l ic h s z e g o  d w o ra k a  v tre fn is ia  i a k lo r ­
k i , w ięcey  nas częs to k ro ć  z a y tó u ią , n iż e li  n ie ­
z m ie rn e  w o k o ło  nas lu d y  S ło w ia ń sk ie , o so ­
b liw ośc ią  w y padków ', obyczaiów  i  b rz e m ie n n e m  
p rz e z n a c z e n ie m , m y ś l u d e rz a ią ce .

W n a y n o w s z y c h  w y d an iach  dzieiów  n aszeg o  
n a ro d u , p o m iiau i są  zaw sze św ią tob liw ie  b ro d ac i 
o ycow ie  n asi p rze d c lirz eśc iiań sk ic li c z asó w , 
i  nic- o n ich  n ie  d o w iad u iem y  s ię  w ięcey  n a d to ,  
co w iem y  o d  k la sz to rn y c h  k ro n ik a rz y ,  od  p ła ­
tn y c h ,  p ło c h y c h  lu b  o b o ję tn y c h  c u d z o z ie m ­
ców  , że by  li b a rb a rz y ń sk im  lu d e m , że n ie  - 
m je ck ie  n a ro d y  p rz y n io s ły  im  św ia tło  i  szczę­
śliw ość, n au c zy li p ra w , nawet ro ln ic tw a  i t. d. ,



P race szanownych mężów około staroży­
tności Słowiańskićy, nie mogą obudzić zapału , 
ap rzynaym nićy  ciekawości zaoslrzyć; przeci­
w n ie , ieżeli nie politowanie nad niewdzięczną 
icb pracą, lo dowcipne żarty  odbieraią w nad- 
grodę. Przeciąż lak  w ażny a trudny  przed­
m iot wymaga wzaiemnego wspierania s ię , po­
ra d y  i zachęcenia. N ie m a wiąkszey szkody 
dla lite ra tu ry , a łatwieyszey i krolszey sław y, 
iak  rzecz, k tóra z początku nie może być do­
k ładną, zamiast pom ocy, śmiesznością okrywać.

Już dawno słusznie okrzyczani są żm udni 
badacze starożytności, k tórzy szkolne i dziecin­
ne fraszk i, poWagą badań naukow ych chcą 
stroić. A le wyszukiwać dzieie i obyczaie ilak 
rozległego a powszechnie praw ie przez h istory­
ków poiniianego, albo krzywdzonego narodu , 
k tó ry  stratą pamięci o sob ie , nie tak przem ocy 
czasu, iak polityczney rachubie iest w in ien , 

. k tó ry  długim ciągiem wieków, od rozm aitych 
ludów tysiącztiemi, uciskarni nękany, i.aż do ca­
łych  prow jucyy mieczem wytępiany, dochował 
filozoficzny iązyk, i cechy pierw otne charakte­
r u ,  naród mówią takowy zasługuie na uwagą 
nie tylko potomków swoich, ale każdey m yślą- 
cey i tkliwóy duszy.

Łatwe i iasne zdaie sią rozum ow anie, żo 
bylesm y w świetle i godności narodowey postę­
pow ali, byle zaczął kwitnąć przem ysł i handel,
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foyleśmy korzystali z światła i wynalazków, ia- 
kie iuż od nas szczęśliwsze n a rody ' poczynić 
mogły, mnieysza o to, iakieini byli przodko-« 
wie nasi, wszystkie bowiem narody były spoi­
nie niegdyś dzikie i barbarzyńskie.

Ale godna rzecz różnicę tćy dzikości roz­
poznać. Dzikim każdy naród czyli okrutnym  
być musk ieżeli z dZikszemi sąsiady ma do czy­
nienia , ieżeli grzędy oyczystey, zony i dziatek 
przychodzi mu bronie.

W szakże spólczesne dzieie nam pokazuią, 
że i ludy cywilizowane, znaglone do obrony 
siedlisk rodzinnych, nie Wiele w rozpaczy dzi­
kim ustępuią. Jak serca chciwe boiu, długo 
żelazem okry te , żelaznymi się staią , tak ręka 
zasłaniaiąea progi domowe, piorunem zda się 
być zbroyną. 1S aygorsze z łe , z ły  sąsiad.—  
D la  pokoiu tę  broń noszę, o który cię Boże  
proszę! sąto dawne oyców naszych pi'zy-. 
slowia.

Stopień ięzyka, prawa, obyczaie, obrząd­
k i, pieśni i przysłowia, anaywięcey religiyne 
wyobrażenia, otóż dopiero co stanowi różnicę 
dzikości dawnych wieków:

Dzikość zacny K rysztnfie, kto dobrze tlćm aczy,
Nie zawsze okrucieństw o, albo twardość znaczy, 'I

Krasicki.
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Teto różnice, ile możności poznane, poró­
wnane, okazać mogą uie bez pociechy i korzy­
ści, zasady i charakter starożytnych oyców na­
szych. Jeżeli ciche domowe cnoty, pracowi­
tość, skromność, rzetelność, gościnność, zmqz- 
twem nakomec połączona cierpliwość narodu, 
godne są uwagi ludzi oświeconych, którychlo 
przymiotów całemu rodowi ludzkiemu życzyć 
należy, piękne zapewnie karty zaymą w dzie­
łach Europy narody Słowiańskie, więrey będą 
wzruszać niż dziwić, większą litość obudzi ich 
los, niżeli mniemana dzikość.

Rozrzucone po rozległych przestrzeniach 
Wzgórki i mogiły, które iuz nie wiedzieć czy 
sobótki, czy groby królów,, czy nakoniec pro­
chy poległych obrońców przypominają , muiey 
wielkie, ale tem tkliwsze i poczciwsze obudzaią 
spomnienia, niżeli ruiny Rzymskich gma­
chów, z których Kato nie przestał wTołać: zburz- 
m y K-artaginę. Sławne i uderzaiące są obcho­
dy tryumfów Rzymskich, krwawe widowi­
ska szermierzy i zwierząt, ale więcey przema­
wiają do serca religiyne, sądownicze anaywię- 
cćy rodzinne uroczystości ludów Słowiańskich. 
Dziwią nas i oburzaią razem średnie rycerskie 
w i e k i ,  owa noc Europy, po którey się hłąkali 
szaleni awanturnicy, ale milera uczuciem na- 
pełniaią nas spokoyne rolnicze ludy, nigdy 
•mieczem napaści, ani fanatyzmu nie uzbroione.
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Sama nakoniec mitologiia dawnych Słowian po­
ró w n a n a  z k rw a w e tn i  w y o b ra ż e n ia m i  re l ig i i  
p ó łn o c n y c h  N iem ców , p r z e k o n y w a  o ile w yższe,  
ła g o d n ie y s z e  i więcey do cy w il iza c j i  zb l iżone

m ie l i  zasady.
B y ł y  p ra w d a  Indy ,  ta k  iak  szczególne r o ­

dz iny ,  k tó re  m a r z ą c . o s ław ie  p r z o d k ó w ,  pod  
ich  l a u ra m i  z a s n ę ły ?  ale w ięcey n iezap rzeczo ­
n ą  iesL p r a w d ą ,  że n a r ó d ,  do  k tó re g o  d a c h  
p rz o d k ó w  us ta ie  p rze m aw ia ć ,  k t ó r y  p o n iż o n y ,  
n a  p r z e s z ł o ś ć  swoię iest obo ię tuy ,  ch o c ia żb y  się 
w  ośw ieceniu  p o s u w a ł ,  n ie  od zy sk a  c n ó t ,  an i  
t e y  godnośc i  obyw ale lsk iey ,  iaką  poszanow anie  
i  m iłość  na ro d o w o śc i  w paia  w se rc e  i u m y s ł .  
C ia ło ,  k tó r e  oLrętw iałe’, czucie sa m eg o  siebie 
u t r a c a , n isz cz e ie , iakko łw iek  ieszcze p o z o r n ą  
b a r w ą  ze p su le y  k rw i  się r u m ie n i  , z im n e  żelazo 
p o  w ie rz ch u  ty lk o  w y g ła d z o n e  się b ły sz cz y ,  i  
n a y p r ę d z e y  za rd zew ie n iu  p o dpada .

L u b o filozofna, i co raz w yższe  poięcie m iło ­
ści rodu ludzkiego, s łu szn e zarzuty przeciw  na­
rod ow ym  przesądom  m ieć m ogą; p rzecięż n a y -  
w iększa część pokoleń  S łow iańsk ich  t \  lko przez 
dobrze zrozum iane p rzyw iązan ie do sw oiey  na­
rodow ości, te p iękne zasady w zm ocn ić , i w sobie  
u tw ierd zić m oże. C zem u żb ym  się  tu m iał w sty ­
dzić za źle zrozum iane p rzyw iązanie do narodo­
w ości , sponiinaiąc t o ,  co dzieie d a w n y  b S ła -  
w ia n , dzieie P o lsk ie , ki in n y ch  dalszych  od
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północy ludów pobratym czych, a nawet dotąd 
ieszcze przechowany duch narodowy potwier­
dza : że wolność Słowian, iak nas dotąd pieśni 
pozostałe przekony waią, nie była zwyczayną 
swobodą dzikich narodów, że pracowite, spokoy- 
ne życie nad skarby i kunszta zbytkowe cenili', 
ze miłość rodzinna, miłość pokoiu, wesołość^ 
cierpliwość i męztwo, były ich iedyną naturą. 
Teto przymioty, mimo ciągłych woien odpor- 
nycli, uiarżmienia pod pozorem przyniesione­
go światła religiynego, staranne y zagłady wszy­
stkich pamiątek, ciągle się ieszcze w sercach 
ludu Słowiańskiego odzywaią, to poświadczą 
dotąd przechowane pieśni, obrzędy i zwyczaie 
wieśniaków naszych, Słowiańsko-Ruskich, Cze­
skich, Serbskich, Morlackich, W endów i t. d.'

A le, żeby usunąć mniemanie, i i  uprze­
dzenie narodowe włada inem piórem , nie od 
rzeczy będzie umieścić mały wyiąLek z sławne­
go dzieła H erdera , dzieie rodu ludzkiego (*).' 
Znakomity ten Niemiecki filozof i poeta, pałał 
miłością swoiey oyczyzny, i wielu pismami do 
ićy dobra i sławy się przyczynił, przecięź mi­
łość ludzkości i prawdy wyższą u niego była 
nad wszystko. Oto iego wyrazy, godne zasta­
nowienia, które całkowicie i wiernie przy­
łączam.

(* )  h le e n  zur Geschichte dev M enschbeit. Tom IV
j>ag: 32. ,
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Ludy Słowiańskie obszernleysze na zie­
m i, niżeli wdzieiach mieysce zayrnuią, z tćy 
szczególnie] przyczyny, że daley od Rzym ian 
mieszkali. Znamy ich nayprzód nad D onem , 
późniey nad Dunaiem, tam pomiędzy Golami, 
tu między Bułgarami, z które mi często pań­
stwo Rzymskie napadali, ale tylko iako po­
wołani lub zniewoleni. Mimo czynów znako­
m itych , nie hyli nigdy narodem przedsiębio­
rący m  woyny, ubiegniącym się za awantura- 
jni iak Niemcy, owszem, spokoynie postępo­
wali za niemi, osiadaiąc krainy przez nich o- 
puszczone, a tak z czasem zaięli niezmierną 
przestrzeń od Donu do Elby, od wschodniego 
do Adryatyckiego morza. Z ley slrony gór 
Karpackich rozciągały się ich osady od L u -  
neburga zacząwszy przez Meklemburg, Pome- 
raniią, B randeburg iią , Saxoniią, Imzacyą, Cze­
chy, Morawy, Szląsk, Polskę i Ruś; z lainley 
zaś s trony Karpatów, gdzie iuż na W oloszczy- 
Żnie i W Mołdawii osiedli, co raz daley przy 
rozmaitych w ypadkach ,się rozszerzali, nako- 
niec Cesarz Herakliusz przyiął ich także w 
Dalmacyi; i z czasem przez nich królestwa Sła­
w onii,  Bosuii, Serwii i Dalmacyi ugrun to ­
wane zostały- Niemniey licznemi byli w Pa­
nonii ,  od Friulu  zaięli także południowo- 
wschodni kray  niemiecki, tak ze K aryn tya ,  
S tyrya i Karniola połączyła się zieli pro win*.

Ł
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cyami. Byłto więc nayogromnieyszy przestwór 
ziemi, który dotąd ieden naród w Europie ie- 
szeze zaymuie. Wszędzie oni ośiadaiąc, pola 
przez inne Indy opuszczone , iako pasterze i 
rolnicy uprawiali i uży.tecznemi czynili, przez 
co po wszelkich przeszłych spustoszeniach sta­
ranny pracą i spokoynem życiem do pięknego 
stanu ziemie żaięte przyprowadzali. Miłośnicy 
rolnictwa, mieli zapasy zboża i trzody, niektóre 
domowe rzemiosła i sztuki, a płodami krain 
swoiego i pilności, otworzyli wokoło handel 
pożyteczny. Od Lubeki wzdłuż morza wscho­
dniego , pobudowali miasta nadmorskie, po­
między któremi W ineta była Słowiańskim Am- 
szlerdamem. Tak połączyli się z Prusam i, 
K urlandczykami i Letlami, czego ięzyk tych 
ludów dowodzi. Kiiów nad Dnieprem , Nowo- 
grod nad Wołchowem wybudowali, któi-eto 
miasta w krotce handlem zakwitnęły, gdy po- 
łąćzaiąc czarne morze ze wsehodnićm, płodów 
wschodnich północney i zachodniey Europie 
dostarczały. W  Niemczech trudnili się rolni­
ctwem, umieli lać i topić metale, przyporzą- 
dzali sól, robili płóLno i miód warzyli, szcze­
pili drzewa owocowe i według sobie właści­
wych obyczaiów, wiedli wesołe, muzykalne 
życie.

Byli łagodni, uczynni, gościnni aż do roz­
rzutności , miłośnicy wieyskiey Swobody, x
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p rż y  tem  uleg li i p o s łu szn i, n ieprzy jac iele  na­
padów  i g rab ieży . T o  wszystko przecież n ie  
zasłon iło  ich  od u c isk u , owszem by ło  iego 
p rzy czy n ą . A lb o w iem , gdy się m gdy^nie sta ­
ra li o panow anie nad św ia tem , g<ty nie nutll|  
dziedzicznych i w oyny  .chciw ych m onarchów  i 
raczćy  do d an in  się obow iązyw ali, >y e y  
m ogli spokoyn ie  m ieszkać w swoich k ra in a c h ; 
Wiele narodów , a naybardzićy  N iem cy, ciężko
przeciw  nim  zgrzeszyli.

Ju ż  pod K a ro le m 'W ie lk im  zaczęły się te
u c iem iężen ia , k tó ry ch  iaw ną p rzy czy n ą  b y ły  
korzyści h an d lo w e , iukkolw iek się płaszczem  
relig ii chrześciiańskiey ok ry w ały . D la w oien- 
n y c h  F ran k ó w  n a tu ra ln ie  w ygodniey  b y ło ,  
n a ró d  p iln y , ro ln ic tw u  i han d lo w i oddany , ia -  
ko niew olniczy uciem iężać, z am ia s t, żeby się 
chcieli sami uczyć i sztukom  oddaw ać. Co 
F rankow ie  zaczęli, tego  dopełn ili S a s i, w ca­
ły c h  p ro w incyach  w ytęp iano , w niew olników  
obracano nieszczęśliwe lu d y  S łow iańsk ie , a ic h  
ziem ie m iędzy B iskupów  i szlachtę dzielono. 
H an d e l ich na m orzu  pó łnocnem  zniszczy ły  
pó łn o cn a  G erm an y , ich  W in e ta  sm utnego  od 
D uńczyków  doczekała k o ń c a , a szczątki tęgo
n ie s z c z ę ś l iw e g o  lu d u  w N iem czech , podobne są,
do t e g o , co H iszpanie z P e ru an am i zrobili. N ia 
jeSt więc cu d em , ze ieżeli po d ługich  w ie­
k ach  u ia rzp ń en ia  i  naydotk liw szego  ro z ią trze-
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nia tego narodu przeciwko ich  chrześcijańskim 
panom  i wydziercom, łagodny Słowian chara­
k te r  m ógł się w niektórych prow iricyach, w 
leniwy, surowy i niewolniczy zamienić. A p rze­
cież wszędzie, mianowicie w kraiach, gdzie n ie- 
iukićy u iy w aią  wolności, widoczne są ieszcze 
te  stare znamiona ich charakteru. Nieszczę­
śliwy te u naród , ze p rzy  zamiłowaniu poko- 
iil, domowey pracow itości, nie m ógł sobie 
nadać trw ałego wojennego urządzenia, chociaż 
m u nigdy w żyw ym  oporze na waleczności nie 
zbywało. Nieszczęśliwy, że położenie iego tak 
być musiało bliskiem Niemców z iedney  stro - 

gdy z drugiey na wszelkie okrucieństw a 
dzikich T atarów  b y ł w ystaw ionym , od k tó ­
ry ch  wiele cierpiał i w ytrzym ał. Jednakow oż, 
kolo przem iennego czasu nie wstrzym ane 
się toczy, i gdy te ludy  po większey części 
jiaypi ,'knieysze ziemi W,Europie zamięszkały, 
gdy iuarzey myśleć nie m ożna, iak , że p ra­
wodawstwo i polityka w Europie zamiast du­
cha w oiennego, zawsze więcey spokoyną 
pracow itość/i przyjazne stosunki ludów po­
m iędzy sobą ustalać milszą i b ęd ą ; w ten - 
czas i wy, tak głęboko u pad łe , a niegdyś p ra ­
cowite i szczęśliwe ludy, obudzicie się kiedyś 
ze snu długiego i nieczynnego, uwolnicie się 
od Więzów i używać będziecie iako własności 
Waszey pięknych kra in  od A dryatyckiego m o-
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rza aż Jo  K arpa tów,“ od D onu aż do M uldy, • 
i  wolno wam będzie kiedy* święcić uroczy­
stość waszey spokoyney pracy i handlu.”

T e  w yrazy kreśli! H erd er  w czasach, w 
których  właśnie cnotliwe iego m arzenia okro­
pn ie  przerw ane zosta ły ; przecięż m arzenia 
dusz sprawiedliw ych nie są znikom e, i dzisiey- 
szy stan E uropy  zbliża się do błogich zasad , 
iakich iey H erder życzy ł, i iakie niepłonnie 
w różył. M oże, cnotliwy cieniu! czytasz iuż 
k arty  w y ro k u , ze poczciwy oceniony przez 
ciebie n a ró d , będzie k ieJyś m iał szczęście ro -  
zedrzeć na zawsze księgę krzywd poniesionych , 
k tó rych  przez to tylko doznawać m usiał, z» 
pierw ćy m iał sobie w laną od n a tu ry  miłość 
wolności i pokoiu, nim  prawdziwe oświecenie 
wzbudziło ią w innych Chrześcijańskich naro­
dach. Będą kiedyś uszanowane cnotliwe oby- 
czaie oyców naszych, a dzieie ich nieszczęsc, 
w oczach prawdziwey filozofii, wyniosą ich kie­
dyś nad m arną chwałę zdobyw ców świata. M y, 
mianowicie Sarm atów polom ki, iako T a try  n ie­
wzruszone i zawsze zielonym  liściem uw ień­
czone lasy północne, przetrw aliśm y wszystkie 
losu igrzyska, cześć i poniżenie, naywyższe swo­
body i niewolą, zamożność i ubóstw o, zasługi 
i niewdzięczność, w ytrw aliśm y w cnotach na­
rodow ych i błędach w ieku , samem nakoniec 
nieszczęściem uzbro ien i, przeszliśm y wszystkie
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doświadczenia zgonu nawet i powstania, i leże­
libyśmy sit; mogli kiedy czego obawiać, to ie- 
dynie własney ńa samych siebie obojętności.

P. S. Śmiemy solnie obiecywać, ze czytel­
n icy Pamiętnika Warszawskiego przyymować 
zechcą łaskawie poezye dawnych Słowian i nie­
których bratnich narodów, które niekiedy u -  
mieszt zać zamyślamy, do czego starać się bę­
dziemy wybierać szczególnie te ,  które naywię- 
cey wyiaśniać mogą obyczaie, gust i wyobra­
żenia tych ludów. T y tn  sposobem, ile w n a -  
szey możności, spodziewamy się dopomódz 
szanownym mężom , badaiącym dzieie i ięzyk 
S ł o w i a ń s k i ,  o których dalszą pomoc i wzglę­
dy upraszamy.

W I E S Ł A W
P o w i e ś ć .

I.

Z  żoną Stanisław wychodzi z komory, 
W n o s i  do izby* dwa pieniężne wory', 
Czterysta złotych ułoży! na ławie 
I  tak pow iedzia ł: „  Zgarniy to W ie* łaW' e •



» Idź do K rakow a, a za te talary 
i, Kupisz dwa konie , i dobierz mi pary.
,, Już iedynaka w boiu mi zabili.
ti A  mnie zgryzota i skrzętny wiek chyli.

Nie mam w niemocy poufać się komu,
„ T y  prawą ręką stałeś mi się w domu,
,, Po tnoiey śmierci, tyś rodziny głowa,
,, Jeśli (day Boże!) córka się uchowa,
„  Ma lat dwanaście, nie skąpo urody,
„  Możesz iey czekać, i twóy też wiek młody; 
„  Tak ies t , dla ciebie, (Bronisława powie)
„  Strzegę tey córki iakby oka w głowie,
( I pogłaskała Bronikę po twarzy
Jey  pusty uśmiech na licach się zarzy)
„  A  coż mieć możesz droższego od matki?
„  Jednećto moie przed grobem dostatki.
,, Miałam ia drugą — Litościwy Boże!
„  Oko się za nią wypłakać nie może;
„ Zaledwo piąty owoc kwitnął sadu ,
„  Gdy mi zniknęła bez żadnego śladu.
„  Już to dwunastym liściem wiatr pomiata,
„  Jak myśli matki zatruwa ićy strata.
„  Gdy woyna Polskie dobiiała plemie,
„  W  pustkach wsie stały, a odłogiem ziemie,' 
„ W  około lasów i wiosek pożary,
„  Gniewu Bożego oznaczały kary,
„ Z wiatrem co strzechy i konary walił,
„ Do nas wróg przybył,  i  wioskę zapalił; 
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„  D zieńto  b y ł  s ą d u , wśród płaczu i  g w a r u ,
„  W ś r ó d  c iem n ćy  n o c y ,  w ich rów  i p ożaru ,
„  R azem  ro ln icy  ku obronie b ieżą ,
„ Razem  się w oysko  ciśnie za grabieżą;
„  W  tey walce z d ym em  poszła o y c ó w  strzecha i 
,, W  tedy m i c ó r k a , iedyna pociecha  
„  Znikła bez s iad u;  przez d ługie ia czasy  
„ Chodziłam  za nią na wioski i lasy,
„  A le  iak kamień do morza rzucony ,
, ,  Zniknęła  w iec zn ie ,  g łu ch e  w szystkie strony.  
„  Co rok do k łosów p rzych od zą  oracze ,
„  A  ia dziecięcią n igd y  n ie  zobaczę 1 
, ,  N ie c h  Rożka wola będzie Rożka ch w a ła ,
„  Cu biem ia syn u  za nią w y ch o w a ła ,
,, B . 1 goz ie  sierota p r z y :ęta pod s trz ec h ę ,
,, T am  z n iebem  bliższy Bóg zsyła pociechę.
„  M< źe też m oie utracone d ziec ię ,
„  Podobnie kęd yś  opuszczone w świecie  
„  L itość znalazło —  żyie  gdzie u  m atk i ,
„  I omięd/.y własne policzone dziatki;
,, W  ley iato m yśli  po tw ych  o y c ó w  strac ie ,
„  Ciebie m ałego w ych ow ałam  w chacie.
,, Litość za l i to ść — Niebieska opieka  
„  la y i i i e  nadgradza u czy n k i  c z ło w ie k a ,
„  A  ieśli ziemia strawiła iey  k o ś c i ,
„  Swobodna dusza w krainach p rzysz łośc i  
„  Igra wesoło przy nieb ieskiey m a tc e ,
„ 1 łaskę nieba zwabia n aszey  chatce ,’’
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T u  Bronisława zalała się łzam i,
Za w.«ze łzy p ły n ą  za matki m yślam i,
Płakała zaraz i córka przy boku ,
A  łzy męzkiemu nieprzystoyne oku 
K.ryiąc Stanisław, karci sm utek żony:
„  Jak i los w niebie ludziom  naznaczony,
„  Prożno się tro skać , Bóg siedząc wysoko i 
j, Nad całym światem baczne trzym a oko ,
„  W szak  ci on oycem wszędzie i na wieki,'
„  Cóżl>y zdołało uyść iego opieki!

Lepsze nad sm utek ufanie pobożne,
„  Idź W iesławowi przygo tuy  nadróżne,
„  A ty pospieszay i chroń się przygody,
„  Bo zawsze wiele ufa sobie m łody.
„  Przynieś twey przyszłey podarunek z drogi.4. 
W  iesław oboyga kornie ścisnął nog i,
1 wyszedł z chaty  przenikniony cały,
Źe takich oyców niebiosa m u dały.

II.
Ju ż  miły wieczór uśm iechał się ziemi,'
G dy wracał W iesław  z końm i kupionem i}
Z przydrożtićy wioski rozlega się g ra n ie , 
S łychać wesołe pląsy i śpiewanie.
Prvskaiąc konie bieżą po gościeńcu,
W id ać  dziew'oie przy rucianym  wieńcu,'
B iią drużbowie w podkówki ze s ta li,
A  gdy wędrowca mile powitali,

* 5*
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T a k  rzek ł Starosta  zarządca wesela:
„  D obrze  to  w każdym zyskać przyiaciela.
„  W i ta y c ie ż  do nas wy z Proszow skiey ziemi! 
„  N ie  cbcieycie  gardzić dary  u b o g ie m i!
,, Pożyycie  z nami, czem (u gospodarzy  
w W dzięczna prac rola i dobry Bug darzy.
„ Napatrzycie się K rakow sk im  dziewoiom ,
„  R o z lu z n y m  tańcom i wesołym stro iorn ,
„  W  reszcie i w lauy  puścić się nie szkodzi,
,, Bo choć strudzeni widzę żeście młodzi ”,
N a  to H alina  przystąpiła  m łoda ,
W  całem weselu riaypierwsza uroda.
W s ty d z i  s ię , w stydz i ,  iednak przed nim staie 
Ciasta i owoc z koszyka podaie:
„ Obcy wędrowcze! iuż ci przy iąć trzeba 

Naszych owoców i n&szego chleba.”
A  przy tern uśmiech iak o wy ś uroczy  
Zwrócił na siebie wędrownika oczy,
I  zw rócił  ty le ,  że odtąd jedynie 
O kiem  i duszą  został p rzy  Halinie.
"W chodzi do izby na wesołe tany,
Z  kubkiem  od d rużbów  W ies ław  pow itany , 
Po tem  Starosta zarządca wesela 
W  te słowa d rużbom  porady  udziela:
,, Ju źc i  pierwszeństwo zostawcie .obcem u ,
,, N iech  idzie w tany, niech też po swoiemu 
,, S k rzypkom  z a n u c i ,  dziewoię w ybierze ,

Bo z obcym trzeba uczciwie i szczerze."
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W z i ą ł  sobie d ru ch n ę ,  k tó rey  wdzięk u ro czy  
Z w róc ił  na siebie w ę d r o w n i k a  oczy,
N ap rzó d  w y ch o d z i ,  przed m uzyką  sta ie , 
H alina  w pląsach rękę m u podaie,
Za nim się w k o ło  młodzieńcy zeb ra l i ,
N u c ą  i biią w p .d k ó w k i  ze stali.
W ie s ła w  się za pas u ią ł  ręką  p ra w ą ,
I  pląsa letko przed H a l in ą  żw aw ą,
W  skrzypce i basy sypnął grosza c h o y n ie ,  
O ycom  za stołem skłonił się p rz y s to y n ie ,  
T u p n ą ł  i głowę nachy lił  ku  z iem i,
I  zaczął nucić słowy ta k o w e m i:

„  N iechże ia lepiey  nie iyi§»
D ziew czę! skarby m o ie ,

Jeśli kiedy oczka czyie
Milsze ini nad twoie.

Patrzayże  mi prosto w oczy,
Bn widzi Bog w n ie b ie ,

Ze mi ledwo nie wyskoczy 
Serduszko do ciebie.”

Bierze H a linę  i tak  w ok o ło  
P r z o d k u i ą c  d r u ż b o m  t a ń c z y  wesoło ,
A  gdy ku sk rzypkom  znow u p o w ró c i ,
Staie i W pląsach tak przed nią  n u c i :

„  Czemuż ia w Proszowskiey ziemi 
Małe zaznał dziecię ,

B y ł b y m  między K rakow sk iem i 
Nayszczęśliwszy w świecie.
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K rew  n ie  woda ludźm i w łada;
Bo któż sercem rząd z i,

Człowiek pragnie i układa 
A  wszystko Bóg sądzi.”

Halina w pląsach przed nim ucieka,'
On w ręce biiąc goni z daleka ,
A  gdy dogoni, znowu z nią w róci,
Staie i w pląsach tak daley nuci:

,, N ie uciekay dziewczę lube 
Moie sto tysięcy,

Dogonię ia moię .zgubę
I  nie puszczę więcey.

K rą iy  ptaszek w ciem nym  lesio 
Gałązek się czepia,

A z doguany p i ó r k a  n i e s ie  

Gniazdeczko ulepia.”
Sam teraz w pląsach przed d ruchną  s tro n i, 
A  ona za nim  wesoło g o n i,
I  dogoniony gdy znowu wróci 
Staic i w pląsach tak przed nią nuci.*

,, Gospodarzu 1 nie dasz wiary 
Jak  konie opłacę,

W yd ałem  ia twe talary,
Moie serce stracę.

G raycie skrzypki! bo się smucę 
W  opłakanym  stanie;

Z konikam i do dom w rócę,
Serce się zostanie,”
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D łoń  m u podała , a on w około 
P rzo d k u iąc  d rużbom  śpiewa w esoło ,
A  gdy do now ćy  piosneczki stanie 
Skrzypek  d rz y m ią c y  zakończył gianie.

N a  to Halina zapłoniona c a ła ,
Między teścine za stół uciekała;
W ies ław  staroście i m atkom  się k ła n ia ,  
Słychać w około poką tne  szemrania ;
D ługo  gościnnie W ies ław  się weselił.
Ju ż  się leż dzionek nad góram i bielił ,  
Pożegna ł wszystkich w zasm uconym  s tan ie ,  
W c ią ż  maiąc w uszach i śpiewki i g ran ie ,
W  sercu niepokóy, a myśli iedynie 
K rą ż ą  niewolne przy  p iękney  Halinie.

III.

Pospieszał ^Vieslaw i lasem i p o le m ,
A le się ostać nie może przed  bó lem ;
Ho kiedy w sercu raz m iłość o s iąd zie ,  
D arem n y  n a m y s ł  i rozsądek będzie.
Przeto  co m y ś la ł ,  co cz y n ić  p rzys ta ło ,  
Stanowi w yzn ać i  szczerze i śmiało.

O czek iw an y  wjechał do p o d w ó rk a ,  
W y b ie g ł  gospodarz i  matka i  c ó r k a , 
Głaszcze koniki i  w iąże u  p ł o t u ,
Cieszą się wszyscy z prędkiego p o w ro tu ,  .
Z  lanności k u p n a  i z koników  ra d z i ,
O yciec  do s ta y n i  wraz ie sam  p ro w ad z i ,



P rę d k ą  wieczerzę rozkazuje  matce.
Skoro m ilczący W ies ław  usiadł w chatce ,  
M atka  go z có rką  o zdrowie pytały ;
M ilcząc B ranice  dał gościniec mały.
P r z y b y ł  tez razem i sąsiad ciekawy,
D o b ry  do rad y  d o b ry  do zabawy.
Ja n  co za stołem nie iednym  iuź siedział, 
M ądrze  pomyślał i praw dę powiedział;
A le  się wszystkim dziwnie wydawało 
Ze W ies ław  sm utny , i mówił tak mało. 
W s z e d ł  i gospodarz — do stołu zasiedli, 
S k ro m n ą  wieczerzę p rz y  rozm ow ach  ied li ,
A  matka ty lko  baczna na W ie s ła w a ,  
P rz y c z y n y  sm utku  bada się ciekawa:
„  Pow iedz  nam  przecie, co tobie sie stało.

ł  f  ł

„  Ze sm u tny  siedzisz i mówisz tak m ało?
„  M ilczący  zawsze sam sobie zaszkodzi,
„  N ig d y  m łodem u skrytość się nie godzi.’’ 
O n spuścił oczy, wstydem  się zap łonił ,  
G ospodarzow i do nóg się u k ło n i ł ,
I  zaczął mówić słowy takoweini:
„  P ra w d a ,  ze szczerze trzeba ze s ta rszem i,
,, O n i n iezrzałey młodości w ybaczą ,
„  I  m ądrą  radą zawsze wspierać raczą .
„  Gzemużem w dom u  nie został na  w iek i ,
,, W dz ięczen  łask t y lu ,  i waszey opieki!
,, P i z y  waszym p ługu  chodz iłbym  spokoyny, 
„  A u ib y m  zaznał cięźkiey z sercem w o y n y ;
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n Lecz darm o człowiek sam o sobie rad z i ,
„  lnaczey  myśli Bóg o swey czeladzi.^
„  P rędk i  bez wieści spada w yrok  B»ski,
„  Na moiey drodze pośrzód iedney wioski 
„  Poznałem d ru e h n ę ,  k tórey  w d z ię k  uroczy,
,, Z abra ł  nii serce i zniewolił oczy,

I zro liii ty le ,  że odtąd  iedynie 
„  Serce i dusza zawsze przy Halinie.

Oycowie moi iuż keóluią w niebie,
W y ś c i e  s i e ro tę  p r z y i ę l i  d o  s i e b i e ,

”  Cięższa niż kam ień iest ludziom s ie ro ta ,  
‘W y śc ie  lilośnie o tw arl i  m i w ro ta ,

,, Nie żałowali i trosko w i c l i leba ,
,, U czy l i  pracy i boiaztti n ieb a ,
„  Dziś iedyuaczkę córkę w swoiey chacie ^
„  Dla mnie wzam ęzcie  i z wianem chowacie.
”  Jeszcze ,  m ów ic ie ,  byjem dzieckiem m alem , 
„  G d y  ią  na przyszłość sobie kołysałem.
„  N i  mnie niewdzięczność ani harda  dusza 

O d k ry ć  przed wami m óy smutek przym usza, 
Ale mi rada  niedościgła w niebie 

, W a s  każe sm u c ić ,  a zawstydzić seb ie .  
Puśćcież mię puśćcież z rękom a go łem i, 
p raco w ać  będę pom iędzy o b c e m i ,

• Bo bez H al in y  nic iu ż  nie zarobię 
N i e z d a t n y  ludziom i n iem iły  sobie. 
P r ę lk o b y m  znalazł koniec ży c iu  m e m u ;  
P ob łogosław ić  clicieycież w ięc bied n em u ,
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„  Bo ten przed nędzą nigdzie się nie s c h r o n i , 
Kogo przeklęslwo dobroczyńców  goni.

„  Sprawcie! Bóg za to n iech będzie nad w am i!” 
T u  Bronisława zalała się łz am i,
Stanisław milcząc podparł  swoię głowę 
I  po oycowsku rzek ł  słowa takowe:

* „  K iedy  tw ó y  oyciec żegnał ziemskie życie ,
„  Ciebie mi oddał iak za moie dziecie.
„  Tak cię też kocham , i widzi Bóg w n ieb ie ,
„  Ze nic milszego nie miałem nad ciebie.
„  A  ty  n iepom ny, że m nie starość gniecie 
V Chcesz na p rzy g o d y  puszczać się po świecie,' 
„  Cbcesz mię opuścić ,  za to  żem cię ch o w ał ,  
„  Żem tobie przyszłość uczciw ą g o to w a ł?
,, JSieszczęcie wniesiesz do każdego d o m u ,
„  G d y  mnie zostawisz wśrzód żalu i sromu.
„  M łody , n iebaczną przedsięwziąłeś drogę 
„  Ja  cię przeżegnać , ia puścić nie mogę.” ’ 
Płakali wszyscy, J u„  m ilczący siedział 
G d y  się nam yśli ł ,  tak m ądrze powiedział:
„  S ta ry  m łodem u w yrozum ieć  nie ch ce ,
„  Młodzieńca nowość i swoboda łech ce ,
„  Zwiąż go miłością i obsyp go zb io rem ,
„  O n daley patrzy , bo m u  świat otworem.
,, Nieszczęściem iem u naymilsza niewola.
„  l a k  i na  wiosnę p tak okrąża p o la ,
„  P ło ch y  i dumnym u fn y  w siłę m łodą 
, ,  R zeki i skały przebyw a z sw obodą ,
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;; A ż  m i ł y m  g łosem  z w a b io n y  zo s ta ie ;
„  S puszcza  s ię ,  iedne  b y  zam ieszka ł  g a i e ,
„  I  lube  szczęście i p o k ó y  z n a c h o d z i ;
„  T e  p ra w a  r a a ią ,  tę  n a t u r ę  m ło d z i ,
„  Za n ic  iu ż  w s z y s tk o ,  gdy  n a  całe życ ia  
„  W o l n ą  m u  te ra z  d ro g ę  zagrodzic ie .
„  N ie  w n im  też  m oże  dla B ro n i  ki szczęście,
„  Z  woli m a  k w i tn ą ć  nie wolne z a m ę z c ie ,
„  J a k o  k w ia t  c ó rk a  o b c e y  r ę k i  czeka,
„  M ło d z ie n ie c  w o ln y  szuka  le y  zda leka.

D l a t e g o  w o lność  dayc ie  W i e s ł a w o w i ,
”  O  sw oiem  szczęśc iu  n ie c h a y  sam  s tanow i."  

2SU to S ta n is ła w :  „ W i e l e  J a n ie  w iec ie !  

ł} A le  n ie  znac ie  co  to  s t rac ie  dziec ię .
„  D la  czego  oy c iec  w  t r o s k a c h  ż y c ie  t r aw i ,
„  C z em  się w iek  d łu g i  i sm u c i  i b a w i ,
„  Z e z e m  ż y ć  n a w y k n ie  i p ra c o w a ć  w d o m u ,  

T o  b ie rze  p r z y b y s z  n ie z n a n y  n ik o m u ,  
B ierze  d o b y te k  k r w a w o  d o c h o w a n y  
I  pus te  o y c o m  zos taw u ie  śc ian y ,
G dzie  z a p o m u ie n i  s a m o tn e  ł z y  s ą c z ą ,

”  G d y  c ó r k ę  in n e  ob o w iąz k i  ł ą c z ą ;  
t ”  P rz e to  od  d a w n a  b y ły  m y ś l i  m o ie  

”  B y m  ic h  p ^ y  sobie p o łą c z y ł  obo ie ,
A ż e b y  m a tk a  k iedyś  po  rney s trac ie  
T e ś c in y  W obcey  n ie  s łu ż y ła  chac ie ;

”  L e c z  m y ś l i  n ic ze m  g d y  B óg  n ie  d o z w o l i ,  
„  P r z e to  W i s ł a w i e  zostawiam t w e y  w o l i ,
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,, U proś sąsiada, wezwiy iego rady ,
„  Mnźe sarn z tobą uda się na zwiady 
„  Jeśli twa przyszła serce tobie św ięci,
, ,  J e ś l i  rodz iny  poznasz dobre c h ę c i ,
„  U prośże J a n a ,  n iechay zacznie swaty,
,, Jak  syn  synow ą przyw iedź mi do chaty."

K . Br:

( Reszta póiniey ).

Z d a n i a  W s c h o d n i e .

R obactw o .

B ia d a !  gdy na  w ielkiego po tw arz  się zjednoczy, 

R oy m rów ek i lw a roztoczy.

Co iest w mocy nasze'y. 
łśikogo nie o b ra z ić , p rag n ę  ia i m o g ę ,

L ecz u n ik n ąć  zaz d ro śc i, kedyź znaydę drogę !

Usługi królom.
Sto lat w ogień wierzący, c zu w a ł  p rzy  p ło m ie n iu ,  
Płom ień  się za iął w iednćm oka m g n ie n iu ,  

Z a p o m n i a n e  w ysługi p r z y  o ł ta rzu  świę tym

Z ostał zchłouiętym .
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W ie d z ie ć  a czynić.

M ądrość bez p racy , rów na p różnuiącćy  pszczole ;

M ów dum nćy ,  niech b e z c z y n n a , nie s z u m i , nie kole.

P y ł  i D y  amant.

M a sw ą cenę d y a m c n t , choć go p y ł  o k r y i e ,
P roch  zawsze prochem b ę d z i e , choc się w niebo wzbii

P rzeznaczenie.

Nad p r z e z n a c z e n ie  d a n e  o d  n a tu ry
Hi innićy ni 'wlęcey śm ier te ln ik  nie  będz ie ;  

Czy na do lin ie ,  czy n a  szczycie góry

Czetn i e s t , zostanie i zawsze i w s z ę d z ie ; 

Czy w  s tu d n i  c z e rp a ,  czyli w O cea n ie ,

D zb a n e k  swóy tylko zapełn ić  iest w  stanie.

O rze ł  i Sowa.

Choćby orzeł być p rz e s ta ł p ierw szy  w p taków  rz ę d z ie , 

K igdy sow a d la  tego panow ać n ie  będzie .

PrzyiaŁń.

Jako cień słoneczny  z ran a  

p rz y ia ż u  ze  złym z a w ią z a n a ,

Zmnieysza  się w k a id e y  godzinie* 

P rz y iaźń  dobra  i p r a w d z iw a ,

Ja k  wieczorny cień p r z y b y w a ,

P ó k i  słońce nie  zaginie.

K . Br.
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Krótki Rzut Oka
tcraźnieysze wychowanie Polek.

przez P o lk ę .

Z arzu ca ią  nam mężczyźni od niejakiego czasu 
tyle śmieszności, tyle naśladowania cudzoziem- 
czyzny ;  ięzyk francuzki i nadużycie iego ty -  
lekrotnie bywa nam wymawiany, że zastano­
wić się nad temi zarzutami ze wszech miar 
w a r to ;  a nawet bardzo dziwnem , dobrze i 
zdrowomyślącym kobietom, być powinno mil­
czenie, które w tey  mierze zachowuiemy.

Jeżeli stosunki nasze we względzie do­
mowego pożycia slaią się niewłaściwe, i ńiedo- 
syc nam mogą szczęścia w zwiąkach małżeń­
skich obiecywać, ieżeli wychowanie nasze nie 
odpowiada tymże stosunkom i zamiast kształ­
cenia nas na istoty rozsądne i swemu przezna­
czeniu odpowiadające, czyni nas z siebie nie— 
kontentemi i nieszczęśliwemi, dla czegóż temu 
nie zaradzić? dla czegóż nie zwrócić oka troskli­
wego rządu, czuwaiącego tak starannie nad by­
tem szczęśliwym, uprzyjemnieniem i polepszę-



2Ó9

niem stanu wszystkich mieszkańców, a wyłącza-- 
iącego iedynie z tey powszechney opieki p łeć t' 
k tóra im tyle szczęścia uiąć lub dodać może-? 
T u  zaraz powstanie na mnie krzyk i oburze­
nie : „ J a k ż e  śmiało na kobietę, takowe czy­
nić zarzuty i wnioski! Czyż nie mamy kom-d 
missyi oświecenia ? Czyż pensye płci żenskiey 
nie są pod iey opieką i nie zwracaią^ciągle na 
siebie iey bacznego oka? Czegóż ta dama chcą 
więcey.. . .  ? Niechay tylko wszystkie mówią 
oyczystym ięzykiem , niechay tyle nie wyduią 
na stroie i zabawy, a wszystko będzie do­
b rz e . . . . ” P raw da , że te dwa główne zarzuty, 
czynią nas teraz postrachem mężczyzn chcą-r 
cych się żenić; postrachem osobliwie tych^ 
którzy nie tylko starać się o pannę ,  ale z nią 
rozmawiać się bo ią , wmówiwszy w siebie, że ta 
panna iuż zapewne chce uchodzić za literatkę i 
uczoną, która dobrą wymową francuzką fi-j 
liżankę herbaty grzecznie wchodzącemu do 
salonu ofiarować potrafi, i że iest rozrzutną 
i  wiele wymagaiącą, kiedy ma suknię gusto­
wnie wyhaftowaną; wiedzieć zaś o tem nie 
m o g ą , że czasem prócz rozmowy potocznćy 
i  kilku przyiemnych ułomków z n o w o -czy d  
tanego rom ansu, ta tyle ich zastraszaiąca od 
soba więcey po francuzku nie byłaby w»Us



nie  wysłowić s ię ;  i że ta tak  pięknie haf tow a­
n a  sukienka p racy  rą k  w łasnych nayczęściey 
iest owocem.

Ile więc m ogły  zasięgać moie postrze­
ż e n ia ,  nieustannie nam iest naganiane nasze 
w y c h o w a n ie ,  z powodów:
1. Ze w niem cudzoziemki p rzew odn iczą ;
2. że nad s tan , w k tó rym  żyć nadal m usie -  

my, byw am y w y ch o w an e ;
3. ze nas uc zą w obcym  ięzyku ró żn y ch  wia­

domości ;
4. że lepiey po fran cu zk u  iak po polsku m ó ­

wić i pisać u m ie m y ;
5. że ogółem w ychow anie  nasze wytępia w

nas narodowość i miłość oyczyzuy.
T e  za rzu ty  zb ić ,  lub p rzyznaw szy  ich 

sprawiedliwość podać sposoby zaradzenia o-  
n y m  um yśliłam  sobie.

Z,i nade r  szczęśliwą m ogłabym  się poczy- 
g d y b y  czyste chęci i prawdziwa usilność 

stania się u ży teczn ą ,  k tó re  m n ą  pow oduią ,  
zasłużyły  na pobłażanie czyteln ików moich. 
Jed n a  z wad głównieyszycli cha rak te ru  P o l­
sk iego , iest chęć  przy ganiania i u rągan ia  się 
ze wszystkiego, co się ty lko  u nas dzieie; ale 
ile um iem y  doskonale wykazać złą s tronę , b łę­
d y  i  wady czegokolwiek b ą d ź ,  tyle  iesleśmy
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n ieumieiętnemi w  wystukiw aniu  sposobów po­
prawienia tego, co nam się m niey doskona­
leni być zdaie. Zdarzyło nu się nieiaz sły­
szeć dziesięć osób użalaiących się na tę lub 
owę niedoskonałość w rozmaitych przedmio­
ta c h ,  wszyscy ią zarówno uznawali,  i ieden 
nad drugiego silił się na wyszukanie wyiazów 
n ag an y ;  nikomu zaś nie przyszło na ni) śl 
zastanowić się n a d .  poprawą tego, co ich tak  
o b u r z a ł o ,  ganili bez m iary, ale podać sposo­
bu  zaradzenia złemu n ik t nie był w stanie. 
Podobnie się dzieie względem wychowania ko -  

*  b ie t . . .  T o ,  iakie przed lat czterdziestu odbie­
ra ły  Polki, ani z duchom wieku, ani z tera- 
źnieysżą oświatą zgodzicby się nie m o g ło ; to 
zaś które teraz iest używane nadLo ma byc 
Wykwintne, cudzoziemskie i narodowość w y­
tępiające. K ażdy ma te prawdy za niezaprze­
czone, każdy nagania te obiedWie ostateczno­
ści; ale cóż na mieyscu tego stawia? Nic do­
tąd. A  iednak przedmiot tak ważny, tyle w pły­
w u na szczęście ogólne maiący, nie tylko sła­
be pióro kobiety, ale całą wyobraźnią zacnych 
i  o dobro kraiu gorliwych mężów zaiąćby po­

winien.
Có do pierwszego za rzu tu ,  p rzyznaię, źe 

iest aż nadto sprawiedliwy, ale też zapobieżeń 
1820. Luty. Ti X T 1. ib
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nie temu złemu tak iest ła tw e , ze w lat kilka 
la przeszkoda narodowości zupełnie usuniętą 
być m oże, lecz do tego opieka rządu stała­
by  się koniecznie potrzebną.

M am y szkoły górnictw a, leśnictwa, głu­
cho - niemy e h , Lankastra ,  a nawet teatru i 
muzyki. Czemuż nie mielibyśmy mieć szkoły 
nauczycielek płci żeńskiey? Szkoła ta ,  tyle 
albo więcey przyniosłaby kraiowi korzyści, 
ile ins ty tu t  agronomiczny w M ary m o n c ie ;  a 
kiedy tak starownie uczą u nas chodować by­
dło i owce, nie powinniżby także nas uczyć 
iak kształcić serca i umysły młodych pokoleń, 
na których cała nadzieia przyszłego szczęścia 
k ra iu  spoczywa?

Szkoła takowa dwie główne za sobą po­
ciągnęłaby odmiany we względzie wychowania 
kobie t:  upowszechniłaby wychowanie domo­
w e ,  które (osobliwie w Polszczę) iedynie iest 
płci naszey właściwe, odsunęłaby na zawsze 
cudzoziemki od tego przedm iotu , a przez uźy -  
wanie I olek do zaszczepienia pierwszych wia­
dom ości, wytępiłaby zbytnie przywiązanie do 
cudzoziemskiey mowy i obyczaićw. P lan  i 
p izepisy takowey szkoły, pow inuyby być u -  
łozone, nie tylko przez godnych mężów skła­
dających kommissjrą oświbeenia, ale i przez
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wybór  osób pici źeńskiey,  k t ó r y c h  cno ty  i 
zalety,  r o z u m  i doświadczenie za rę czy ły by  
zdatność.  Kobie ta  nąywłaśc iwiey  o kobie tach  
sądzić może. Słabości  nasze,  t aiemnice tak  
niedościgle serc n iewieśc ich ,  del ikatne u c z u ­
cia tak mato m ężczy znom z n a n e ,  częste od­
m i a n y  h u m o r u  po większey części od sła­
bości  fizycztie-y po chodzące ,  wszystko to z w y -  
k to  uchodzić  postrzeżeń mę żczyzn ,  naywię-  
cey  doświadczenia w przedmioc ie wy chowa n ia  
m a i ą c y c h ,  a i ednak  to stanowi n a uk ę  c h a ra ­
k te ru  naszego ,  i to iest na czem się op ie ra 

cała budowa szczęcia i spokoynego pożycia 
fami liy.  T e  słabości vv m łod oc ianym wieku  pr ze ­
zw yc ię żać ,  skrytości  serca w cnot l iwe zmie­
n iać  sk łon noś c i ,  uczucia  zbyt  drażl iwe w w y ­
sokie przeis toczyć  wyobrażenie  o cno tac h  n a m  
właściwych i obowiązkach  na płeć naszą przez  
Stwórcę w ło ż o n y c h ,  to p o w in no  być  dzie­
łem na uczyc ie lk i ,  k tóra  ma przysposabiać  w 
swoiey w y c h o w a n ic y  do br ą  córkę,  zonę i  
m at kę  ; nie dodaię do b rą  obyw a te lk ę ,  bo bę­
dę  się starała dowieść póż niey ,  że ten  p r z y ­
m io t  wcielony zupełnie  w ścisłe w y k o n y w a ­
nie  obowiązków płci  naszey  właśc iw 'ych, nie 
po t rzebuie  osobnego w u m y s ł  w p a i a n i a , ani  
p r a c y  i a d n e y ,  ażeby go wzbudzić.



Drugi  zarzut  równie ważny a daleko wńj- 
cey na domowe szczęście wpływu maiący,  iest 
t e n , że po większey części nad stan, w którym 
żyć przeznaczone iesteśmy, w\chowanie  odbie­
ra my/  Przez ustanowioną szkołę nauczycielek 
( k tó r a ,  podług mego mniemania,  na trzy po- 
winnaby się dzielić klassy) i vv ktorey każde­
go stanu czyli kaźdey możności rodzice,  dla 
prowadzenia swych córek,  znaleźliby zdatne 
osoby, niedorzeczność ta w wychowaniu ,  mo­
głaby być Znacznie poprawioną.  T ru d n o  ie- 
dnak będzie i batdzo t rudno ze wszystkiem ią 
wykorzenić.  Obywatele w krain naszym (w y ­
jąwszy miasto stołeczne) iednę tylko formuią 
kia s s ę .  Szlachcic na iedney wsi zamieszkały 
słusznie bardzo ma się za równego z uaymo-  
znieyszym P an em ,  i zdaie mu się, źe dzieci 
iego dzieciom bogatszych farniliy w ni tzem u-  
stępować nie powinny. A  nabywszy cokol­
wiek oświaty, bo syn iego powróciwszy z woy- 
ska i przeszedłszy przez Paryż ,  gdy z Hiszpa­
nii  wracał,  przywiózł tyle wiadomośii ,  ile wła-

/

śnie potrzeba,  ażeby wszystko znaleźć złe i 
niedorzeczne w k r a i u ,  przekonał  go o pot rze­
bie okazalszego ut rzymywania domu swego. 
Chciałby więc dobry ten oyciec podług tego 
wychować córkę,  oddaie ią do M a d a m  i iuż
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zupełnie o n ią  spokoyn y.  P o w ra c a  z t r z y le -  
tn iey  edukacyi  u lub ione  dziecię,  pełno  ma na 
po zó r  wiadomośc i ,  popisuie się n ieus tannie  z 
ró żn em i  ta len tami ,  ale za t o ,  wszystko ią n a  
Wsi n u d z i ,  z niczego nie ko t i ten ta ,  sąsiadki  iey 
nie ro z u m ie ią ,  bo na w p ó ł  po f r an cu zk u  mówi  
( a i to bardzo  m i e r n ą  f rancuzczyzną ) ,  g ia c0“ 
kol  wiek na g i ta rz e ,  śpiewa f r ancuzkie  r o m a n ­
s e ,  i wnosi  do męża (żeniącego,  się z nią dla 
znacznego  po sa g u ,  który nayczęśr ićy  na p r o ­
cencie się kończy)  zb iór  zł go h u m o r u ,  ka­
prysó w  i wym agań r o ż n y c h ,  nie umie  się t r u ­

dnić gospodars twem ile na iey maiątek p r z y ­
s t o i ,  nie ma dosyć  g r u n t o w n y c h  w ia d o m o ś c i ,  
ażeby ią ptawdziwie l i t e ra tura  zaiąc m o g ł a ,  
z a p o m n i  grać  na  g i ta rze ,  bo nie ma nikogo 
k t ó r y b y  iey ta len t  uwie lbiał ,  i z n o w u  ty m ż e  
t r y b e m  córk i  swoie prowadzić będzie.  Nie b y -  
łażby taka osoba szczęśl iwszą,  żeby w y c h o w a ­
n a  w rodz ic ie lskim d o m u ,  uczyła  się zaw cza­
su wszys tkich szczegółów wieyskiego gospo­
d a r s t w a ,  kształcona przez  nauczyc ie lkę  m o r a l ­
n ą  ale nie u c z o n ą ,  nie znała inn ey  m u z y k i  
iak śpiewów h i s t o r y c z n y c h ,  inne y  poezyi  iak 
Kras ick iego  i K a rp iń s k ie g o ,  a oprócz  h i s tory  i 
polskiey,  pisania i r a c h u n k ó w ,  nie miała w y o ­
brażenia  o i n n y c h  wiadomośc iach?  D o s y ć  dla
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n i e y  oświa ty ,  leżeli  r ó w n i e  w o ln a  od  z a b o b o ­

n ó w  lak od  n i e d o w i a r s t w a , będz ie  p o b o ż n ą  

be z  b i g o t e r y i ,  r o z - ą d n ie  d o b r o c z y n n ą ,  i t y l e  
b ie g łą  w  sz tuce l ekar sk iey ,  ile dla  m a ik i  f a m i -  

• l i i  w  zaci szu  d o i n o w e m  i m i e y s c u  n a y c z ę ś e i e y  

©d d o k t o r ó w  odległern m i e sz ka ią ce y ,  n i e o d b y -  

ci e by w a  p o t r z e b n e m .  R o d z i c e  zamieszka l i  na  

p r o w i n c y a c h  z a p e w n e  l ak p r o s t eg o  i  n a t u r a l -  

n e g o  w y c h o w a n i a  a n i  p o c h w a l i ć ,  an i  p r z y i ą ć  

n i e  bę d ą  c h c ie l i ,  i l u b o  ż y c z y ć b y  p o t r z e b a  

d la  szczęścia i  poko iu  wielu r o d z i n , że b y  w t e -  

r a z n i e y s z y c h  t r u d n y c h  i iak n az y w ai ą  c i ęż k ic h  
c z a s a c h ,  u p o w s z e c h n i o n e  zosLalo,  z n a m  n ad t o  
d o b r z e ,  że to ies t  t y l k o  ż y c z e n i e ,  k tó r e  c h y ­

ba  z n a y w i ę k s z ą  t r u d n o ś c i ą  ’u s k u t e c z n i o n e  b y ć  
tnoźe.

Idźmy t e raz  do wyższych o s ó b ,  to  i e s t  

do  s z la c h ty  m o ź u ie y s z e y ,  i do l ak  n a z w a n y c h  

d a w n y c h  P o l sk ic h  P a n ó w .  T u t a y t o  d o p ie r o  

z a r z u t  t r zec i  n a y w i ę k s z e y  n a b i e r a  m o c y ;  bo 

t u  p i a w d z i w i e  p a n u i ą  obce  m o w y  w c a le y  o -  

k a z a l o ś c i ,  i  m o ż n a  s l y s z y ć  n a y d r o b n i c y s z e  

dziec i  wszys lk ie rn i  i ę z y k a m i  o d z i w a i ą c e  s i ę ,  

w y i ą w s z y  n a r o d o w y m .  J e s t t o  może  ź l e,  i b a r ­
dzo  z l e ,  ale nie m o ż n a  z a r z u c i ć  t y m  d o m o m ,  

a n i  m ło d z ie ńc o m  , k tó r zy ,  l u b o  t a k o w y m  s p o ­

s o b e m  wychowani t y l e  d o w o d ó w  p r z y w i ą z a -
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nia do oyczyzny dali, nie można im zarzucie ,  
m ów ię, braku patryotyzmu i narodowości. -  
Co do m nie , przystałabym na to ,  niańka
mego syna była F rancuzką lub N iem ką, by ła ,  
by  lego nauczyciel był Polakiem i dobrym  Po- 
lakU m  w całem znaczeniu tego słowa. W o ła ­
łabym żeby moia córka bawiła się lalką po 
f ran cu zk u ,  byleby w piętnastym roku grunto­
wnie po Polsku mówić i pisać umiała Nie wi­
dzę wcale, żeby iedno drugiem u przeszkadzać 
mogło. Póki dziecię bardzo małe uczy się ję­
zyków iak papuga ,  przełamuie wymowę, i iuż 
na zawsze z łatwością niemi mówić będzie; 
czyż to przeszkadza gruntow ney nauce Pol­
skiego ięzy k a , byleby przytem  ten ięzyk za­
wsze za pierwszy przedmiot wychowania n a u ­
kowego był uw ażanym ? U czyć się ięzyka 
franeuzkiego kobiecie, którey przeznaczenia 
jest żyć na wielkim świecie i przyymow ać w do­
m u swoim cudzoziemców, iest równie nieod- 
by tą  rzeczą, iak powziąźć wiadomość W łosk ie­
go tey, która się na śpiewaczkę poświęca. Jeden, 
iest mową upowszechnioną w towarzystwach 
pierwszego rzędu , drugi zawsze będzie ięzy- 
kietn harmonii i czułości. Klassyczność lite­
ra tu ry  francuzkiey tak powszechnie przyzna­
n a ,  wielość i doskonałość pisarzy w tym  ięzy-*
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k u ,  oświata kraiu  w którym  pannie, a (p rzed  
ostatnią rewolucyą ) przyiemność i słodycz o- 
byczaiów n a ro d u ,  który nitn mówi, uczyui-  
}y go ięzykiem powszechnym tak w dyploma­
tyce iak i w społeczeństwach. Nadto więc zda- 
ie mi się daleko posunięta chęć ganienia wszy­
stkiego w tym względzie, iakobyśmy naduży­
wały zwyczaiu w cołey iu i  Europie upowsze­
chnionego, mówienia i pisania cudzoziemską 
mową. W  reszcie i ta śmieszność iuź po wię- 
kszey części ustaie. Nauczyłyśmy się powoli 
same tego , co ^natki nasze za m niey potrze­
bne poczytywały. M ówimy iuż teraz czysto i 
wyraźnie po Po lsku ,  a ieźeJi ieszcze niekiedy 
przeplatam y francuzczyziią , trzeba darować 
daw nem u zwyczaiowi, k tóry  tak prędko wyko-» 
rzenionym  być nie może.

Następuie teraz ostatni zarzut i nayw a- 
znieyszy, gdyby był sprawiedliwy; bo ogól­
nie wszystkich stanów i wszystkich Polek ty ­
czący się: ze sposób tera in ieyszy wychow ania  
pici zeńsLiey, w ytępia  narodowość i  miłość oy~ 
czyzny• Nie dawno właśnie zarzut ten obok 
niezmierney nagany dzieł pani de Genlis i szko­
dliwości ich tłumaczenia w Pamiętniku "War­
szawskim znalazłam. W spom inam  tu tylko 
to pismo iako nayum iarkow ańsze, nie chcąc



nawet wzmianki  czynić  o t y c h  roz l ic znych  u -  
c inkach  i m ui ey  lub więcey d o w c ipnych  źa r -  - 
t a c h ,  które ni i polskie pisma pe ryodyczne  r ó ­
żnego ga tu n k u  na l iaganę  lub wyszydzenie  
kobie t bywaią  napełniane.  Pod obne  t w o r y  
nadto  pręd ko  póydą  w  zap o m n ie n ie , ażeby 
war te  by ły  d ługiego zastanowienia.  Chciała­
b y m  tu ty lko  zwrócić uwagę na zdanie szano­
wnego au tora  a r t y k u ł u ,  o k tó r y m  wspo mni a­
ł a m ;  bo lubo nie mogę  równie  chwalić wszy­
stkich dzieł  tak świat łey i za s łużonśy  n a u c z y ­
cie lki ,  i aką  iest P ani  de Geti l is,  nie zn ay d u ię  
i e d n a k ,  żeby  b ył y  tyle niebezpieczne  i dla Po­
lek n ie p rz yz w oi t e ,  ile a u t o r  tychże uwag twier ­
dzi.  P ani  de G eu l i s ,  F r a n c u z k a ,  pisze dla 
F r a n c u z e k ,  a różność obyczuiów, sposobu ż y ­
cia i s tanu osób ,  k tóre ma lu ie ,  powinna  być  
dos ta teczną  ob ro ną  przeciw chęci  naśladowa­
nia lub  równan ia  się z niemi.  Ale  obok t ego ,  
n auk i  mora lne  ( k tóremi  dzieła iey,  tyczące  
się w y c h o w a n ia ,  bywaią  na p e łn io n e )  są tak  
czys te ,  styl  tak u y m u i ą c y ,  przestrogi  l a k  
t r a fne  , r ozumo wan ie  tak  p r ze ko ny w a ją ­
c e ,  źe nie p o y m u ię  wca le ,  iakirn sposobem 
m o g łoby  czytan ie  dzieł  t a kow yc h  tyle z ły c h  
za sobą poc iągnąć  skutków.  .Bardzo,  iak u w a ­
żam,  n a  s łabych zasadach  szanown y au to r ,  ną*?



«ze przyw iązanie  do o yczyzny  i naszą n a ro ­
d o w o ś ć  op ie ra ,  kiedy m niem ać  m oże , że ie- 
d e n  rom ans  f rancuzk i  dobrze nap isany ,  t e  dwa 
tak  s z a n o w n e  przym io ty  csłabićby zdołał. *

R ad ab y m  p rzy  tem  powziąć praw dziw e 
w yobrażenie  o tem , co ma stanowić narodow ość  
■w p l f i  naszey. Jeżeli pod tym  w yrazem  tak ogól­
n y m  m arny rozum ieć  p a lry o ty zm  i miłość o y ­
czyzny ,  c z y i  kiedy w tylu sm u tn y c h  ko le iach , 
■w k tó ry c h  k ra y  nasz od połowy zeszłego znay-. 
du ie  się w ieku , brakow ało  Polkom  na  pośw ię­
can iu  się dla n iey ?  C z y i  się znalazła m atka , 
lu b  ż o n a ,  kochanka  lub s ios tra ,  k tó raby  o- 
szezędzała istot iey drog ich  w obronie  z ie m i ,  
rów nie  sław ney z nieszczęść iak z p rzyw iąza­
n ia  sw ych  m ieszkańców? N ie m ogłyśm y w p ra ­
wdzie walc.zyc za niepodległość kra iu  nasze­
g o ,  ale nasze ofiary n ierów nie  boleśnieyszo 
b y ł y ;  bo każda z n ich  serce ran iła . A  k iedy  
woiownika wśrzód bitw y i walk srogich  wspie­
ra ła  waleczność i w ieńczyła  s ła w a ,  m y śm y  
ł z y  ty lko nasze n a  ołtarzu  o y c z y z n y  sk łada­
j ą c ,  cierpliwie n ayokropn ieysze  ciosy znosić 
za hołd  iey na leżny  poczy tyw ały .

Brzm iały  wszystkie  gazety  i p isma za­
g ran iczne  pochw ałam i Polek z ie l i  pos tępow a­
n ia  podczas napaści A u s t ry a k ó w  w ro k u  1809.
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W o y s k o w i  rozmaitych, obcych narodów u -  
w i e l b i a l i  w  roku 1 8 1 2 .  nasze starania około  
ran n ych ; dziwili się czułemu przewidywaniu, 
z ktorem przygotowania na ulgę cierpiących  
współbraci ieszoze przed otwarciem kampanii 
c z y n i ł y ś m y ;  wystawiali nas za wzór sw o im ,  
za drobnostkami i zabawą ubiegaiącym się nie­
wiastom. A  współrodacy nasi wzbraniaią się 
dotąd oddać nam należney sprawiedliwości, i  
obwiniaią nas o zatratę iakoweyś narodowości,  
którą podobno sam i, 'przez pogardę dawnych  
z w yczaiów , porzucenie stroiu oyczystego , i  

naygrawanie się z obyczaiów przodków swoich, 

codziennie wytępić usiłuią.
D osyć  więc iuż dowodnie wyłuszczyłam , 

ź e ,  ieżeli pod wyrazem narodowości, miłość  
oyczyzn y  ma się rozumieć, Polki nie przesta­
jąc wpaiać tey cnoty w młode u m ysły  potom-, 
ków tego pokolenia, które do ićy oswobodze­
nia tak dzieluie się p rzy łoży ło , daią naype-  
wnieysze dowody, że ta cnota n igdy z ich serc 
wygluzowaną nie była. Jeżeli zaś do tego sło­
wa przywiążemy szanowanie dawnych nałogów  
i  przesądów narodow ych, zatratę onego nie  
Polkom ale szerzącey się ośw iacie , napływ o­
wi cudzoziemców i licznym  podróżom współ­
rodaków n a s z y c h  przypisać należy.
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Sfaraymy się więc poprawić w czem ie- 
Steśmy istotnie warte nagany; starayrny się o- 
sobliwie kształcić um ysły  córek naszych, t a k ,  
aby podług wyrazu autora, o którym w c iągu  
tych  uwag wspominałam, m ogły zawsze iy ć  
szczęśliw ie i spokojnie wedle przeznaczen ia , 
nie wymagatąc więcey n ad to ,  co rozsądek po­
zwala, zatrudniać się i bawić w wieyskiey za­
grodzie , uszczęśliwiać słodyczą i umysłem we­
sołym małą liczbę istot które ich otaczaią. A  
nim  rodowite nauczycielki do tego gatunku w y­
chowania zdolne będą , wybieraymy tymcza­
sem cudzoziemki, któreby takowym zamiarom 
odpowiadać mogły.

T y m  sposobem ięzyk Bossueta i Fenelo- 
n a ,  Rassyua i Pani de Sevigne przestanie być 
dla nas niebezpiecznym, i nie potrafi um niey- 
szyć tćy narodowości prawdziwej^ k tóra,  na 
zasadach religii i moralności oparta ,  nigdy 
przyćm ioną być nie może.
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O d p o w i e d ź

Na zarzuL uwłaczaiący zasługom.
K o  p  E R N  i  K A .

W  numerze Pam iętnika L w o w sk ieg o  na mie-: 
siąc C z e r w i e c  1 8 . 9 .  w y d a n y m ,  m iędzy w iado­
m ościam i dodalk ow em i zna v dnie się następu­
jący wyiątck z d z ie lą  pod t y t u łe m : B ib lio łeca  

I t a i i a n a , w ty ch  s ło w a c h :

„ Uczony ieometra Ceiio Calcagnini, k tóry  
urodził się w r. i47g. nauczał ieszeze przed 
Kopernik em tego samego systematu, który 
ostatniego nosi nazwisko. Kopernik ogłosił nar 
ukę swoię r. i543., a Kaikanini ieszeze i54 i .  
umarł. Rozprawa iego ma ty tu ł Q uad coe-  
lu n i  s ł e t , t e r r a  a u t e m  m o v e a tu r .  Pismo to 
składa się z 7- k a r t ,  Jecz dowiedziono w niem 
dokładnie, ze obrót słońca i gwiazd, a stanie 
ziemi, iesl mamieniem zmysłów. A u to r  przy­
tacza żeglarza, przed którym brzeg uciekać 
się zd a ie , twierdzi, że mamy antypodów i 
obiaśnia z obrotu ziemi noc półroczną w oko­

licach biegund.. •”
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W  odpowiedz i  na  ten  zarzut, chęc ią  m o ­
ją  było z robić recenz yą  tego dzie łka ,  ale go 
n ig dz ie ,  n aw e t  w naszey w dawnieysze dzieła 
obfiley bibl io tece ,  nie zna laz łem,  ani  w histo-  
r y i  matematyki  W o l f i u s z a , Bossu ta ,  Kiistnera,  
an i  w b i s l o r y i  fizyki JLiba i Fiszera Jena ys k ie -  
go', zadney wcale wzmianki  o n i m ,  a te m b a r -  
dziey ieszcze aby  był  u c z o n y m  ieometrą.  —  
W  his toryi  ty lko  M a tematyczney  M on tu k l i  
znaydu ię  o n i t n  w zm ia nk ę ,  tudzież w s łowniku  
pod  t y t u ł e m : B iograph ic  un iverse lle  ancierine  
e t m o d e r n e ; ale zdanie o wartości  zasług m a ­
te m a t y c z n y c h  tego pisarza ,  to satno zupełnie 
W krótkości  tylko w y r a ż o n e ,  k tóre  Mon tukla  
W swoiey h is to ry i  obszerniey  daie w te s łowa: 

„  T u  wypada  wzmiankę  zrobić o i e d n y m  
spółczesnym K o p e r n i k a ,  a k tóry ,  możeby  się 

zdawało ,  że poprzedzi ł  go w iego odk ry c iu  i 
myś lach  względem r u c h u  ziemi. —  B y ł  to Ce-  
łio Kalkanin i  Professor  l i t era tury w F c r r a r z e ,  
(n ie b y t p rze to  ieo m etrą  u c zo n y m , ale  za s łu żo ­
n y m  P oetą  i  m ó w c ą , iaJc naw et p o w y ższy  sło­
w n ik  d zie ła  iego obszerniey w y lic za ), po któ­
r y m  doszło do nas pismo pod ty t u ł e m :  quad  
coelum  s te t , terra  a u te m  m ovea tur. T o  zu ay -  
duie się w zbiorze p o g rob ow ym  dzieł  i ego ,  
d r u k o w a n y m  w Bazylei  ( i5 44 ) ;  sam bowieru

)
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pisarz umarł r. i54 i.  Lecz przypuściwszy na­
w et, żeby to pismo było wydane pierwey 
na widok, niż dzieła Kopernika; żadnego tam 
nie znayduiemy dowodu uwłaczaiąrego zasłu­
gom iego; wszystko bowiem co się w tey rozJ 
prawie zawiera, iest tylko roztrząsaniem pa- 
radoxalnem, gdzie Kalkanini twierdzi, iz to 
być może że się ziemia obraca. Nadto mowa 
w niey ie>t iedynie o obrocie ziemi około swey  
osi , a t o  końcem óbiaśnienia obrotu całey ku­
li niebieskiey. Nie masz w niey ani słowa o 
przenoszeniu się ziemi po przestrzeni niebios 
w około  słońca, czyli obiegu rocznym ziemi,  
a to iest właśnie t o ,  na czem istotnie polega 
wielkie odkrycie i zasługa Kopernika.” (*)

Mógłbym tu przestać zupełnie na tem 
przytoczeniu powagi i zdania tak uczonego 
męża, iakim iest Monlukla; lecz to ieszcza 
zdaie mi się, mogę przydadź, iż ieżli sama i -  
graszka myśli, ma nadawać prawo pierwszeń­
stwo Kalkaniniemu, podług mniemania spół- 
rodaków iego, przed Kopernikiem, rzućmy 
tylko okiem na history ą matematyki, a zobar

(*) Mógłby był ieszcze przydać do zasług iego, wytłu­
m aczenie cofania sie punktów  równonocnych. —  
Obacz rozprawę o K operniku Jana Śniadeckiego,



c z y m y ,  żc pod obne  myś l i  u lotne o r u c h u  zie­
m i ,  miała i u ż  przed QOOO lat  blisko szkoła P i -  
tagoresowa podłu g  świadectwa Arys to te l esa ,  a 
P lu ta rc h  wymienia  wielu i n n y c h  f i l ozofów p o ­
dobne  m y ś l i  m a i ą c y c h , i a k i m i b y l i :  Herak l i d  
z  P o n t u ,  E k f a n e s , Seleukus i inn i .  Co  wię­
k sz a ,  byl i  nawet  k t ó rz y  daley niż  Kalkan in i  
i m a g i n a c y ą  i dom ysł y  swoie przed n im za pu ­
szczali ; Fi lolaus b o w i e m ,  A r c h i t a s ,  l i m e u s ,  
A r i s t a r c h u s  z Sanios i sam na we t  P la to ,  iuż 
z d a n i a  swoie iako filozofowie odkrywal i  wzglę­
dem b i egu  postępnego ziemi  około s ł o ń c a ;  cze­
go nam świadectwa dochowała  h is torya  mate­
matyki .  M óg ł  b y ł  p rze to  K a l k a n i n i  ieszcza 
bai-dziey zbl iżyć się do sys tematu  K o p e r n i k a ,  
g d \ b y  by ł  chc ia ł  i umia ł  korzys tać z t yc h  po ­
m o c y  ; lecz to wcale nie należało pomiędzy  ie-  

go widoki.

W s z y s t k o  t o ,  s ądz ę ,  może zastąpić mi ey-  
sce recenzyi  dziełka K a lk a u in ie g o , i iest do ­
s tateczną odpowiedz ią  na  m n ie m a n ą  wartość 
iego.

P isan o  w Krakowie.

Roman M arkiewicz.



P y t a n i e  P r a w n i c z e .

" W i e l u  m niem a, że prawa tak dokładne być 
powinny, izby obeymowały wszelkie przypa­
dk i ,  i Że działanie sędziego na tern iedynie zale­
ży* aby przepis prawa do sprawy przed sąd 
wniesioney zastosował; lecz doświadczenie prze-t 
konyw a, że w towarzystwie ludzkiem prawo­
dawstwo do tey doskonałości nie doydzie , aby  
wszelkie obeymowało zdarzenia i na każdą ia- 
sne i proste podawało przepisy; że rozumienia 
praw potrżebuie usposobień naukow ych ; i że 
sędzia częstokroć wiele namysłu i rozumowania 
■ścisłego podiąć m usi,  zaczem stosowny wyrok 
wyda. Pożyteczne byłyby ogłaszane drukiem 
publiczności rozbiory spraw szczególnych i za­
pytań prawnych, umieszczone w poryodycznych 
pismach obudzałyby w czytelnikach zastanowie­
nie się i dążenie do zdan środkowych, zgodnych 
ze sprawiedliwością, mogłyby się przyczyniać 
do rozszerzania i upowszechnienia wiadomości 
praw nych. W  tym celu rzucam zapytanie:

Czy umowa przedaży, chociaż nieruclio- 
tności, ważna iest podług przepisów kodextt 

1820. Luty T. X V I .  17



cywilnego francuzkiego ? i odpowiedz na to 
zapytanie przytaczam:

Nawyknięcie do przedaży wszelakiey nie­
ruchom ości,  za pomocą p ism a, wpoito to zda­
nie powszechnie, że słowna przedaż n ierucho­
mości nie może być ważna. Uprzedzeni tem 
mniemaniem urnacniaią go nawet artykułem z 
kodexu cywilnego francuzkiego i 582. w k tó rym  
te są w yrazy: „M o że  hyc przedaż uczyniona 
przez akt urzędowy, albo z podpisem pryw a­
t n y m / ’— lecz porównanie wszystkich przepisów 
tegoż kodexu o przedaży i zobowiązaniach W 
ogólności, zastanowienie się nad istotnym ce­
lem czyli duchem prawa w tym  kodexie obię- 
tego , inne przekonanie poda.

Naprzód wyraz ten może, umieszczony w 
artykule i 582 . różni się zupełnie od wyrazu p o ­
winno. Pow tóre: ar iykuł ten mówi ogólnie o 
■wszelk.iey przedaży, a zatem i przedaż rucho­
mości choć mniey znaczących, wypadałoby 
zawierać na piśmie. A rtykuł.  i583. stanowi 
przedaż zupełną, gdy umówiły się s trcny wzglę­
dem  rzeczy i iey ceny ; a r tyku ł i58g wyraża: 
ze przyrzeczenie przedaży tyle waży co przedaż, 
gdy zachodzi wzaiemne stron zezwolenie na 
rzecz i na iey cenę. T y tu ł  3ci księgi 3ciey ko­
dexu o kontraktach albo zobowiązaniach w o-



-gólności, stosuie się do wszystkich um ów , oprócz- 
Wyjątków p rz y  szczególnych kon trak tach  w y­
m ien io n y ch .  W  ty m  ty tu le  oznaczone są czte— 
r y  ty lko  istotne w a ru n k i  do ważności urnów^ 
to  ies t :  zezwolenie s t ro n ,  zdatność ich  do za­
w ieran ia  um ów , przedm io t p ew ny , i p rz y c z y ­
n a  godziwa w zobow iązaniu . W y i ą l k i  wzglą­
dem  fo rm y  pew n y ch  k o n tra k tó w ,  zwłaszcza 
co do fo rm y , k tóra  do ważności ich  konieczni® 
p o t rz e b n a ,  oznaczone są w y ra ź n ie ,  i a k o t o :  co 
do darow izn  w a r ty k u le  93 i . ,  co do m a ią tk o -  
w y c h  u m ó w  p rz e d ś lu b n y c h  w ar ty k u le  1304. 
T ak że  gdzie w ypada zapew nić by t  u m o w y  mię­
d z y  s tronam i, względem trzecich , k tó rzy  w te y  
um ow ie  m ogą mieć in teres własny, tam  dow ód  
n a  piśmie iest w ym agany ,  i a k o t o :  w u m o w a c h  
spółk i pod ług  art. i834, w składzie dobrow ol­
n y m  pod ług  art.  ig23, w t ransakcyach  czyli  
kom planacyaeh  pod ług  art .  ao44, w zapew nie­
n iu  p ierwszeństwa zapłaty  z p rzedazy  rzeczy  
zastawioney, pod ług  art. 2074  i 2085 . Lecz  o  

p rzedaźy  n ie ru ch o m o śc i  ż ad n y ch  przepisów  
szczególnych  nie ma.

I s to tn y  cel czyli d u c h  p raw a w kodexie  
cy w iln y m  obiętego, ten  ie s t :  aby s trony  same 
p rz e z  się działały, ąby  ich  zezwolenie raz  o-  
świadczoue nie m ogło  podlegać wątpliwości i

1 7 *
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śm ianie, aby tam tylko przymuszać strony do 
form  w ich umowach i oświadczeniach, gdzie 
■większy wpływ dobra publicznego nad p ry w a­
tne zachodzi, gdzie rzeczywisty użytek tow a­
rzystwa form  zewnętrznych na czyny ludzkie 
wymaga. Przedaż i kupno odbywa się zw y­
kle między dwiema stronami. W o ln o  im iest 
zezwolenie swoie okryć fo rm a m i, lub słowa 
wzaiemnie danemu zaufać; wolno im iest uni­
knąć kosztów, które są n ieuchronne przy  u -  
Żywaniu form piśmiennych. Nąrażaią się ty l­
ko strony na trudność dowodzenia, iż właści­
cielami *ą rzeczy przez siebie kupionych. R o z ­
różnić wypada ważność um ow y od dowodu ley 
ważności. W ażność urnowy iest zupełna , gdy 
na nią strony zezwoliły, lecz dowód zezwole­
nia szczególniey od pisma zaświadczaiącego 
zezwolenie zależy. K upno  nieruchomości cho­
ciaż słowne iest ważne, gdy strony  nie za- 
pieraią się zezwolenia swoiego, lecz na p rzy ­
padek sporu między niemi, czy było wzaiemne 
obydwóch zezwolenie, ieżeli wartość rzeczy k u -  
p ioney przenosi i5o. franków, a nie masz pi­
sma dowodzącego umowy, iuż nie ma mieysca 
dowód przez świadków, ale przysięga iedynie 
do rozstrzygnięcia tego sporu zasadą być mo­
że. W  tem rozumieniu biorą przepisy o prze-



dąży  w kodexie  cy w iln y m  f ran cu zk im  uroie- 
szczone Ju r i s p ru d e n c i  f rancuzcy . P an  Portali* 
R ad zca  S tanu  im ien iem  rząd u  m ó w ią c ,  gd y  
w nosił  ty tu ł  o p rzedaźy  do ciała praw odaw cze­
g o ,  i Panow ie F au re  i G re n ie r  T r y b u n o w ie ,  
w  m ow ach swoich p rz y  s tanow ieniu  tego ty tu ­
łu  m ia n y e h ,  w yraźn ie  l lóm aczą , że p izedaz 
słowna choćby  nayznacznieyszych. n ie ru ch o ­
m ości iest ważna. T o ż  samo w yraźn ie  u t r z y -  
m u ie  P an  D e k iu c o u r t  P ro fesso r  P raw a w P a ­
r y ż u ,  w dziele sw oiem : Institu tes de dro it c iv il  
F ra n ęa is \  a Pan  M elv il le ,  ieden  z K om issa rzy  

do ułożenia k o d ex u  w y z n a c z o n y c h ,  w sw oiem  
dziele: A nalyse raisonnee dc la  discussion du
Code C iv i l , w yraźnie  p i s z e , że dodatek  do a r ­
ty k u łu  i582 o form ie  p rzed aźy  iest nie potrze­
b n y ,  iakoż n ie  zn ay d u ie  się len  dodatek  W 
pro iekc ie  do k o d e x u ;  ieżeli w  sam ym  praw ie 
um ieszczony , to  dla tego i e d y n ie ,  aby  zbić 
ty c h  z d a n ie ,  k tó rzy  rozum ieli ,  źe przedaż n ie ­
ru ch o m o śc i  u rzęd o w n ie  ty lko  czyn iona  by® 

może.
D n ia  10. S tyczn ia  R .  1820.

X , S zan iaw sk i.



2 6 2

O m y ł k i
w  poprzedza iącym  Numerze Pamiętnika.

strona w iersz za m ia s t czytay
5o 5 H e lig en b a u m  U e ilig en b eyl 

T am że dodać naslępuiące wyrazy: „ W  kilka- 
„  dziesiąt lat późniey, gdy Borussowie należącey 
„ X iążętom  Mazonii daniny oddawać p rzesiali, 
,, poszedł na nic.h zw oyskiem  Antonos X iążę , 
„  lecz zwyciężony i uduszony został. Syn iego 
„ Zanguebu dla ocalenia życia p rzy ią ł ich bał- 
„ wochwalstwo.”

36 5 M elzzaus Mczzlaus
48 18 poselskich poselstwa

49 *7 rządcy radzcy
63 12 i 21 którem u ktem u
65 16 Po wstąpieniu Po ustąpieniu
66 22 V>-‘1 tem poris lo­ punctual.

cum
67 21 zawsze zawiść.
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Doniesienia Księgarskie.
JKowe dzieła znaycluiące się w księgarni Zaw adź-  

kiego i  PVęckiego w J'Vamzawie przy Ulicy 
Krakowskie Przedm ieście N ro  4 i 5.

G e rm a n ik  tragedya w 5ciu a k ta c h , nayzna- 
komitsza z dziel W incentego A rn a u l t ,  prze­
kład W incentego z Ciechanowa Kiszki Zgier­
s k i e g o ,  zdaniam i, obrazam i, przenośniami i  
uwagami, podług prawideł sztuki ozdobiony. 
8vo maj. sir. 87. w W iln ie  w druk. X X. Mis- 
syonarzy 1820. zł. 3 gr. i 5

Sąd ostateczny, poema Edwarda Junga  
A nglika , z przydaniem pierwszey iego nncy i 
kilku ułomków Miltona, prz. Franciszka D m o­
chowskiego. in 12010 str. 175. w W iln ie  1819.

zł. 4
Opisanie nowego apparatu do pędzenia 

wódki,  za pomocą którego prosto otrzymuie 
się spirytus z oszczędzeniem pracy i opału p. 
P. Reutera ( z ie d n ą  ry c in ą )  8vo str. 52. w 
W iln ie  1819. _ * zł. i gr. i 5

Zasady rolnictwa rozumowanego A lbre­
chta Thaera wykład skrócony prz. Michała 
Oczapowskiego część pierwsza 8vo str. 190. z 
ieduą tabeilą w W i ln ie ,  w druk. Marcinowskie­
go 1819. 5 zł. 4 gr. i 5

Xauka położnicza napisana prz. Jakóba 
Felixa de Miclielis 2. tomy. tom iszy sir. 258. 
tom agi str. 275. 8vo w W iln ie  w druk. no- 
wey na Ulicy Sto Jańskiey 1819.
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W  ks i ę g a r n i  w y ż e y  w y r a ż o n y c h  w y c h o ­
dzą  z d r u k u  tabel l e do  n a u k i  c z y t a n i a ,  s toso­
w n i e  do  sp o so b u  w za ie m m  go u cz en i a  u ł o ­
żo ne  i częścią  l i t o g r a f i c z n ie , częścią d i u k i e m  
S ta rann ie  na  wie lk ich  a r k u s z a c h  i d o b r y m  p a ­
p ie rz e  wy bi t e .  U k o ń c z o n e  iu ź  są t abel le n a  
k lass  6. l e y  m e t o d y ,  w  l iczbie t abel  36.  I t y c h  
iu ź  dos tać  m o ż n a  za cen ę  zł. 6. N i m  u k o ń ­
czo ne  z o s ta n ą  tabel l e na  klassę y. to  iest  o s ta ­
t n i e  w  l iczbie 1 2 , ca ły  a s o r t i m e n t  t y c h  t a be l  
w  l i czbie  48. ko sz to w ać  będz ie  zł. 8

T a b e l l e  t e ,  k t ó r e  u w a ż a ć  m o ż n a  i ak p o ­
w s z e c h n y  e l e m e n t a r z ,  n a  wielkie a r k u s z e  r o z ­
ł o ż o n y ,  z a y m u i ą  c a łą  n a u k ę  c z y t a n i a ,  od p o ­
z na n ia  l i ter  , sk ła dan ia  i ch po  a. 3. 4. do  c z y ­
t an ia  k r ó tk ic h  z d a ń ,  p r z y s ł ó w  i p r ze p i s ó w  
r e l i g i y n y c h  i m o r a l n y c h .  S ą  o n e  n ie  ty lk o  d la  
s a m e y  w za i em n eg o  u cz en ia  m e t o d y  u ż y t e c z n e ,  
al e i w k a ź d e y  szko le  zas t ąp ić  m o g ą  tern k o -  
r z y s t n i e y  szczegó lne  e l e m e n ta rz e  , źe uc z n io w ie  
n i e  os ob no  k a ż d y  po  kolei  n ad  sw em i  książe­
c z k a m i  ś l ę c z ą ,  ale się na w s p ó l n y c h  t a b e l a c h ,  
w ie lk ie m i  l i t e ra m i  w y b i t y c h  , r az em  u c z ą  , co 
i  u c z n i o m  i n a u c z y c i e l o m  oszczędz i  m o z o ł u  i
czasu .

D o  ob iaś tńen ia  p o w y ż s z y c h  t a b e l ,  s tu ż y ć  
m o ż e  za p r z e w o d n i k a  ks iąż ec zk a  p od  t y t u ł e m :  
W y k ła d  sposobu w zaiem nego uczenia, zw ane­
go M etodą L a n ta s tr a , dla dokładnego obia-  
śnienia  chcących ten sposól) zapro w a d zić , a 
mianowicie dla  nauczycieli do prow adzenia  
szkoły w edług łego urządzenia sposobią ych się, 
k o sz tu ią ca  zł. i g r .  i 5

D l a  dogodniey^szego i t r w a l sz eg o  u ż y c ia  
w y ż  w s p o m n i o n y c h  t a b e l ,  p r z y s p o s o b i o n e  być  
m o g ą  na  żą d an ie  e x e m p l a r z e  na  t ę g ich  t e k t u r ­
k a c h ,  k tó r e  n a  w szys tk ie  s i e dm  k lass  ko sz tu ią

z ł o t y c h  3a-



D O D A T E K
Do Katalogu Książek Polskich

Z n a y d a ią c y c h .  się w  K sięgarn i

Z a w a d z k i e g o  i W ę c k i e g o
Uprzywileio wanych D rukarzy i Księgarzy 
, Dworu K r  ó l e s tw  a P o  l s k i  e g  o

1 8 2 0 .

Arotsal Lockman El-Hakim, podobieństwa czy­
li bayki mędrca Lockniana, z Arabskiego 
p. T. H. w Wilnie 1818 złł. 1. g. i 5

Antologia Grecka, którą dla uczniów ięzyka 
Greckiego w Gimnazyum Wołyńskiem z 
różnych sławnych rymotworców zebrał, i 
krótkim obiaśnił przykładem Michał Ju r­
kowski. w W ilnie ib i5. zł. xo

Antymonomachia w szesciu pieśniach zł. 2
Arytmetyka praktyczna dla użytku młodzieży 

i wszystkich tych, którzy się tey nauki 
nauczyć pragną, p. A. Kotszuła. w W ro ­
cławiu 8vo 1819 zł. 5

Atala czyli miłosc dwoyga ludzi na pustyni, 
z francuzkiego. w Krakowie 1817. z ry­
ciną zł. 5

Bukiet dla matek i dzieci zł. 2
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Człowiek w i e y s k i  c z y l i  g e o r g i k i  f r a n c u s k i e  J .  
Delilla, t lo m a c z 'e n i a  F. X. U h o m m s k i e g o .  
P r z y ł ą c z o n e  s ą  o d y  t e g o ż  tłómacza. wV\ i l -  

nie"8ro , zl!' , 8
C z y t a ł e m  a i a  w c a le  l e p i e y  t r z y m a m  o  króla

gr. i 5
Dictionarium latino-polonicum ad usum studi- 

osae juventutis. Polocriae 1817 > zł. 10 
Dodatek do Teodora W agi History i X iąząt i  

Królów Polskich, panowanie Stanisława 
Augusta, w W arszawie 8vo 1819 zł. 2 

Do Stanisława Małachowskiego o przyszłym  
Seym ie, Listów kitka Anonym a 4. lomv 
w Warszawie 1817 _ z %■- *5

Dway Zięciowie, Komedya Etiena wierszem, w  
5ciu aktach, tłoinaczenia Pustelnika z K ra­
kowskiego Przedmieścia. w W arszawie 
8vo. ^

Dwie matki iednego dziecięcia czyli matki ry -  
w dki, pr. P. de Genlis po francuzku na­
pisane, 3 tomy, nowe wydanie, w Lublinie 
8vo 1819 zł. 20

Dyaryusz Seymu Królestwa Polskiego z roku 
1818. w W arszawie in folio 3 tom y zł. 58 

Dzieie starożytne od początku czasów history­
cznych do drugióy potowy wieku szóstego 
ery Chrześciańskićy. w W ilnie z atlasem 
1818 i z l - ^

Dzieie znaczenia władzy duchowney oookświe- 
ckiey w Polszczę , z dodatkiem , pr. S. W ę - 
grzeckiego. w W arszawie 8vo 1818 zł. o  

Dzieie Królestwa Polskiego pr. J. S. Bandkie, 
wydanie powtórne i poprawne, w W rocła- 
wiu 8vo maj. na pięknym papierze zł. 20

z rycinami 58
Dzisnuik podróży JKMci na Ukrainę, w 

W arszawie 1788 z*’ ®



Elegia obeymuiąca życie i zgon Tadeusza Ko­
ściuszki, z powodu złożenia zwłok iego do 
grobów królewskich, w Krak: 1010 zł. i  

Elem entarz z obrazkami dla dzieci, Polsko 1'ran - 
cuzko Niemiecki. we Lwowie 8.1809 zł. 5 

Elementarz Francuzko - Polski Sr> 20
Elementarz Polski czyli łatwy sposób naucze­

nia dzieci czytać po polsku,' z obrazkami 
stosownemi do kaźdey litery  allabelu pol­
skiego, tudzież wypis powieści, baiek 1 
wierszyków, z naycelnieyszych autorów u - 
łożony dla młodzieży pici oboiey. w W il­
nie i 8i 5 4

Eleonora czyli stałość uwieńczona, p. M. B. in  
n m o  w W arszawie 1819 a  zł: 4 g. i 5 

Entropii breviarium  romanae historiae ad Ya- 
lentem  Augustum  ab urbe condita ad illius 
usque et Fratris V. tempora reduction. 
Yarsoviae 1806 zł- 2

Fedra traiedya w r. 1677. pr. Basyna napisana, 
w r. 1801. przez zeszłego X. Chomińskiego 
na iezyk Polski przełożona, w W arszawie 
1818 in 4to zł. 3. g. i 5

Festivum poeraa in  auspicatissimum ascensum 
et ingressum ad Primatialem et M etropoli- 
tanem sedem Varsaviensem E. J. etc. R. 
p .  S. Hołowczyc a Matheo Dubiecki in 4to. 
Cracoviae 1819 zł. 2

Geografia ogólna czyli krótkie opisanie ziemi i 
części mieszkalnego świata , dla zaczynaią- 
cey się uczyć kraiowey młodzi, wydana pr. 
J. M. w W  arszawie 1819 * zł. 1

Geografia Królestwa Polskiego i W olnego Mia­
sta Krakowa z dołączeniem wiadomości sta­
tystycznych , ułożona przez W . Polilow- 
skiego S. P. wydanie drugie poprawne, i po­
mnożone. w W arszawie 1819 zł. 1 g. 20

'  i *
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Geor<nki W irgiliusza wiersz o ziemiaństwie we 

4s pieśniach tłumaczony przez Pr. Fran­
kowskiego- w W arszawie 8vo 1819 zł. 4 

Gnomonika rysunkowa czyli sposób prosty ry ­
sowania kompasów na różnych płaszczy­
znach pr. W . Karczewskiego. W W ilnie
1818 zł. 4

Gramm atyka francuzka teoryczno-praktyczua,
ułożona dla Polaków z uaylepszych gram - 
malykow francuzkich i autorów klassy- 
c z n y th , podług planu przez M agistraturę 
Oświecenia na szkoły Departamentowe 
przepisanego, przez J. Zielińskiego, w yda­
nie drugie, poprawne, w W arszawie 1819 

Część Iwsza zł. 4 g. i 5 
— łlga zł. 5

Grammatyka łacińska do potrzeby szkól ̂  pol­
skich zastosowana. (przez Froianowskiego) 
w W rocławiu 8vo 1818 zł. 5

Grammatyka praktyczna Rossyyska z wypisa­
mi z różnych autorów Rossyyskieh i sło­
wnikiem , za pomócą którey, now ym , ła­
twym  sposobem i w krótkim czasie po Ros- 
syysku gruntownie nauczyć się m ożna, u- 
łozona przez J. Ileym  Professora ięzyka 
Rossyyskiego w Akademii w Moskwie, prze­
łożona Ala użytku Polaków podług osta.- 
tniey i powiększoney edyci pr. M. Grodzi­
ckiego. w W rocław iu 1819 zł. 10

Groddeck allocutio. Vilnae i 8o5 zł. 1 gr. i 5 
Giwzeida powieść z Dekamerona J. Bokkacy- 

usza zł. »
History® Polski krótko zebrana, dziele naro- 

. dowe od powstania aż do podziału i upa­
dku państwa tego obeymuiąca, przez J. l a -  
leńskiego z iedną ry c in y  w W rocławiu
1 8 1 9  z L  8  s - 15
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H łsto rya X iążąt i Królów Polskich krótko ze­
brana przez T eodora Wagę- Ola lepszego 
użytku  pow tórnie przeyrzana i dodatkam i 
pom nożona (p rzez  J. L elew ela), w il- 
nie 8vo 1818. z dodatkiem  panowania .Sta­
nisława A ugusta 7

H isto rya o odm ienieniu stanu królestwa n i ­
skiego w r . 1660 zaszłym , sporządzona w r .  
1816 z dodatkiem  uwag nad m oratorium . 
w W arsz : 8vo 1816 ,7.,  2

H isto ry a  polityczna rew olucyi A m erykanskiey .
w W arszawie r. 1783. z i -  *

H istorya Napoleona do r. T807 doprowadzo­
na , z francuzkiego 8vo 1809 zł. 5

H rabia O stroróg  powieść, przez L . Skomorow- 
skiego. w W arszaw ie 12010 1819 zł. 5

Jak  rznie tak piszą Sr; w
Jeden  raz ie,:en . 81’ \
Im m anuel K ant o pedagogice, w ydanie drugie 

F ry d ery k a  R y n k a , tłum aczenie J. B obrow - 
skiego. w W iln io  8vo. 1819 zł* 4

Instrukcya dla kom m endantów  placu, w W a r ­
szawie 1809 zł. 1 g r i 5

Julia przez P. de Colin. w W arsz : i 8i 4 zł. 5
Jozef lig i Cesarz llzym ski i F ry d ery k  lig i k ró l

P ru sk i, M onarchowie w iednym  czasie pa- 
nuiący, prawdziwie wielcy, w W ro c ław iu  
1819 z ryc iną  zł. 6 g. i 5

K aligrafii naynowsze w zory w iązyku P o lsk im , 
f r a n c u z k i m  i  łacińskim . y  W ro c ław iu
1815 z *̂ ®

K ary  ta i Polidor pr. J. J. B arthelem y au tora 
podróży  m łodego A nacharsysa do G recy i, 
llóm aczenia Ł . Gołębiowskiego z p rzyda­
niem  p o rtre tu  autora, w W arszaw ie lam o
i8o4 . ... Zu- '

Katechizm m ały historyczny, albo k r o t k i  z b i ó r  
łństoryi świątey i nauki ChrzesciansKiey,
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pi'. X. Flenry obok z (extern francuzkitn. 
w Wrocławiu 1819 zł. 4 gr. i5

Kawaler M a l t a ń s k i ,  przez Miss Annę Maryą

Konstytucya wolnego miasta Krakowa zł. 1 
Korrespodencya Polsko-Niemiecka z krótką lecz 

dostateczny nauką o tytułach tak w Polscze 
iako i u Niemców zwyczaynycli, dla młodzi 
w takich rzeczach ćwiczących się wygoto­
wana. w Wrocławiu zł. 7

Krótki zbiór liisloryi Greckiey od iey początku 
aź do zamienienia Grecyi w prowinc.yą 
Rzymską, przez Goldschmida po Angiel­
sku napisana, a podług i2tey edycyi p. V. 
I). M u s s e t  Palhaia na Francuzki ięzyk prze­
łożony; dzieło to w Anglii i F rancji dla 
szkół i pensyy przeznaczone, tłumaczył z 
francuzkiego X. M. Olszewski dwie części, 
w Wilnie 1819  ̂ zł. 6

Krótkie przypowieści dawnych Polaków czyli 
Apophtegmata, anegdoty, odpowiedzi do­
wcipne i ucinki satyryczne, zdania moral­
ne, opisy i porównania piękne i t. p. z rzad­
kich dzieł i rękopismów oyczystych zebra­
ne. wKrakowie 1819 zł. 3

Listy i pisma różne Krasickiego, w W arsza­
wie " zł. 6

Listy o W łoszech, napisane po francuzku w 1*. 
1785. przez P. Dupaty, 3 części, w W il­
nie 1818 " zł. 9

Majówka na Bielanach Krakowskich, przez S, 
Czajkowskiego, w Krakowie 1818 gr. 20 

M ały wieszczek rachunkowy zł. 3
Manuale juris Canouici quod in usum audito- 

rum quiuquaginla tabulis synopticis dęli— 
neavit et brevihus notis illustravit A. Ca- 
peili. Mo Vilnae 1819 zł. 10

Porter, w Wilnie 8vo 1819 
Kodex Szubrawski. w W ilnie

zł. 2 g. i 5
zł. 3



„ -,r <? T S. Carmina. PoloceiaeMicliaebs Korycki o. . ^  ^

l817 -i O 8vn W Polockll 1818. 3M iesięcznik Polocki. bvo w zL a4
tom y v  ■« Tozefa Poniatow -M owa pogrzebowa X ięcia Jozeta ^  2

M / ie«8 'w ™ —
Kalińskiego p eze lo -

o „7 "W arszawiezona. w d r lnT.ni,Ukie"0. w^N arsza-M yśli u r y w k o w e  K. K urpińskiego. ^  ^  ^  ^

j . B o r e c z n a  o ro ln ic tw ie , w  związku wszy­
stkich iego części czyli usiłow ania o trzy ­
m ania z ziemi ile tylko T»ozna obfitego plo­
n u  iak naym nieyszym  sil nak ładem , m.pZTpo k o ń s k i  d l .  Gallicyi p ^ F .  
t? p., lev we Lwowie ' /.n»Ł a , ; « ; ™ ,s u » .  w * .  “t T L r i  
s r ^ ^ i pr k 5L p o d .n . : -
"Wilnie 1810 p

N auka w sztuce farbow ania dobrze 1 trw ale m a- 
te ry y  w ełn ianych , iedw abnych , baw ełn ia - 
nianycfi i  ln ian y ch , tudziez bielenia p łó ­
cien i  baw ełnianych m ateryy , lakotez p ia ­
n ia  drukow anych kartunow  i kolorow ych 
nłócien , bez naym nieyszego farb  1 cli zn i­
w e c z e n i a ,  do gospodarskiego użycia dla 
domów m ieyskich i wieyskich, p. P .  I le rm b -  
. H a  wydana a przez A- S. na  ięzyk

P o lsk i w yłożona, w W arszaw ie: 8vo i8i<£
^ ^ » *-

■vT l „ «7tuki polozniczey dla niewiast, pr- M-
N a"M i.»ówskFogo- 8 Jmaj- w W U n i y M

Napoleon sa™ ' icbi« od m alow an y  w
W  arszawie 1010
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N arodzie! lakźe to z nami będzie, powieść Per­

ska. w W arszawie 1792. zł. j
Nowy pisarz listów dla młodzieży <zyli p rak ty ­

czny s p o s ó b  pisania i układania listów , o- 
raz zbiór wzorów dzieciom oboiey płci do 
ćwiczenia służyć maiących. w W rooławiu

^  18 *3 zl 6O celu Rossyyskiego towarzystwa bibliynego i 
śrzodkach do iego osiągnienia. w W iln ie 
in 8vo _ 1 g r . ao

O chodowaniu, użyłku, mnożenia i poznawawnia 
drzew, krzewów, roślin i ziół celnieyszych 
ku ozdobie ogrodów, przy zastosowaniu do 
naszey strefy, tudzież o kwiatach cebulko­
wych, rocznych i w korzeniu trw ałych , o 
ziołach pachnących, pastewnych i nieco o 
jarzynach i ziołach tak gospodarskich iak 
lekarskich, przez St. Wodzickiego 2 tomy. 
w Krakowie 1819 zł. 20

Odpis męża Podolanki na list Sandomierzanki. 
w W arszawie 2j "

O gospodarstwie w ugorze, informacya dla eko­
nomów vvzgłędem uprawy traw i warzyw 
na paszę i użycia potrzebnych w niey na­
rzędzi, pr. A. Trębickiego. w Warszaw ie 

~ . 7 zł. 4
O istotnych zasadach nauki skarbowey, pr. F.

_ Motwińskiego. w Krak-. 1818 zł. 1. g. i5  
Opisanie obchodu żałobnego nabożeństwa za 

dusze ś. p. T . Kościuszki odbytego w Miń­
sku. w W ilnie 1818 zł. 1. gr. io

Opis instytutu ubogich uczniów w H ofw yl, 
3 przesłany K. R. W . R. i O. P. zł. 1

O Polszczę , icy dzieiach i konstytucyi. Dzieło 
w ięzyku niemieckim p-,\ F. J .  Jekla ułożo­
ne a przez K. Słotwińskiepo spolszczone, 
poprawione i przypisami pomnożone z do-
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datkiem potoku genealogicznego Królów i  
Xiążąt Polskich, z ryciną, we Lwowie 8vo 
tojnu Igo Cześć Iwsza (reszta pod prassą), 
wszystkiego będzie trzy  Tom y W ościu 
Częściach r z**

O potrzebie i pożytku czytania pisma świętego, 
wyiątki z dziel świętych nauczycieli kościo­
ła  i innych pisarzów, pr. Leandra ron Es- 
sa. w W ilnie 1819 z**

O Prawach K r y m i n a ln y c h  pr. Pawlikowskiego.
w W arszawie .818 zl. 2. g. l5

O przyczynach chorób i częstego pomoru by­
dląt w Polszczę, tudzież o sposobach o- 
chrotiienia onycliźe od takowych wypad­
ków. w Warszawie 8vo i 8i 5 zl. 5

Organy poema heroi komiczne w 6 pieśniach 
pr. T . W eichardta 1784 zl. 1. g. 10

O staranności kolo kobiet od czasu rozwiązania 
onych aż do końca połogu, tudzież o ró ­
żnych chorobach, którym  przez ten czasu 
przeciąg podlegaią, przez Autora sztuki ba­
bienia , nowo przedrukowaney. w W a r­
szawie 1792 zl. 4

O towarzyskości i obcowaniu z ludźmi, z Nie­
mieckiego P. Pockels, w dwóch częściach, 
w Warszawie 1819 zl. 8

O Urzędnikach pr. X. Szaniawskiego, w W a r ­
szawie *810 gr. i 5

O więźniach publicznych czyli domach pokuty, 
rzecz krótka p. J. U. Niemcewicza. w W ar- 
szawie zt. 2. g. l 5

O zakładaniu folwarków podług zasad Szko­
ckiego gospodarstwa, przy względzie na 
stosunki Anglii 1 przyozdobienia posad 
wiejskich, dzieło więzykp Angielskim wy­
pracowane przez J. C. Londona, obiaśnio- 
ue 38 rycinami , wystawiaiącemi budowy i 
różne poprawy-rolnicze świeżo dokonane,
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A

na ięzyk Polski przełożone i uwagami zbo- 
gacone p. A , Biernackiego. w Berlinie 
1819 zł. 81

z figur: illumin: zł. 108
Pam iątka po dobrey Matce, czyli ostatnie iey 

rady  dla córki, przez rnło lą Polkę w yda­
nie drugie, w Warszawie 1819 zł. 6

Pam iętnik dla administruiącego ekonomią, w 
Łowiczu 1811 gr. 20

Pamiętnik Towarzystwa Lekarskiego W ileń ­
skiego. w W iln ie 1818 zł. 8

Pan  Maci zJędrychowa drelicharz iarmarkowy, 
dziełko przeznaczone do czytania dla lu ­
du mieyskiego i wieyskiego , przełożone z 
zastosowaniem z dzieła francuzkiego , które 
otrzymało w roku zeszłym w Paryżu od to ­
warzystwa elementarnego nagrodę ustano­
wioną dla naylepszego dzieła w tym  ro- 
dzaiu. w W arszawie 1819 zł. 5

Pielgrzym  w Dobromilu czyli nauki wieyskie z 
4o obrazkami Królów Polskich wyobraża- 
iącem i, litograficznie wyciskanem i, dru­
g ie  poprawne wydanie. w W arszawie 
1819 zł. 4

na dobrym papierze zł. 6
Pierwiastki moiey Muzy przęz Elżbietę Glaize.

we Lwowie 1801 zł. 3
Pierwiastki mey Muzy, przez Leona Unickie­

go. w W iln ie x,8o5 zł. 2
Pierwsze posiedzenie publiczne oddziału W i­

leńskiego Rossyyskiego Towarzystwa bi- 
bliynego. w W ilnie 8vo 1819 zł. 1 g. 15 

Pieśni i Anakreontyki T . S. (Tomasza Szosta- 
kowskiego). w W arsz: 1818 z!• ^

Pieśni wszystkie H oracynsza, przekłada­
nia rożnych z wydania A. Naruszewicza', 
tomów dwa {now e wydanie), w W arsza­
wie 1819 zł. 12
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Pism a rozm aite Jana Śniadeckiego zaw ieraiące 
żyw oty uczonych PolakoW, tudzie / zagaje­
nia listy  i rozpraw y w naukach , wy <■ “ « «  
drugie■ w W iln ie  1818. 3 tom y •

Począt: A lgeb ry  S F . L ac ro ix  dla uży tku  w szko­
le cen tra lney  Paryzkiey , przełożone pa ę y 
Polski p. £  E . L r . ą . M ' * « S f L T r f  « 
stego wydania w Pssyso- w W  il. i ' .

Początki Botaniki przez X . S. JnndziH a, -
n i e  drugie. w W iln ie  1817 z 17 tablic, zł. 7 

Początki fizyki z ku rsu  tćy  nauki dawaney w 
U niw ersytecie Krakowskim  wyięte. w k i al­
kowie 1819 z^ - §• 1

Początki geornetryi A nalitycztiey zastosowane 
do linii krzyw ych i pow ierzchni drugiego 
porządku przez J. B. Biot z piątego w yda­
n ia  na ięzyk  Polski przełożone przez A n: 
W yrw icza . w W iln ie  1819 zł. 18

Początki M ineralogii pod ług  W e rn e ra  u łożone 
dla słuchaczów akadem ickich przez ł . D rze- 
wińskiego. w W iln ie  1816 zŁ 20

Podróże Papieżów. w Brzegu zł. i g. i 5
Podróż do kraiow  podziem nych M. Kłim iusza , 

powieść N orw egska, tłóm aczona z łaciń­
skiego przez W . Stoinskiego 2 tom y. w 
Lublinie 1819 *ł. 10

Poezye H oracego przełożone prozą na lęzyk  
Polski i przypisam i obiaśuione przez M. 
Fiałkowskiego 2. tom y 8vo m aj: obok z l e n ­
tem  łacińskim . w W 7rocław iu 1818 zł. 26 

Polak na wyspie St. D om ingo czyli m łoda M u­
la tk a , rom ans oryginalnie przez znakom itą 
p o lk ą  po francuzku napisany, w W arszaw ie
1819  ̂ ^  '*P oradnik  dom owy przez H . Dziarkowskiego 2.
Części. w W arszaw ie 1819 zł. 18

Porów nanie teraźnieyszych i daw niejszych m iar 
i  wag w królestwie polskim  używ anych z
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d od an iem  w a żn iey szy c li E u ro p ey sk ich  i  
in n y c h  z p o trzeb n ieyszem i tab licam i zam ia­
n y  ie d n y ch  na drugie p rzez  J. K olb erg  4 to 
W W arszaw ie 1819 z ł. 12

P o to k  g en ea lo g iczn y  K rólów  i  X ią ż ą t  P o lsk ie];, 
z ry c in ą  pr. K. S. w e L w o w ie  1810 z ł. 7 

P o w ieśc i Pilpaia B ram ina lu d y y sk ie g o , p o lsk ie  
w yd an ie  d r u g ie , w  dodatku d w ie p ow ieśc i 
w  g u ście  w sch o d n im , z  fran cu zk iego  p rze­
ło ż o n e . w  W iln ie  1819 z{. 7

P raw o cy w iln e  p ryw atn e państw a R o ssy y sk ie -  
g o  , z R o ssy y sk ieg o  B . K u koln ika na P o l­
sk i ię zy k  p r z e ło ż o n e , p rzez St. B u d n eg o  
z p rzyd atk iem  ła c iń sk i e y  term in o lo g ii, w  
\V iIn ie  1818 i 1819 2 części z ł. 10 g . i 5 

P ro iek t o p o lep szen iu  lo su  W ło śc ia n  P o l­
sk ich  przez J.  Jarońsk iego. w  K rakow ie  
1 8 1 4  z ł .  2

P ro iek t p rośb y  do P arlam en tu  A n g ie lsk ie g o  
p rzez  H r . L as Casas n ap isan y  a nrzez l un -  
K ie łczew sk ieg o  tłu m aczon y , w  W arszaw ie. 
1 9 z ł  a r

P r z e p isy  m u sz try  i obrotów  dla p iec h o ty  fr a n -  
cu zk iey  w y d a n y  rok u  1791 tłóm aczen ie  z  
tran cu zk iego  (s z k o ła  ż o łn ie r z a ) , w  W a r ­
szaw ie 1811 z ł. 3

P iz e p is y  d ok ład ne g r y  w iska zaw iera iące p ra­
w id ła  t e y  g r y , tak  szczegó ln e iako i o g ó l­
n e  i różn e i  p rzy k ła d y  gran ia , w  W r o -  
c law iu  i 8 i 5 z ł. 2 g . i 5

rzyw ulanie ł  red eryk a  A u g u sta  k ró la  S ask iego , 
w K rakow ie 1810 gr. 20

P sy ch o lo g ia  em p iryczn a  i lo ik a  z d z ie lą  o filo -  
zotn  P. S n ell w y ię te , z n iem ieck iego  p rzez  
L h oyn ack iego  p rze ło żo n e , w  W a rsza w ie  
1818 z ł. 3

R ada dla p rzy ia c ió ł ro ln ic tw a , m ian ow ic ie  dla  
ty ch , k tórzy  m ek re  i  z im n e  posiadaią  g lin -
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ki, ’ toż łatwieyszy i doskonalszy Js .osób 
' ćhodowania ziemniaki)w i innych do oko~ 

pywania rodzaiów roślin, za pomocą na­
rzędzi rolniczych, z niemieckiego P. Koer- 
ber. w Krakowie 1808  ̂ zł. 2

Rękopis m nadesłany z wyspy S. Heleny nie­
wiadomym sposobem, z francuzkiego, do­
dane iest zdanie o tymże piśmie, w \V ar- 
szawie 8vo 1817 _tr i , .

Roczniki towarzystwa naukowego, Krakowskiego 
4 tomy. w Krakowie zł. 22

Rocznik Teatru'Polskiego we Lwowie od i 8i4 
do 1818. We Lwowie 12ino zł- 3

Rozprawa o teoryi stereotomii czyli geometryi 
wykresluey przez Fr. Sapalskiego. w Kra­
kowie 1818 zł. 2

Rozprawa druga o własnościach fizycznych pr. 
Rom: Markiewicza, w Krakowie 8vo 1818

zł, 1. gr. i5
Rozprawa o Arystokracyi w różnych względach 

uważaney przez J. Ign. S. Kiełczewskiego. 
w Warszawie 1818 • zł. 3

Rozprawa o zapaleniu krtani kanału powietrz­
nego czyli chbrobie zwaney pospolicie krup ' 
(croup) przez F. Kincla, w Warszawie 
1817 ( zł. 3

Rozprawa Chińskiego Mandaryna Chen-nei o 
kobietach, z ięzyka Chińskiego na Ruski 
przez Xięcia Karikoło, z ruskiego na fran- 
cuzki przez A. D. z francuzkiego zaś na 
Polski język przez J. M. przetłumaczona, 
w Warszawie 8vo i8ig zł. 4

Rozprawa o naukach przyrodzonych w szcze­
gólności o historyi naluralney pr. A. W a­
gę. wW arsz. 8vp min: 1819 zł. 1

Rozprawa o nierówności stanów między lu­
dźmi , napisana przez J. J. Rousseau a z 
francuzkiego na ięzyk oyczysty przełożo-
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na przez J.  S .  Kiełczewskiego. w W arsza­
wie 1819 zł. 4

Rozprawa pod tytułem uwagi nad sposobem 
dawania matematyki w szkołach publicz­
nych czytana d. 3o Kwietnia 1816 na po­
siedzeniu publicznym T. K. P. N. pi*. X. 
A. Dąbrowskiego. w Warszawie 1816.

zł. i g. i5
Rozprawa o człowieku czytana przy zaczęciu 

się szkół Gimn: Grodz: wSwisłoczy pr. J.
Wolskiego, w W ilnie 1808 zł. 1

Rozprawa M- Kopernika o urządzeniu monety, 
napisana i 52b r. teraz z iego Fękopismu 
pierwszy raz drukiem ogłoszona, w W ar­
szawie 1816 zł. 1. g. 15

Rozprawa o odwolalności urzędników, w W ar­
szawie 1819 zł. 2. g. i5

Roztrząśnienje przy wileiów wyiątek z pism Ema:
Sieyesa zł. 1. g. i 5

Rys życia wodza Polskiego Ta: Kościuszki z 
1'rancuzkiego P. Julien, ozdobiony koper- 
sztychem. w Wrocławiu 8vo 1818 zł. 4

Rzecz o rolnictwie przez A. Potockiego. w W ar- 
szawie i8ih zł. 1

Rzecz o Jezuitach miana na wielkiey radzie 
Fryburdskiey przez Piotra de Landerset 
w dwócli mowach powiedzianych d. 16 
Stycz: 1817. i 10 Wrześ: 1818. w W arsza­
wie 1819 zł. 2. gr. i5

Rzut oka na wieszczów prowancyi zwanych 
, Trubadurami ( pr. W . H r. Krasińskiego).

w Warszawie 1818 zł. 1
Słownik polsko-łaciński do szkolnego użycia, 

w którym oprócz szczególnych wyrazów 
truunieysze zdania i zwroty części używa­
ne mowy polskiey na ięzyk łaciński wyło­
żone ( p. J. C. Troiańskiego ). w W rocła­
wiu lSł 8 zł. 12
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Spis d z ie l p o lsk ic h  o p u sz c z o n y c h  lu b  n ie d o k ła ­
d n ie  o z n a c z o n y c h  w  B e n tk o w sk ie g o  h is to -  
r y i  l i i t e r a tu r y  p o isk ie y , z e b ra n y  i d r u ­
k ie m  o g ło sz o n y  p rz e z  A . T .  G h łę d o w sk ie -  
go  we L w o w ie  1818. z lr

S p is p taków  w g a b in e c ie  z o o lo g icz n y m  K ro iew : 
W a r s z :  U n iw ersy te tu  z n a y d u ią c y c li  s i ę , a  
p o d łu g  n ay n o w sz eg o  sy stem u  u s ta w io n y c h  
p rz e z  F. R . Ja ro c k ie g o , w  W a rsza w ie  J v o

S t a t y k a  9p ra w a  c z y li n a u k a  p o ró w u y w n a ń  w  
p r a w ie , p rz e z  X .  S zan iaw sk ieg o , w  W a r ­
szaw ie  1819 z*- ,2

T e o r y a  ie s te s tw  o rg a n ic z n y c h  p rz e z  J ę d rz e ia  
Ś n ia d e c k ie g o  d w a to m y . w  W a rs z a w ie  i
W i ln ie  r . z^' .

T y s ią c  n o c y  i  i e d n a ,  p o w ieśc i A ra b s k ie ,  z i ę -  
z y k a  A ra b s k ie g o  n a  F ra n c u z k i p r z e ło ż o n e  
p rz e z  A . G a lla n d  a te r a z  w  P o lsk im  ię z y -  
fcu p o w tó rn ie  w y d a n e . 6. to m ó w . W 'W il­
n ie  1819 z "̂

U rz ę d n ik  z d ro w ia  m a łż e ń s k ie g o  c z y li p r a w i­
d ła  sz tu k i le k a rsk i ;y  z a s to so w a n e  do  te g o ż  
s ta n u ,  k s ią ż k a  u ż y te c z n a  uiie ty lk o  m ę ż o m  
i z o n o m  k tó r y c h  s ię  d o ty c z ą  w sz e lk ie  u ło ­
m n o śc i fizy czn e  s ta n u  m a łż e ń s k ie g o , a le  
leź  i k a ż d e m u  k o g o  szczęśliw óść i  z d ro w ie  
m a łż e ń sk ie  o b c h o d z i,  p rz e ło ż o n y  z n ie m ie ­
ck ieg o . w  W r o c ła w iu  8. 1819 z ł. 6 g. i 5

U rz ą d z e n ie  o w ło śc ian a ch  g u b e rn i i  K u r la n d z -  
k iey , p o s ta n o w ie n ia  ty m c z a s o w e , fo lio , w  
W i ln ie  1819 8

W ia d o m o ś c i  h is lo ry c z n o -k ry ty c z n e  do d z ie ió w  
l i t e r a tu r y  p o isk ie y  o p isa rz a c h  P o ls k ic h , 
ta k ż e  p o s tro n n y c h  k tó r z y  w  P o lszczę  a lbo  
o P o lszczę p is a l i , o ra ż  i o ic h  d z ie ła c h  , z 
ro z trz ą ś n ie n ie m  w z ro s tu  i ró ż n ó y  k o le i o -  
g ó łn e g o  o św ie c e n ia , iak o  te ż  sz cz e g ó ln y c h
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nauk w narodzie Polskim przez J. M. Hr, 
z 1  ęczyna Ossolińskiego, w Krakowie 8vo 
maj. z trzema ry inami dwa tom y 1819
i ' • , zł' 48

Wiadomości naypozytecznieysze gospodarskie
0 zasiewaniu koniczyn i uprawie cykoryi
1 kartofli, w W arszawie zł. j

W iadomość krótka fizyczna i historyczna o so­
li. w W  arszawie zg j

W ierszo-pism o czyli zabawki różne Fr. Bo­
nieckiego 1790 2

W iersze miarowe H. Kalinowskiego. zł. 1 
W p ływ  elektryczności na ekonomią zwierzęcą, 

czyli teoryezny w ykład, doświadczeń i po- 
sirzezeń wyciągniętych z rozmaitych spo- 
sobow elektryzowania ieslestw żyiących w 
lekarskim względzie, wyiątek zrękopismów  
s. p. otubielewicza, przeyrzany i wydany 
przez X . E. Sieradzkiego z portretem au­
tora i 2ma tablicami 8vo w W ilnie 1819

W ybór różnych gatunków poezyi t. i. baiek', 
satyr, sielanek, traiedyy, komedyy, psal­
mów Dawida, p ieśni, elegiy, epigramtna- 
tow 1 nagrobków p. X . W . Marczyńskie- 
go. w W ilnie 1818 zł. 5

W ykład sposobu,wzaiemnego uczenia, zwane­
go metodą Lankaslca dla dokładnego obja­
śnienia, chcących len sposób zaprowadzić, 
a mianowicie dla Nauczycieli do prowadze­
nia szkoły według tego urządzenia sposo- 

. biących się. w Warsz: 1819 zł. 1. g. t5 
W ypisy z autorów Kossyyskich dla poczyuaią- 

a-Tt0!1 8’9 uczyć ięzyka Rossyyskiego. w  
W ilnie 8vo 1819 zł. 3

W yrocznia przez ^oroaslra mędrca i prawo­
dawcy Indyyskiego wynaleziona w r. 4575

po
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po slworz: świata, podług kloićy Magowie
p r z e p o w i a d a l i  P r z y s z f e  p a n ' ^

° mraicznych', wystawionego "*J ' j { l” gZâ 5 “ 
rodowym Baletu napisana. ^   ̂ ^ 1(J

Zabawy Karpińskiego wierszem i prozą wJ m’1*
tomikach i2mo , (V*Zabawy przyjemne i pożyteczne przez, t y 

Z 5 wmikuw. W W  arsz j S o S

7asadv Agronomii czyli nauki o gruntach, pr.
M. Oczapowskiego, w W ih 1819 zł. 7 g. i > 

Zasady Chemii rolniczey, pr. Michała ' za~ 
powskiego. w M iln ie  1819  ̂ zł.

Zbiór m yśli politycznych o rządzie reprezeMa-* 
Cyynym , część pierwsza ( p. J.W  y lackie­
go). w W  arszaw ie 8vb 1819 zi. O

Zbiór nazwisk szlachty z opisem herbów w a- 
snych familiom zostaiąeym w Królestwie 
Polskim i W . X . Litewskim, p. N. P. Ma­
łachowskiego ułożony, poprawiony, po­
mnożony i powtórnie do druku podany 8vo 
W Lublinie i 8o5 r / zł- 10

Zbiór krótki przyczyn i zdarzeń które spro­
w a d z i ł y  rozbiór Polski; z francuzkiego prze­
łożony r. 1807. wr W arsz: 1812 zł. 3

Zbiór naypotrzebnieyszych nazwisk pod zmy­
sły podpadaiących rzeczy na wzór obiazko- 
wego świata Komeniusza, dla pożytku po­
czynających się uczyć ięzyka' francuzkiego 
ułożony; nowe wydanie, w Krakowie 1817

zł. 2
Zoraim czyli nieszczęśliwe przygody młodego 

M uzu łm ana ,  z f rancuzkiego . 1818 zł. 4
Zyd nie Żyd? odpowiedź na  glos lu d u  I z r a e l ­

skiego. w W arszawie *818 zI* *
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T e a t  r.
Dway Zięciowie, komedya Etiena wierszem w 

5ciu akiach, tłomaczenia Past: z Krak: 
Przed: w Warszawie 8vo 1818 zł. 3

Fircyk w zalotach, kotnedya we 3 aktach Fr.
Zabłockiego, w Warszawie zł. 4

Goworek Woiewoda Sandomirski, czyli try ­
umf cnoty obywatelskiey, di’ama z dzieiów 
Polskich we 3ch aktach oryginalnie wier­
szem p. J. Hutnnickiego napisana, w Kra­
kowie 1819 zł. a

Germanik, traiedya w 5ciu aktach, zfrancuzkie- 
- go W . Arnault , przekł: W . K. Zgierskie­

go. w W ilnie 1820 zł. 3 g. .5
Kram galanteryi, komedya z angielskiego na 

francuzki a z tego na polski ięzyk przełożo­
na. w Wrocławiu ZJ4 2

Mali Protektorowie czyli boczne wschody, ko- 
medya w i.  akcie zfrancuzkiego. w W ar­
szawie 1817 zł. 2

Mustafa i Zeangir, traiedya oryginalna w 5ciu a- 
ktach, przez Teklę z Borzymowskich W ró­
blewską z ułamkami poezyi. w W ilnie 
1° 17 zł. 3

Piotr Wielki czyli miłość Monarchy do naro­
du, traiedya oryginalna w 5ciu aktach pr. 
Tom: Szumskiego, w Poznaniu z ryciną 
l8*9 zł. 3

, _ na dobrym pap: zł. 4
Pomniki Alexandra, scena liryczna, pr. Kon­

stantego Majeranowskiego. w Krakowie 
1820 na pięknym pap: zł. 3

Semiramis traiedya ^Woltera w 5 aktach, prze- 
kład. B. Paszkiewicza wWilnie 1807 zł. 4

Statysta, komedya we 3 aktach, pr. M. Mó-
wińskiego. w Warszawie 179O zł. 3



Szkoła M . U . , kom edya M olier*
attach, tłómaczema G. W- 3
w Warszawie 1819 v i p  R ay n o u -

Wanda, traiedya w 5 aktach. ^  3

J S . W I 1 ,  w W arszawie .8 ,0  A 3
Zamek na O m m h  « y l, Bommm•, Wamia, 

opera we ach aktach z rycin*. w \U r s w

Z ło ta '1 W ohniść czyli A lexander nvszy ^ a r z  
R ossyyski K ró l P o lsk i, opera w 3ch a - 
k tach , Pr. W .  Zgierskiego 8vo m aj. w  
W iln ie  1819 * Ł 4 g.xft

K S I Ą Ż K I  D U C H O W N E .

Drofra do 7-ycia pobożnego, p. S. Franciszka 
Salezyusza, francuzkim  ięzykiem napisana, 
a p  X . Jana Kazim ierza Denhoffa po po l­
sku przełożona, po wielokrolnem  p rzed ru ­
kow aniu na nowo do d ru k u  podana 8vo w 
W iln ie  1B18 zI‘ ?

Katechizm  dogm atyczny o re h g u  w powsze- 
chności i różnych  ley praw idłach, w VVUg

K a t e c h i z m  ^d la  Państw a F rancuskiego powagą 
Stolicy Apostolskiey stw ierozony dla 
ściołów Polskich roku 1809. tłómaczony o



20
I

Frześwietnćy Dyrekcyi Edukacyyney 1812 
szkołom kraiowym do użycia wskazany, 
edycya druga, w Łowiczu 1819 zł. 1 g. i 5 

Kazania odświętne w kościele katedralnym Prze- 
myślkiin rniane p. X. Konstantego F red rą , 
2 loiny. w Przemyślu 1818 zl. 10

Kazania czyli nauki na Paranie X. G erarda 
Pleban i de St. Louis z francuzkiegó na pol­
ski ięzyk przełożone'p. X . W acława Pia­
seckiego, edycja druga i  tom y. w W ar­
szawie 1799 zf. i5

Kazanie na popielcową środę o pobudkach na­
wrócenia, napisane oryginalnie po fran- 
cuzku p. X. Massylolna, drzetłómaczone 
na polski ięzyk p. X. Michała Olszewskie­
go. w W ilnie 1818 zł. 1 g. i5

Kazanie podczas pogrzebu JW . Stanisława H r. 
Skarbka z Postawie Ankwicza, p. X . Joze­
fa Drochoiowskiego dnia 10 Marca 1785. 
w Krakowie zł. 1

Kazania Godlewskiego świętalne tom T. zł.' 6 
Kazania niedzielne X. łranoiszka Godlewskie­

go część 4ta. w W ilnie 1819 zł. 4
.. Wszystkie cztery części zł; 16 

Kazanie w czasie, uroczystych relig ijnych  ob­
rzędów za duszę s. p. Tadeusza Kościuszki, 
w kościele katedralnym Krakowskim dnia 

Grudnia 1817 odprawionych p. X . W in ­
centego Łańcuckiego niiane. w Krakowie

TC Z ^- 1  § ■  ^Kazanie o obowiązkach ku krolowi, na niedzielą 
po Świątkach d. 16 Października r. 

1785 miane zł, t
Kazanie ż wyznączoney m ateryi o ufności w o- 

patrzności lloskiey, względem potrzeb ży­
cia doczesnego podczas czterdziesto-godzin- 
nego nabożeństwa, we Wtorek świąteczny,
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miane p. X . Bogurskiego r. 178& w W ar-

Ksiąźka^modlitcwna clla pospolitego ludu, z nie­
mieckiego przctożotó z przydatkiem m e- 
których nowo ułożonych piesm. w ^ ro~ 
ęławiu i Lesznie 1797 , „ V

Książka nauk i modlitew Katolickich dl 8
wych Chgześcian do nabożeństwa w domu 
i k  km,tale. n .  w,b„do,v,m, 
s t a n ó w !  każdego wieku, p. X  K .iH . ^abta 
z c z t e r e m a  obrazkami ozdobnemu w W ro­
cławiu 1806 . . r, / ‘

Książka do nabożeństwa dla katolickich Chrze- 
ścian p. X- J. Schneidera, z niemieckiegog C l ć Ł I Ł  [ J *  * - *  «* •  u o . i i i v . v. v , » ,  ~

11a ięzyk Pokski przełożona, nowa p o p ia -  
wna edycva. w Wrocławiu 1317 zł* 7 

List pewnego sługi Bożego, zawieraiący w so­
bie krótką naukę dążenia pewną drogą do 
doskonałości Chrześciiańskióy, ztrancuzkie- 
go przetłómaczonf, potrzecie przedrukowa­
ny. w W ilnie 178a _ zł* 2

Modlitwy, nauki, przykazania , pieśni i hymny* 
z podania naypierwszych Patryarchów ludu 
Bożego i dawnych rękapismów, krótko ze­
brane dla użytku prawowiernych ludów, 
roku od stworzenia 7Ó09 p- Kazimierza 
W róblewskiego, w Warszawie zł. 4

Mowy za prawem Chryslusowóm, zawieraiąca 
w sobie zebrane głównieysze dowody i fun- 
damenLa religii obiawioney przeciwko dzi- 
sieyszym  niewiernym, p. F. X . Borowskie­
go. w Wilnie 179s zI- 2

Nowe godziny do Użytku dzieci od 5 do ia  r. 
dziełko P. de Genlis. w Wrocławiu zł. 2 g.



P I S M A  P E R Y O D Y C Z N E
N a Rok 1820.

Dziennik W ileński rocznie zł. 54
Pamiętnik W arsz: roczna prenumerata zł.” 4o 

Półroczna zł, 22
Na papierze Pocztowym zł. 48 
z Pocztą zł. 54

Pam iętnik farmaceutyczny, rocznie zł. 
Psezofa Polska we Lwowie Wychodząca zł 54 
Tygodnik W ileński zł. 28
W iadomości Brukowe W ileńskie zł. 3o

d o d a t e k

Do Katalogu książek Francuzkich.

Considerations sur 1’ótat actuel des societes en 
E urope; avec des observations sur la note 
secrete, sur Je dernier ouvrage de Mde 
d e S ta e l, et sur celui de M. de" Montosier 
P- O. Mas u y  er 8vo maj. Paris 1818 il. 16 

Considerations sur 1’histoire des principeux 
conciles depuis les apotres jusq*au grand 
schisme d’occident, sous 1’empire de Char­
lemagne p. de Potter 2. Yol. 8vo maj. Pa­
ris 1818 11. 28

De la Condujte du Senat sous Bounaparte ou 
les causes de la jouruee du 3 i Mars i8 i4 . 
avec de details circonstancies sur cette jour- 
nee memorable; p. M. le Hodey de Sautche 

. Tv,r ,eu . ;̂ eme edit: 8vo Paris 1816 U. 4 
L  equilibre du pouvoir en Europe traduite de 

• ,  Anglais de M. Gould Frauęois Leckie p. 
W . 8vo mai: Paris 1819 fl. i5
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Elśmcns d’algebre par Ł f.?na  ̂J  r Ć et
de l’allemand nouvellle edilUon, 
augmentee d en o te s , p. J. G. Garmex bvo 
2. Vol. a Paris 1807 , “  *?

Esquisses Europeennes coramencees. en . 179*  *  
linies en i 8i 5 pour servir de suite a la coi 
respondance du baron de Grim et de D i- 
derot. 8vomaj: Paris 1818 .

E ssai d e s ta tiq u e  ch im iq ue, par . • er r. e *
8vo 2 Vol. a Paris i 8o3 , «•

Europe (!>’) et C’Amerique comparees 5 p. M. 
iSrouin deBerey aVec six planches colonees 
2. Vol. 8vo maj: Paris 1818 fl. M

Histoire philosopbique des progres de la 1 hy - 
sique p. A. Liebes 8vo 4 Vol. a Pans 1810- 

u r  fl. 47
Langue (la) des Calcules, ouvrage posthume 

et Elem entaire; imprime sur les m a- 
nuscrits autographes de l’auteur; dans 
lequel des observations, faites sur les 
commencemens et les progres de cette 
langue, demontrent les viecs des langues 
Vulgaires, et font voir, comment on pour- 
ra it dans toutes les sciences, reduire l’art 
de raisonner aune langue.bien fait p. Con­
dillac 2. Vol. 8vo min: Paris. fl. 13

Melanges tirees d’un portefeuille militaire p. M r. 
le General Marquis Costa de Beauregard 
a. Vol. 8vo T u rin  1817 fl. 12

Memoire de Chirurgie militaire et campagne 
de Russie p. Baron D. J. L arrey  8vo maj: 
Paris 1817 fl. i5

•Oeuvres complettes d’Alexis P iron, publies, p. 
M. Rigoley de Juvigny 8vo a Troyes 9. Vol: 
1808 fl* ^2

Physique Mecanique p. E. G. Fischer traduite 
de 1’Alle maud aVec des notes de M. B io t, 
deuxieme vditiojx. 8vo a Paris i8i3 fl*
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Physique (la) reduiteen tableaux raisonnes par 
Etienne Barruel, Jseconde edition, revue 
corrigee, considerablemcnt auginentee et 
precedee d’une introduction a la Physique 
in 4to a Paris 1806 p. 24

Precis sur la tenu des livres de commerce tant 
a parlies simples qu’a parlies doubles p. M. 
Asselin 8vo Paris 1810 p. 4

Tablelles chronologiques de 1’hlstoire ńncienne 
et moderne avec des developpemens histo- 
riques, depuis la creation du monde jusqu’a 
ce jour; ouvrage anciennement adopte pour 
la 3. classe des Lycees etEcoles secondaires. 
Cinquifeme edition, revue, corrigee et con- 
tinuee jusqu’au l.Octobre i8 i6p . A.Sórieys. 
8vo niin. Paris 1817 fl. 12

Tables Barometriques servant aramener a une 
temperature donnee les hauteurs du Baro- 
metre observees a une temperature quel- 
conque 8vo a Paris 1812 A 2 i  10

Traite elementaire de statique, £ 1’usage des 
ecoles de la marine, p.,Gaspard Monge, 
cinqmeme edition, revue p. M. Hachelte 
ovo Paris 1810 p, g



W y w ó d  rodu Xiąząt Mazowieckich od Konrada L Xiążęcia Mazowieckiego i Kujawskiego zmarłego r. i a4y*

Potom stw o Konrada I.

i .  Przemysław zabiły na 
woynie r. 1228.

а, Mieczysław Xżę K u ­
jawski od myszy zje­
dzony-

3 . Kazimierz po Mieczy­
sławie Xźq Kuiawski 
oyciec Leszka Czar­
nego i W ładysław a 
Łokietka X iążąt P o l­
skich (*).

4 . Bolesław blisko przed /'v , V.śmiercią oyca zm aily.
5 . Judy ta  za Mieczysła­

wa Xiążącia Opolskie­
go wydana.

б. Z iem ow it I. Xż<j Maz: 
zabity od Rusinów r . \  2- 
1260. żona Gertruda 
córka H enryka  pobo­
żnego Xiąźęcia Szlą- 
skiego..

/ .

1. Z iem ow it TI. pan na j 
Czersku  zma r ły  r o k u /  
i 342.# podług D ługo­
sza. Żona niewiadoma.

\Z iem ow it I I I .  syn po- 
J przedzaiącego, Xiąźę 

Mazowiecki zmarły r. 
i 38 i. Pierwsza żona 
córka Xcia Opolskie­
go , pow tó ina ,  cór- 

 ̂ ka Xcia Zambińskiego.

l i .  Jan  czyli Januss I. n .  
Xiążę W arsz: zmarły I 
r. O28. źoua A nna | 
Keystuta Xięcia L l - ' 
tewskiego córka.,

(* ) Jenealogiią K azim ierza  
X iecia  K uiaw sk iege obacz 
w, N aru szew icza  historji..

Bolesław II. X źę M a- a. 
zowiecki zmarły roku 1 
i 3 i 3 .  żona Zofiia cór- | 
ka Troydena Xcia L i - 1 
tewskiegO) p o w tó rn a '  
Czeska.
Konrad pan na C zer­
sku i Sochacz: zmar 
ły bezpotomnie r. i2g4. 
Żona Przedzisława
Ruska podług Długo- 3^ 
sza, Jadwiga córka 
Xiążęcia Lignickiego, 
podług P istoiyusza.

T royden  P an  na So  I
cbaczt wie zmarły r. |
i3a4.  zona M ary a  cor  J
ka G edym ina Xiecia, | 3‘ 
Litewskiego.

Kazimierz X żę ’W a r ­
szawski.
Bolesław Xiążę Ruski 
otruły, bezpotomnie 
umarł,.

i
Bolesław III. syn Jan u ­
sza Xźę Warszawski 
zmarły r. 1426. żona 
Barb ra córka Xi§cia 
Pruskiego.

[i. Konrad 1L X .  W arsz :  
Trzecia żona A nna 
Radziwiłówna.

2. Bolesław Pan na Za- 
krocz. bezpotom: żo­
na córka Hunowskie-

W ac ław  czyli W a n -  I1
ko z powtórnego mał­
żeństwa Pan na Pło­
cku; żona Blżbieta cór- j 2 
ka G edym ina Xcia L i- | 
tewskiego. 1

4 .N .  Córka..

. Bolesław Pan na P ło -  t
cku bezpotomnie umr ;4. 
r. i 353.
Ziemowit Pan na W ó- 
źui zmarły r. i 345 bez­
potomnie..

Ziemowit Xiążę P ło­
cki zmarły r. H26. żo­
na Alexandra siostra -
W ładysława Jagiełły., ]x
H e n r y k  naprzód  Bi- s 
skop Płocki potem o- I 
żeniony z Ryngaldą ^  
siostrą Witolda.
Salomea za Xcia Cie- 
szyńskiego, powtórnie , 
za A ria  Brzegskiego, 'g  
A g a c y a  za W L dysła
vva Xcia Opolskiego.

V) l  v  f < W d > Bełzkiego.
W  X  I  . Z y ! T Unta I 3 . Jan X  Płocki bezpo- W.x. Lit: w ydana. tom ny ?

4. Kaźmierz Biskup Pło^ 
cki.

5. Anna.
, W ładysław  Xżę P ło -  6. Zofiia.
cki zmarły r. i455. żo- .
na A nna córka Xcia 1 Ziemowit i W ładysław  
Oleśnickiego. \  małoletni pomarli.

. Ziemowit Xiąże Raw -
ski zmarły r   Co r k a ( Małgorzata z a X c ia O le ?
jedynaczka. ^  Buickiego wydana*

.K azim ierz  Xże Bełz- 
ki bezpotomny, zm ar­
ły r. i446 .

. A lexander K ardynał 
zm arły r. i 442 .

., Katarzyna niezamę*. 
żna.,

. Eufemia za Xcia Cie­
szyńskiego wydana.

. Cymburka za Ernesta 
Xcia Austryackiego.

, Amelia za Bogusława 
Xcia Stolpińskiego.

. Agacya za Michała.
W . X .  Litewskiego..

. Stanisław I. um: i 525* 
> Janusz II. um: 1026.
. A nna  Odrowążowa. 

Zofiia za Palatyna 
W ęgierski wydana.




